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Wraz z postępem techniki — funkcjonowanie i polepsza
nie efektywności gospodarki w coraz większym stopniu 
zależy od rozwoju telekomunikacji, a zwłaszcza telefonii. 
Ale, niestety, w naszym kraju sytuacja na tym odcinku 
nasuwa wiele bardzo poważnych obaw. Niedocenianie tego 
problemu i rosnące zacofanie naszej telefonii przynosi nie
powetowane straty, których nie wolno dalej pogłębiać.

Inni usiłują w najlepszy sposób wykorzystać gorsze ga
tunki skór świńskich — my zjadamy skórę umieszczoną 
poniżej świńskiego karku. Przy naszych trudnościach z im
portem surowca skórzanego warto zastanowić się, czy obec
ne wykorzystanie skór świńskich jest najbardziej celowe.

Stefan Frenkel — TO NIE JEST ZWYKŁY TOWAR
— str. 6

'Tym niezwykłym towarem jest papier, którego eksport 
utrudnia realizację polityki kulturalnej i oświatowej. Autor 
postuluje ograniczenie — przynajmniej na okres przejścio
wy — eksportu papieru do rozmiarów pozwalających na po
większenie bazy materiałowej dla krajowego rynku księ
garskiego.
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Jak wykazuje komunikat GUS o 
wykonaniu Narodowego Planu Go
spodarczego, przebieg rozwoju na
szej gospodarki w pierwszym pół
roczu był na ogół pomyślny. Świad
czy o tym zarówno najważniejszy 
wskaźnik ekonomiczny — globalna 
produkcja przemysłowa, jak i' prog
noza wyższych niż w roku ubieg
łym zbiorów zbóż z tego samego 
areału zasiewów.

Produkcja przemysłowa była mia
nowicie o 11,4% wyższa niż w ana
logicznym okresie roku ubiegłego, 
co oznacza przekroczenie planu pół
rocznego o 2,7%, przy czym podob
ne przekroczenie wynika z wykona
nia planu produkcji towarowej. Nie 
ma przy tym ani jednej gałęzi prze
mysłu, która by nie wykonała planu 
produkcyjnego. Natomiast w niektó
rych asortymentach wystąpiło nie
pełne wykonanie zadań.

Wzrost produkcji przemysłowej 
nie był we wszystkich „dziedzinach 
jednakowy. . Najwyższe wskaźniki 
wzrostu charakteryzowały, przemysł 
środków wytwórczości — od 10% w 
hutnictwie żelaza do 23% w prze
myśle elektrotechnicznym (z wyjąt
kiem przemysłu paliw, który ' ze 
względu na charakter produkcji wy
kazał wzrost tylko. 3% w porówna
niu z I półroczem 1960). Znacznie 
niższy wzrost wykazały te gałęzie 
przemysłu, które produkują wyłącz
nie na rynek (w granicach od 7% 
do 13%).

np.

OLA reformy norm i sta
wek płac wykracza daleko 
poza ramy przemysłu ma
szynowego. Nie mówiąc o 
praktycznych korzyściach, 
do których' zaliczyć można 

zmniejszenie tzw. „kominów
piacowych" . w przedsiębiorstwach 
przemysłu maszynowego, ma ona 
bardzo duże znaczenie z punktu 
widzenia mechanizmu (modelu) 
funkcjonowania systemu płac w 
przemyśle.

„...normy (w wielu przedsiębiorstwach 
przemysłu maszynowego średnie wyko
nanie norm przewyższa znacznie 200%) 
są obecnie zbyt rozluźnione, przestały 
być normami pracy a stały się norma
mi zarobkowymi nie zachęcającymi do 
dalszego podnoszenia wydajności pra- 
cv - pisaliśmy jeszcze w styczniu 
1960 r. - „Gros nieprawidłowości może 
usunąć tylko reforma zmierzająca do 
możliwie pełnego wprowadzenia norm 
technicznych, które byłyby korygowane 
przy każdej zmianie warunków profluk- 
eji...“.

zmniejszeniem się jednostkowych 
nakładów pracy — wzrastały pro
porcjonalnie normy. W rezultacie 
normy spełniały wszystkie funkcje 
regulatora zarobków: te, które po
winny spełniać normy i te, które 
powinny spełniać stawki. Prowadzi
ło to do oderwania norm od tech-
nicznych warunków produkcji, dys- ciówce".
proporcji i „kominów płacowych".

Wprowadzenie norm technicznie 
uzasadnionych w przemyśle maszy
nowym miało doprowadzić do ści
słego powiązania norm z warunka
mi technicznymi produkcji. Wzglę
dy ekonomiczne, nie znajdujące od
bicia w technicznie uzasadnionym 
czasie pracy, miały wpływać na za
robki za pośrednictwem zróżnico
wanych w ramach systemu wi-
dełkowego stawek płac róż-

,.Zarobkowy" charakter norm
był u nas skutkiem sztywności sta-

nych współczynników korygujących 
(..współczynników zanikających") 
oraz dodatków wyrównawczych. Te
mu „modelowanemu" wynikowi 
wprowadzenia nowych norm miało 

■ towarzyszyć usprawnienie organiża-

wanych 'ilości" z „ilościami' wyko
nanymi". Postępowanie' takie trbd- 
no nazwać ■ złym, jeżeli po takim 
wstępnym przedstawieniu, następu
je wyczerpująca analiza wszelkich 
wymiernych i niewymiernych an- 
sów i niuansów. Gorzej jest, jeżeli 
„ocena" kończy się na owej „iloś-

Jak wygląda „wykonanie ilościo
we" wprowadzania norm technicz
nie uzasadnionych w przemyśle ma
szynowym?

Zakończenie wprowadzania nowych 
norm w całym przemyśle maszynowym 
(w 412 przedsiębiorstwach) miało nastą
pić w ciągu dwóch lat, tzń. poczynając 
od połowy 1959 r. do l.VU.1961 r. Do

1.VI. br. na ógdtem 412 przedsiębiorstw, 
nowe normy 1 stawki plac zostały wpro
wadzone w 211 przedsiębiorstwach za
trudniających 172 tys. robotników gru
py przemysłowej. Tak więc miesiąc 
przed ostatecznym terminem nie wpro
wadzono norm technicznie uzasadnio
nych w 201 przedsiębiorstwach przemy
słu maszynowego, zatrudniających 194,5 
tys. robotników grupy przemysłowej.

Z informacji z ostatniej chwil' 
dowiedzieliśmy się, że w okresie 
czerwca i połowy lipca ilość przed
siębiorstw, w których wprowadzo
no nowe zasady wynagradzania 
wzrosła do 380. Wynika z tego, że 
w chwili obecnej są w przemyśle
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Mimo dość znacznego przekrocze
nia planu produkcji przemysłowej 
nie wystąpiły szczególnie groźne za
kłócenia procesu produkcyjnego, 
mogące powstać na tle niedostatecz
nego zaopatrzenia materiałowego. 
Zapobiegło temu zmniejszenie zu
życia surowców i materiałów w sze
regu gałęzi przemysłu. Tak na przy
kład w energetyce zmniejszenie zu
życia paliwa o 3,7%, w hutnictwie 
żelaza — zużycia koksu przy pro
dukcji surówki o 2,6%, w przemyśle 
cementowym zużycia paliwa o 1,6% 
itp.

Wiele kłopotu sprawiło natomiast 
niedostateczne zwiększenie mocy 
produkcyjnej w energetyce. Aby się 
o tym przekonać, wystarczy oorów-

wek plac. Zarobki trzeba często re- cji i techniki produkcji oraz pra- J 
widłowe ukształtowanie . proporcji , 
zarobków robotniczych wewnątrz 
przedsiębiorstw. Nie petryfikacja J

gulować z przyczyn ekonomicznych 
— polityki produkcji i zatrudnienia, 
koniunkturalnych i sezonowych wa
hań podaży i popytu siły roboczej, 
mimo że nie występują żadne zmia
ny warunków technicznych i orga
nizacyjnych wykonania norm. Kie
rownictwa przedsiębiorstw i zjed
noczeń patrzyły często przez palce 
na rozluźnianie się norm w zawo- ' 
dach, gdzie siła robocza była poszu
kiwana i trudno się dziwić, jeżeli 
nie można było w tych zawodach 
odpowiednio uregulować stawki za
szeregowania. Przy wykonywaniu 
szczególnie pilnych i napiętych za
dań, gdy robiło się wszystko w 
dziedzinie organizacji i techniki 
produkcji, aby podnieść, wydajność 
pracy, często nie pilnowano, aby ze

dotychczasowego stanu, ale przeciw
nie, jego weryfikacja, ukształtowa
nie proporcji między zarobkami ro
boczymi wewnątrz przedsiębiorstwa 
w oparciu o plan usprawnień tech
nicznych i organizacyjnych 1 nowe 
normy, ściśle związane z wykona
niem planu usprawnień organiza
cyjnych i technicznych — takie by
ło zamierzenie reformy.

ZASIĘG NOWYCH NORM

Stało się u nas niemal zasadą, że 
przy ocenie najbardziej skompliko
wanych zjawisk ekonomicznych, za
czynamy od porównywania „plano-

Stopo
życiowo
o
wzrost
gospo
darczy

MIECZYSŁAW KUCHARSKI

Utyskiwanie na zbyt powolny 
wzrost stopy życiowej jest nieod
łącznym towarzyszem postępu. 
Wzrost dochodów realnych ludnoś
ci rozszerza bowiem skalę po
trzeb, a tym samym zakres dóbr 
będących' źródłem ich zaspoko
jenia. Niedawno rozmawiałem z 
osobą, która 'w krótkim odstępie 
czasu nabyła lodówkę i telewizor 
(na raty). Dialog był mniej więcej 
następujący: właściwie zarobki na
sze w coraz mniejszym stopniu wy- 

’ starczają na pokrycie bieżących po
trzeb; no dobrze, odpowiadam, ale 
gdyby pani nie kupiła lodówki i 
telewizora, to... ...no tak, ale zara-

biamy z mężem dużo więcej niż wy
nosi przeciętna zarobków, dlaczego 
więc nie mielibyśmy iść z postępem 
czasu.

Otóż w tym- rzecz, że ocena, czy 
raczej odczucie poprawy sytuacji 
materialnej jest rzeczą względną. W 
krajach bardzo bogatych, synonimem 
ubóstwa jest brak własnego samo
chodu, w krajach biednych synoni
mem zamożności jest obiad z mię
sem. Poprawę sytuacji materialnej 
ludności nie mierzy się „sytuacją 
finansową" w budżetach rodzin
nych, lecz ilością i zakresem naby
wanych artykułów. W badaniach 
nad kształtowaniem się dochodów 
realnych ludności posunęliśmy się 
poważnie naprzód. Dysponujemy już 
nie tylko statystyką spożycia posz
czególnych artykułów na głowę lud
ności i obliczeniami dochodu narpdo- 
wego na jednego mieszkańca, lecz 
również, badaniami budżetów ro
dzinnych. W ostatnich pracach GUS 
badania te zostały wzbogacone przez 
konfrontację wszystkich dostępnych 
materiałów na tle bilansu przycho
dów i wydatków ludności.

Problem dochodów realnych lud
ności w Polsce w ostatnim 11-leciu 
leży nie tyle w zbyt słabym tempie 
wzrostu (bo było ono nawet pokaź
ne) ile w nierównomiernym kształ
towaniu się tego przyrostu. Przejdź
my od razu do liczb. Ponieważ jed- 
nak dó 1955 r. nie dysponujemy do
kładnymi materiałami w zakresie 
dochodów realnych na jednego mie
szkańca, jak również w zakresie 
prac realnych, przeto opierać się^bę
dziemy (dla porównania ostatniej 
pięciolatki z poprzednim okresem) 
na wskaźnikach wzrostu spożycia z 
dochodów osobistych ludności jako 
odpowiadającego w przybliżeniu 
wzrostowi dochodów realnych lu 
nościi -Wykorzystamy -też. przybliżo
ne obliczenia plac realnych za lata
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Ankieta Rady Ekonomicznej W
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EOBCTKICZEGO
WŁADYSŁAW DOBERSKI

■ IEZALEŻNIE od ankiety, 
skierowanej do'' wybra
nych (325) przedsiębiorstw 
przemysłowych, Ośrodek 
Badania Opinii Publicznej 
przy „Polskim Radio" na

zlecenie Rady Ekonomicznej prze
prowadził ankietę wśród robotników 
15 przedsiębiorstw przemysłowych, 
reprezentujących dwa z głównych 
resortów gospodarczych, a mianowi-

cie przemysł ciężki i przemysł lekki. 
Z wypełnionych ankiet otrzymanych 
od robotników zostały wybrane 
ankiety tylko takich pracowników, 
którzy w danym zakładzie pracują -- 
ponad 5 lat. W ten sposób otrzyma
liśmy 5.646 odpowiedzi, ważnych z 
punktu widzenia prowadzonych ba-

nać dwa wskaźniki: wykonanie pla« 
nu globalnej produkcji przemyslo- 
wej w 102,7%, i wykonanip planu W 
zakresie wytwarzania energii elek
trycznej w 101,4%. Przyjmując, że 
plan ustawiony został zgodnie z po
trzebami gospodarki narodowej oraz 
że i poprzednio cierpieliśmy na nie
dobór energii elektrycznej, możne 
stwierdzić, iż dysproporcja w tym 
zakresie nie została zlikwidowana, 
a być może nawet się pogłębiła. 
Wynika to ^resztą również z faktu 
opóźnienia w oddawaniu obiektów 
energetycznych do użytku. Nienadą
żanie energetyki za rozwojem całe
go przemysłu było tym bardziej do
tkliwe, że znacznie, powiększone zo
stały moce produkcyjne prądożer- 
czych gałęzi przemysłu (przemysłu 
chemicznego, aluminiowego itp.)..

Występujący w pierwszym półro
czu szybszy rozwój produkcji środ- 

■ ków wytwórczości niż przedmiotów 
spożycia jest zgodny z założeniami 
bieżącego planu 5-letniego. Od
zwierciedla on dążenie do szybkiego 
zakończenia procesu uprzemysłowie
nia kraju oraz do stworzenia trwa
łej podstawy dla znacznego podnie
sienia poziomu życiowego społeczeń
stwa pod koniec pięciolatki. Wy
warło to jednak niewątpliwie 
wpływ na kształtowanie się fundu
szu spożycia.
. I tutaj jednak sytuacja była w 
pierwszym półroczu pomyślna. Mia
ło to m. in. związek z dobrymi wy- . 
nikami rolnictwa w minionym roku 
gospodarczym oraz z pomyślnymi 
prognozami na rok bieżący. Wpraw
dzie skup 4 zbóż był w pierwszym 
półroczu o 15% niższy niż w tym 
samym okresie roku ubiegłego, ale 
za to znacznie wyższy był skup ży
wca rzeźnego (łącznie w przelicze
niu na mięso o 23% większy niż w 
pierwszym półroczu 1960). Przyczy
niło się to w dużej mierze do po- 
poawy zaopatrzenia rynku w pod
stawowy artykuł żywnościowy.

Ogółem wolumen sprzedaży dęta? 
licznej był w pierwszym półroczu o 
10% wyższy niż w tym samym ok
resie roku ubiegłego, przy czym naj
wyższy wzrost wykazały w artyku
łach żywnościowych mąka pszenna, 
thiszcze roślinne, a w artykułach 
p^emysłowych obuwie skórzane, 
konfekcja, wyroby dziewiarskie, od
biorniki radiowe i telewizyjne, pral
ki, lodówki.

Jeśli wzi#S pod uwagę, że pro
dukcja dóbr konsumpcyjnych wyka
zała znacznie niższy wżrost od pro
dukcji środków wytwórczości, to 
łatwo zrozumieć, iż 10-prpcentowy 
wzrost spożycia był optymalną wiel
kością, jaką w tych warunkach 
można było osiągnąć. Zwłaszcza że 
wzrost ten musiał spowodować nie
możność podwyższenia zapasów to
warowych, co jest w zasadzie po
trzebne dla realizacji. szybkiego 
podniesienia spożycia na głowę lud
ności. W tej dziedzinie niewiele 
mógł pomóc handel zagraniczny, 
którego zadaniem jest co najmniej 
utrzymanie równowagi między im
portem a eksportem towarów kon
sumpcyjnych.

Wzrost spożycia był adekwatny 
do wzrostu dochodów społeczeńst
wa. Osobowy fundusz płac zwięk
szył się bowiem o 9% w stosunku 
do pierwszego półrocza 1960, a przy
chody ludności chłopskiej ze sprze
daży produktów rolnych w ramach 
skupu scentralizowanego o 14%. 
Wypłaty z tytułu - zasiłków rodzin
nych zwiększyły się o 3%, ż tytułu 
zasiłków chorobowych o 19% (było 
to skutkiem zwiększenia się absen
cji chorobowej o 12,4%).' z tytułu 
rent o 9%.

Dwa źródła złożyły się na wzrost 
funduszu płac: wzrost zatrudnienia 
o 4,1% i wzrost przeciętnej płacy 
o 4,9%, wynikający przede wszyst
kim ze wzrostu wydajności pracy. 
Przykładowo można wskazać, ze w
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tematem ankiet skierowanych do 
przedsiębiorstw.

Poruszam to zagadnienie celowo, 
gdyż w drugiej z kolei „rozmowie" 
na tematy wyników akcji ankietowej 
chciałbym zająć się sprąwą stosun
ków wewnętrznych panujących w 
naszych przedsiębiorstwach przemy
słowych. Rzecz zrozumiała, że na 
czoło tych stosunków wysuwają się 
zagadnienia związane z działalnością 
Samorządu Robotniczego i tu nie
wątpliwie ciekawą jest rzeczą skon
frontowanie opinii na ten temat, pa
nującej wśród kierownictwa poszcze
gólnych zakładów, z opinią panującą 
na ten sam temat wśród robotników.

W opinii dyrektorów przedsię
biorstw stosunki między kierownic
twem, a pracownikami przedsię
biorstw zostały w większości (56%) 
ocenione jako dobre lub dostateczne 
(38 %), a szczęśliwie tylko w 6 % 
zostały określone jako trudne. Nie
wątpliwie łączy się to ż opinią, że i 
stosunki wśród pracowników są do
bre (93 %), choć ulegają pewnym 
zmianom z roku na roki Np. w sto
sunku do roku 1959 — rok 1960 no
tuje poprawę tych stosunków w 

- 34 % badanych przedsiębiorstw, a
pogorszenie w 3 %. Pozytywne 
kształtowanie się wzajemnych sto- 
sunków- i postępująca,-szężególnie w 

dań. Odpowiedzi te reprezentują pa- grupie robotników kwalifikowanych, 
nujący wśród robotników pogląd na 'stabilizacja załóg (70%) niewątpli- 
szereg zagadnień, które były również .. wie-przyczynia-się do-wzrostu za-

interesowania pracowników ogólny
mi wynikami działalności gospodar
czej przedsiębiorstwa, które jest 
prawie powszechnie - odczuwane 
(90 %), a do czego oprócz wspomnia
nych czjmników nakłania również 
zainteresowanie funduszem zakłado- 
wym. Jest 'to główny i powszechny 
bodziec zainteresowania materialne
go, niezależny od funkcji i zajmo
wanego w przedsiębiorstwie stano
wiska, niezależnie od branży i loka
lizacji przedsiębiorstwa.

Na pytanie — czy utworzenie fun
duszu zakładowego wpłynęło w wido
czny sposób na zainteresowanie wy
nikami przedsiębiorstwa poszczegól
nych grup pracowniczych, odpo
wiedź pozytywna w zależności od 
grupy wahała się od 94 — 99.% 
ankietowanych przedsiębiorstw. To 
zainteresowanie ma swój również 
wyraz w hierarchii tematyki, którą 
zajmują się Samorządy Robotnicze.

Na pierwszym miejscu stawiane 
są zagadnienia produkcyjne (79 %) a 
na drugim równorzędnie • stawiane 
są sprawy ogólnoekonomiczne i 
socjalne (76 %); kłopoty przedsię
biorstw w zakresie zaopatrzenia . i 
zbytu absorbują samorządy tylko . w 
jednej .trzeciej zakładów/To ostatnie 
stwierdzenie wynika najprawdopo
dobniej z tego, że dziedzina tą' wy
maga'w większości wypadków -i -de-
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W
 NR 3/61 „Życia Go- 
spodarczego"*) zamieś- 
clłefti artykuł, w któ- 
rym usiłowałem uza
sadnić tezę, że - w 
Zakresie planowania 

rocznego — najbardziej powszech
nym, celowym i łatwym sposobem 
obliczeń możliwości produkcyjnych 
przedsiębiorstwa (mowa była o 
przedsiębiorstwach przemysłu ma
szynowego) jest metoda bilansowa* 
flia niezbędnych nakładów c?asu ob
ciążenia maszyn, urządzeń i po
wierzchni. Metodę bilansowania ob
ciążenia przeciwstawiłem obliczaniu 
mocy i zdolności produkcyjnych 
(pojmowanych wg definicji pro
ponowanych przez prof. S. Chajt- 
mana). * Moim zdaniem, obliczanie 
mocy lub zdolności produkcyjnych 
może być celowe jedynie w szcze
gólnych przypadkach.

Choć metodyka bilansowania ob
ciążenia nie daje — w wyniku jej 
zastosowania — określenia obiek
tywnej wielkości zdolności produk
cyjnych, to jednak w większości 
przypadków jest call^jwicie wystar
czająca dla „bieżących" potrzeb 
przedsiębiorstwa w celu ujawnienia 
i usunięcia „wąskich gardeł" oraz 
lepszego wykorzystania niedostatecz
nie obciążony,ch ogniw produkcyj
nych. W nr 13/61 „Życia Gospodar
czego" Jerzy Lasocki podjął ze mną 
polemikę w artykule pt. „W spra
wie obliczania mocy". Poglądy wy
łożone w tym artykule budzą po
ważne zastrzeżenia, a definicje i 
koncepcje w nim zawarte mogą — 
wydaje ml się — doprowadzić do 
pomieszania pojęć i niewłaściwych 
wniosków.. Poruszę tylko niektóre, 
ważniejsze zagadnienia, gdyż np. 
błędna interpretacja w artykule J. 
Lasockiego moich poglądów nie jest 
tu rzeczą najistotniejszą.

CZYM JEST PRODTJKCV.TNA MOC 
PRZEDSIĘBIORSTWA

Obecnie- stosuje się w tej dzie
dzinie cala gamę nazw: moc, zdol
ność, możliwość, potencjał, przepu
stowość i in. Oczywiście, nie w naz
wie tkwi sedno sprawy (choć nie
kiedy asocjacje powstałe na tle sto
sowanych nazw powodują często 
nieporozumienia), ani w tym, przv 
pomocy Jakiej nazwy • „ochrzcimy" 
odnośny rodzaj „możliwości pro- 
dukcyinej" (stosuję tę nazwę za 
prof. S. Chajtmanem na określenie 
całej tej grupy poleć), gdyż Jest 
to rzecz umowna. Natomiast istot
nym jest wyjaśnienie do jakief ka
tegorii pojęć należy nasze pojecie 
możliwości produkcyjnej i jakie ele
menty i czynniki składaja sie na 
nia. Rozważania moje będą doty
czyły przedsiębiorstwa.

Jeśli ogólnie pod pojęciem możliwości 
produkcyjnej będziemy rozumieli wiel
kość produkcji, jaką można by uzyskać 
w określonym przedsiębiorstwie w cią
gu pewnego okresu czasu, w ozna
czonym terminie 1 przy ustalonym asor
tymencie produkcji oraz ustalonym za
kresie kooperacji, to oczywiste Jest, źe 
pojęcie to należy do dziedziny ekonomi-' 
Ul przemysłu 1 zawiera w sobie te 
wszystkie elementy, które są właściwe 
działalności produkcyjnej przedsiębiorst
wa. Nie ma więc to pojęcie nic wspól
nego z pojęciem mocy, stosowanym w 
fizyce, czy technice, a istota pracy w 
nim zawarta nie pokrywa się z poję
ciem pracy w sensie fizykalnym. Nie 
wolno więc nawet przy najdalej Idą
cych uproszczeniach sprowadzać pojęcia 
możliwości produkcyjnych do pojęcia 
mocy w sensie fizykalnym lub technicz
nym.

Dalej - na możliwość produkcyj
ną przedsiębiorstwa składa się 
współdziałanie wszystkich podsta

wowych Cfynników produkcji, M. - 
siły roboczej, środków pracy (ma
szyny, . urządzenia) 1 materiałów 
(przedmiot pracy). Muslmy więc 
przy naszych obliczeniach albo te 
wszystkie czynniki uwzględnić, albo 
przynajmniej określić warunki 
ustalające Wielkości tych czyn
ników (np. pełna obsada, robocza 
stanowisk pracy oraz materiał wg. 
założeń przyjętego procesu techno
logicznego),

Nie można natomiast abstra
hować ód tych czynników, np. za
stępując stanowisko pracy tylko 
Jednym z jego elementów — maszy

O jakich mocach
mówimy

(Artykuł dyskusyjny)

ną wraz z jej technicznymi para
metrami.

Co więcej — wykonanie wyrobu 
jest wynikiem złożonego procesu 
produkcji, w którym działalność po
szczególnych stanowisk pracy nie 
występuje Jedynie jako szereg nie
zależnych od siebie czynności, lecz 
wprost przeciwnie — współdziała
jących i współzależnych, gdzie 
problem zsynchronizowania działal
ności. poszczególnych ogniw przed
siębiorstwa oraz sposobów i rodza
jów ich wzajemnych powiązań jest 
Jedną z podstawowych przesłanek 
uzyskania efektu produkcyjnego. 
Osiągnięty wynik działalności pro
dukcyjnej w postaci wyrobu nie 
jest więc „prostą sumą" czynności 
stanowisk pracy, lecz również 
współdziałania i współzależności, ja
kie zachodzą pomiędzy stanowiska
mi pracy w procesie wytwarzania. 
Stąd — nie zawsze i niekoniecznie 
maksymalne wykorzystanie para
metrów technicznych poszczegól
nych maszyn (pomijam tu okolicz
ność czy o takim wykorzystaniu 
w oderwaniu od rodzaiu wyrobu 
i konkretnego procesu produkcyjne
go, tj. w odervraniu od konkretnego 
stanowiska pracy można w ogóle 
mówić) warunkuje uzyskanie mak- 
symalnej ilości wyrobów. I choć nie 
ulega wątpliwości, że parametry 
techniczne maszyny wpływają na 
wielkość możliwości produkcyjnej, 
to nie oznacza to zgoła, że zacho
dzi tu bezpośrednio wprostpro- 
porcjonalna zależność, 1 że Jedno 
określa jednoznacznie drugie.

I wreszcie - przy charakteryzowaniu 
możliwości produkcyjnych bynajmniej 
nie Jest zbędne określanie — obok pod
miotu pracy (przedsiębiorstwo, wydział, 
stanowisko robocze) — czasu, w którym 

t* produkcją może mleć miejsce, rodzaj 
asortymentu, który ma być wykonywa
ny orał zakres kooperacji, który wi
nien obowiązywać. Bez ustalenia bo
wiem tych Warunków możliwość pro
dukcyjna ‘es: nieokreślona i nie można 
jej w ogóle obliczyć

Reasumując: „maksymalną Ilość 
produkcji" (Jak chce J. Lasocki) 
nie można określać poprzez 
„moc techniczną środków pracy", a 
„charakterystyczne cechy (maszyny 
— J. P.), jak moc silnika, szybkość 
skrawania, szybkość posuwu itp.“, 
n i e „określają mocy produkcyjnej 
środków pracy". Pojęcie „mocy 
technicznej .środków pracy" n 1 e 
ma większego sensu 1 „moc produk-

JAKUB PRUSAK

cyjna" nie jest „ustalona z góry 
przez twórcę projektu środków pra
cy". Twórca maszyny określa tylko 
jej parametry i węSrunki eksploa
tacji; natomiast ilościowy i jakoś
ciowy efekt jej pracy jest zależny 
od szeregu wyżej wymienionych 
czynników, bez których produkcja 
nie istnieje i nie może istnieć (nćN 
wet „teoretycznie"). Tak więc J. La
socki, próbując sprowadzić zależnoś
ci, jakie zachodzą w sferze możli
wości produkcyjnych, jedynie do 
cech charakterystycznych maszyny, 
popełnia błąd zastępowania pojęć 
z ekonomiki przemysłu — pojęciami 
wąsko-technicznymi oraz zatraca 
zupełnie pierwotny sens pojęcia 
„możliwości produkcyjnych", które 
bez całego zespołu, grających tu 
podstawową rolę, czynników prze- 
staje być określone i wymierzalne. 
Wniosek — nie należy nierozważnie 
wymyślać ad hoc nowych definicji 
1 pojęć, natomiast można śmiało — 
dopóki nie zostanie dokonany’ dal
szy postęp w nauce — stosować to, 
co zostało już opracowane. Mam tu 
na myśli definicje zaproponowane 
przez prof. S. Chajtmana.

SPRAWA REZERW 
PRODUKCYJNXCJH

Przedsiębiorstwo ulepszając z ro
ku na rok swą działalność produk
cyjną osiąga coraz wyższy poziom 
możliwości produkcyjnych. Naj
częściej ten uzyskany poziom nazy
wamy „przepustowością". „Przepu
stowość" będzie w danym roku w 
pełni wykorzystana, o ile wielkość 
zadania planowego odpowiadać bę
dzie wielkości osiągniętej „przepu
stowości".

Nie wyczerpuje to Jednak — jak 
to na pozór może się wydawać, moi* 
liwoścl produkcyjnych przedsiębior
stwa. Posiada ono — nawet przy 
pełnym wykorzystaniu „przepusto
wości" - rezerwy. Skąd się one 
biorą? Jeśli mianowicie „możliwość 
produkcyjną" określimy jako wiel
kość odpowiadającą - najlepszemu 
wykorzystaniu posiadanych środ
ków, jakie można by uzyskać zgod
nie ze znanym na dzień dzisiejszy 
poziomem techniki i organizacji pro
dukcji, to różnica, powstała pomię
dzy tak pojętą „możliwością pro
dukcyjną", a osiągniętym w rzeczy

wistości (w danym przedsiębiorst
wie) sposobem wykorzystania środ
ków produkcji jest równa posiada
nym rezerwom produkcyjnym. Jas
ne 'jest, że tak pojęta wielkość re
zerw jest zmienna w czasie, gdyż 
wraz z postępem techniki i organi
zacji produkcji rosną rezerwy pro
dukcyjne. Tworzą się bowiem no
we — przedtem nieznane — możli
wości produkcyjne.

Wracając Jednak do wielkości rezerw 
w danym momencie obliczania możli
wości, należy zwrócić uwagę na to, 
że pomiędzy obiektywną ich wielkością, 
a Jej ustaleniem może powstać różnica, 
wynikła z subiektywnego podejścia obli
czającego, z jego znajomości techniki 
1 organizacji produkcji, z Jego oceny 
istniejącego stanu. Dlatego też dla uzy
skania maksimum obiektywności w ore- 
nle wielkości rezerw (a więc 1 możli
wości produkcyjnych) staramy się przv 
przeprowadzaniu obliczeń uw-ględn:ać 
osiągnięty poziom techniki 1 organizacji 
w skali światowej (co budzi — nie wiem 
z jakiej przyczyny - wątpliwości J. 
Lasockiego, choć jest sam zmuszony 
do posługiwania się tym pojęciem).

Obok istotnego momentu oceny i 
analizy rezerw istnieje niemniej 
ważny problem określenia możli
wości ich wykorzystania. I tutaj 
znowu, choć w innej formie, wy
stępuje problem czasu. Z biegiem 
czasu bowiem wraz ze wzrostem do
świadczenia .załogi, wrąz^z jir^epro- 
wadzemem "przedsięwzięć1 organiza
cyjno-technicznych, wprowadzeniem 
lepszego oprzyrządowania, mechani
zacji, lepszej technologii, lepszej ob
sługi stanowiska roboczego itp. — 
załoga prźedsiębiorstwa uruchamia 
tę część istniejących rezerw, której 
uprzednio nie była w stanie wyko
rzystać. Tak więc przy ustalaniu 
wielkości-posiadanych w momencie 
obliczania rezerw możemy je po
dzielić na dwie grupy — tj. na te, 

które dla danego okresu czasu (np. 
dla bieżącego planu rocznego) są 
realne do wykorzystania, oraz na te, 
które będą realne do wykorzystania 
dopiero w następnych latach. »*“3 
to więć „rezerwy przyszłych okre
sów" Zagadnienie wyodrębnienia 
realnych do' wykorzystania w da
nym okresie czasu rezerw jest pod
stawowym . elementem przy ustala
niu wielkości „bieżących" możli
wości produkcyjnych (najczęściej 
nazywanych w takim przypadk 
„zdolnościami produkcyjnymi ) i 
wiąże się ściśle z problematyką pro 
gramu przedsięwzięć orglanizacyjno- 
technicznych.

Jak przedstawiają się na ?r2' 
blematyki rezerw poglądy i defi
nicje J. Lasockiego!

Pomimo wzmianki . o rezerwach 
(ekstensywnych), pomimo zwróce
nia uwagi na' dynamikę zdolności 
produkcyjnych w czasie wydaje się, 
że J. Lasopki zgubił to zagadnienie 
w swych rozważaniach i nie 
uwzględnia we właściwy sposob ?ini 
przy przedstawieniu ' swych poglą- 
dów, ani w swych definicjach.. 
Świadczy o tym m. in. takie sfor
mułowanie, jak „brak wolnych re
zerw zdolności produkcyjnych , jiic 
sformułowanie definicji i Omówie
nie „zdolności produkcyjnych', w 
których brak wyraźnego umieszcze
nia „zdolności" w czasie, beak 
wskazania na rezerwy zawarte w 
bieżących niedociągnięciach organi
zacyjno-technicznych w przedsię
biorstwie, brak jasnego sprecyzowa
nia przyrostu. zdolności produkcyj
nych w danym okresie czasu wsku- 

' tek realizacji przedsięwzięć orga
nizacyjno-technicznych, brak wresz
cie rozróżnienia pomiędzy rezer
wami realnymi do wykorzystania 
(„bieżącymi"), a rezerwami przysz
łych okresów.

Zwracam na to szczególną uwagę dla
tego, że sprawa rezerw, Ich ujawnię- 
nia, określenia realności ich wykorzy
stania w danym okresie Jest i prak
tycznie, i teoretycznie podstawowym 
ogniwem obliczeń, bez których nie do 
pomyślenia Jest ustalenie bieżących’ 
możliwości produkcyjnych („zdolności 
produkcyjnych").

MOŻLIWOŚCI PRODUKCYJNE A 
NAKŁADY INWESTYCYJNE

J. Lasocki pisze „...nieodzownym 
warunkiem uznania nowych inwe
stycji powinno być... również 
stwierdzenie braku wolnych rezerw 
zdolności. produkcyjnych..." Takie 
stwierdzenie wydaje się poważnym
nieporozumieniem.

Jeśli przyjmiemy bowiem, że 
„zdolności produkcyjne", o których 
autor mówi, odnoszą się do bieżą
cego Okresu planowanego, to ich 
obecny stopień wykorzystania w nie. 
wielkiej tylko mierze może zawa
żyć na ocenie wykorzystania moż
liwości produkcyjnych w. przyszłych 
okresach, dla których podejmujemy' 
nowe, ipw^stycje., tjląlężyYpobie bo
wiem" uświadomić, ‘‘że ‘nakłady in
westycyjne (poza niektórymi, drob
nymi wyjątkami) są przeznaczone 
dla przyszłego rozwoju przemysłu.

Jeśli zaś autor ma na myśli stan 
przypuszczalnego wykorzystania 
zdolności produkcyjnych w przysz
łych okresach, to .ustalenie wielkości 
inwestycji oraz ocena przyszłych 
możliwości produkcyjnych, jak rów
nież ich wykorzystania, powinny być 

zawarte W kompleksowej anali*ie | 
planie rozwoju branży przemysłu l 
jej przedsiębiorstw,
; W tej kompleksowej analizie mu

szą znaleźć > miejsce’ takie elementy, 
jak ustalenie pęrspektywipznego za
potrzebowania ' na wyroby danej 
branży, ustalenie stopnia , pokrycia 
potrzeb perspektywicznych przez 
istniejące możliwości. produkcyjne, 
określenie przyszłego rozmieszcze
nia i specjalizacji produkcji, okreś
lenie możliwych wariantów rozwo
ju branży oraz oceny Ich efektyw
ności ekonomicznej itp, itd.

Nie należy także zapominać, że wiel
kość przyszłych możliwości produkcyj- 
nych oraz możliwy stopień ich wyko
rzystani)» są w istotny sposób zależne 
od wielkości rezerw,'.Jakie będą mogły 
być wykorzystane w przyszłych okre
sach 1 — wreszcie — że problem pod
jęcia nowych inwestycji w odpowied
nim momencie wiąże się także ze spra
wą okresów koniecznych dla Ich wy
konania, . a następnie uruchomienia 1 
opanowania w nich, nowych produkcji. 
W przeciwnym przypadku nie otrzyma
my w odpowiednim momencie koniecz
nych możliwości produkcyjnych i roz
wój przemysłu zostanie zahamowany. 
Szczególnie dotyczy to przemysłu maszy
nowego, przemysłu inwestycyjnego dl* 
wszystkich innych gałęzi przemysłu, w 
którym okres rozruchu nowych Inwe
stycji Jest na ogół dość długi. ,

Dlatego też Jakiekolwiek obUczegf* 
możliwości produkcyjnych oderwane od 
kompleksowej analizy nie mogą być 
traktowane jako przesłanka do oceny 
nowych inwestycji.

I ńa' zakończenie — sprawa nieco 
zaskakująca. Choć o.baj — J. La
socki i ja —» wychodzimy i różnych 
założeń i poglądów1, to Jednak do
chodzimy do identycznych wnio
sków ' w zakresie bieżącej praktyki 
liczenia możliwości produkcyjnych 
to jest do konieczności i celowości 
obliczania i bilansowania czasu ob
ciążenia maszyn i urządzeń wg za
dania planowego oraz do wyciąg
nięcia z obliczeń wniosków odnoś
nie do „pozszywania" „wąskich gar
deł" i wykorzystywania „szerokich 
gardeł". J. Lasocki mówi to tylko 
innymi słowami, łącząc to — wsku
tek niedocenienia problematyki re
zerw — ze swoiście pojmowanymi 
zdolnościami produkcyjnymi. '

Nie sądzę, aby ta zbieżność, choć
może i nie przypadkowa, była ar
gumentem za lub przeciw głoszonej 
tezie.

*) „Jak obliczać moc" — Jakub Prusak 
Nr 3/61 r. „Życie Gospodarcze".

Praca dla ekonomistów
Dyrekcja . Technikum Ekonomicz

nego w Ciechanowie, ul. M/ Nowot
ki 16 poszukuje 1 nauczyciela-eko- 
nomisty do nauczania Księgowości» 
dla którego Zapewnione jest mie
szkanie w nowoczesnym budowni
ctwie oraz 1 nauczyciela-ekonomi- 
sty do nauczania przedmiotów ogól- 
noekonomicznych.

Oferty prosimy kierować pod ad
resem szkoły, względnie K.O.S.W. 
W-wa, Al. Jerozolimskie 30 V piętro.
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• Rada Ministrów ustalił* Już uzupeł
niające wytyczne do NPG na 1862 r. 
W zasadzie projekty planów opierają się 
n* podstawie uchwalonego przez Sejm 
planu . pięcioletniego. Jednak wskutek 
rozwoju naszej gospodarki w tempie 
szybszym niż zakładano przy opracowa
niu planu pięcioletniego, Rada Ministrów 
uchwaliła pewne zmiany w stosunku do 
wycinka planu pięcioletniego. Wydobycie 
węgla wzrośnie w roku przyszłym do 
108 mm ton, produkcja stall — do 1.150 
tys. ton, cementu — do 1.400 tys. ton, 
włókien chemicznych — do 83,6 tys. ton. 
Zaleca się także -poważne zwiększenie 
produkcji szeregu artykułów przeznaczo
nych na eksport 1 na rynek wewnętrzny. 
Sprzedaż detaliczna powinna przekroczyć 
o prawie 5 mld złotych poziom założony 
w planie pięcioletnim na rok 1862. Na
kłady inwestycyjne mają wynieść w ro
ku przyszłym ponad 118 mld zł, z czego 
na roboty budowlano-montażowe przy- 
padnle przeszło 69 mld zł. Na inwestycje 
rad narodowych przeznacza się blisko 
25,5 mld zł. Nakłady zaś na budownictwo 
mieszkaniowe rad sięgną 1 mld zł, prze
kraczając o 10 proc, poziom tegoroczny 
— za sumę tę wybuduje się 44 tys. miesz
kań.
• w dniu 23 bm. opublikowano podpl- . 

sonę w dn. 21 bm. wspólne oświadcze
nie polsko-wletnamskie. Obie strony de
klarują dalszy poważny wzrost wszelkich 
kontaktów, w tym poważny rozwój 
współpracy gospodarczej 1 podkreślają, 
że współpraca między PRL 1 DRW ukła
da się w oparciu o wspólne cele: walkę 
o pokój i budownictwo socjalizmu.
• Ponad 400 tys. ton rudy siarkowej 

wydobyli od uruchomienia (tj. od 4 grud
nia ub. r.) górnicy pierwszej polskiej 
odkrywkowej kopalni siarki w Piasecz
nie, wykonując bieżące zadania produk
cyjne w 110 proc. Dzięki zainstalowaniu 
mechanicznych urządzeń transportowych, 
wydobycie kopalni wzrosło Już do 4 tys. 
ton rudy dziennie.
• Rada Państwa na posiedzeniu w dn. 

18 bm. zatwierdziła wybór na członka ko
respondenta PAN prof. dr Inż. Bolesława 
Krupińskiego — przew. Państwowej Ra
dy Górnictwa przy Radzie Ministrów, 
ptjew. Komitetu' Górnictwa PAN, człon
ka 'Rady Głównej Min. Szk. Wyższego. 
Powołał również na stanowisko profe
sora nadzwyczajnego doc. dr Jana Zie
leniewskiego (PAN).

<■ COSPODARCZE

Czerwcowe numery radzieckich miesięczników „Woprosy' 
Ekonomiki" i „Pianowoje Choziajstwo" charakteryzuje sze
roki wachlarz poruszonej tematyki.

Przede wszystkim na uwagę zasługuje interesujący artykuł 
akademika ^N. Nlemczynowa poświęcony teoretycznym pro
blemom racjonalnego rozmieszczenia sil wytwórczych (W.E.)*) 
Autor stwierdza, że głównym kryterium takiego rozmieszcze
nia jest zapewnienie minimalnych całkowitych (od surowca 
do gotowego produktu) nakładów pracy na jednostkę koń
cowego produktu społecznego wchodzącego do rzeczowego 
składu dochodu narodowego.

Jednym z głównych warunków minimalizacji kosztów całko
witych w kraju tak rozległym 1 zasobnym w bogactwa natu
ralne, jak Związek Radziecki, Jest kompleksowy rozwój rejo
nów wyodrębniających się swą specyfiką gospodarczą. Nie
równomierne rozmieszczenie bogactw naturalnych stanowi 
podstawową przesłankę specjalizacji tych rejonów.

Niezależnie jednak od nierównomiernego rozmieszczenia 
bogactw naturalnych występuje zjawisko oderwania mocy 
produkcyjnych od źródeł surowca. Np. na południu euro* 
pejskiej części ZSRR znajduje się zaledwie 8 proc, krajowych 
geologicznych zapasów węgla, przy czym rejon w wydobyciu 
globalnym węgla partycypuje w wysokości 40 proc., a w kon
sumpcji globalnej w wysokości 30 proc.

Jednym z warunków utrzymania szybkiego tempa wzrostu 
gospodarczego jest racjonalne rozmieszczenie sil wytwórczych 
umożliwiające pełne wykorzystanie wszystkich zasobów kra
ju. Co prawda rozwój wszelkich form transportu 1 przeka
zywania energii łagodzi w pewnym stopniu skutki oderwani* 
mocy produkcyjnych od zasobów surowcowych. Poważną 
rolę w tym względzie spełnia także coraz intensywniejsze 
wciąganie do eksploatacji najbardziej korzystnych zasobów. 
Niemniej najważniejszym środkiem pozostaje zbliżanie 
ośrodków produkcji do rejonów koncentracji zasobów: np. 
rozwijanie przemysłu energochłonnego w rejonach bogatych 
w zasoby energetyczne. W tym celu potrzebna jest dokładna 
charakterystyka ekonomiczno-technologiczna energochłon
ności, materiałochłonności, , pracochłonności i warunków 
transportu poszczególnych wyrobów. >

Z problemem zbliżania mocy produkcyjnych do źródeł su
rowca oraz z wysiłkami w kierunku bardziej równomiernego 

rozmieszczenia sil wytwórczych w kraju autor wiąże dwie 
przeciwstawne tendencje.

Dotychczasowe nagromadzenie bogactwa narodowego w 
niektórych rejonach w postaci urządzeń przemysłowych, 
budynków produkcyjnych 1 mieszkaniowych, zagospodaro
wania ziem, nawyków pracy ludności rodzi tendencje dalsze
go inwestowania w tych właśnie rejonach. Przy czym niejed
nokrotnie uważa się, że terytorialna koncentracja bogactwa 
narodowego odgrywa przy rozmieszczaniu nowych zakładów 
nie mniejszą rolę niż dyslokacja zasobów naturalnych; Au
tor podkreśla dalej, że prawidłowością jest przeciwstawna 
tendencja polegająca na konieczności włączania do obrotu 
ogólnogospodarczego wciąż nowych i nowych bogactw natu- 
rałnycn, a także zapewnienia nowych miejsc pracy dla rosną
cego pokolenia. Tendencję tę umacnia rozwój techniki 
1 transportu oraz spowodowane tym znaczne Zmniejszenie 
kosztów społecznych produkcji związanych z pokonywaniem 
przestrzeni w procesie gospodarczym.

Dodajmy, że tendencja wciągania do procesu gospodar
czego zasobów naturalnych w rejonach oddalonych lub go
spodarczo zacofanych podyktowana jest wysokim tempem 
rozwoju gospodarczego 1. nie musi w sposób niejako automa
tyczny prowadzić do bardziej racjonalnego rozmieszczenia 
mocy produkcyjnych. Skutek taki może przynieść dopiero 
kompleksowy "rozwój gospodarki na bazie istniejących w re
jonie bogactw naturalnych.

Stąd olbrzymie znaczenie właściwej rejonizacji kraju oraz 
zbudowania takiego systemu zarządu gospodarczego, który 
strukturalnie odpowiadałby podziałowi kraju na rejony go
spodarcze 1 byłby zainteresowany w szybkim rozwoju rejo
nu w oparciu o pełne wykorzystanie wszystkich jego rezerw. 
Przy cźym ważne znaczenie ma tu utwierdzenie przeko
nania. że walka o szybki rozwój rejonów nie mą na celu 
rozwiązywania wąskich Interesów terenu, lecz podporząd
kowana jest zadaniom ogólnogospodarczym.

Rangę omawianego artykułu podnosi nazwisko autora 1 ak
tualność problematyki. Co prawda historia walki o racjo
nalną rejonizację w ZSBB Jest równie długa Jak historia 
budownictwa gospodarczego. Dopiero jednak stopniowy 
wzrost roli republik w zarządzaniu po r. 1854 i powołanie 
w r. 1957 poziomego systemu zarządzani* w postaci rad go
spodarki narodowej stwbrzyło warunki organizacyjne dla 
kompleksowego rozwoju gospodarki w rejonach administra
cyjno-gospodarczych.

Doświadczeni* czterech lat działam* nowego systemu wy
kazały, że rejony administracyjno-gospodarcze, których w 
kraju Jest 103, są zbyt male 1 nie gwarantują racjonalnego 
rozmieszczenia sił wytwórczych z punktu widzenia potrzeb 
specjalizacji gospodarczej. Dlatego obecnie dokonano podziału 
kraju na 17 dużych rejonów gospodarczych, które mają ułat
wić prawidłowe geograficzne rozmieszczenie 1 najbardziej 
efektywną organizację terytorialną gospodarki narodowej.

Ciekawy artykuł o wskaźnikach wykorzystania środków 
trwałych (PI. Ch.) opracowało sześciu autorów. — K. A. Petro- 
■jan, W. J. Budajew, Z. G. Zangwil, E. A. Iwanow, N. P. Ko-* 
nowalow* i K. G. Sald-Galljew. Wskazują oni, źe .główny 
wskaźnik charakteryzujący wykorzystanie środków trwałych 
— współczynnik wykorzystania mocy produkcyjnych przed
siębiorstwa lub gałęzi, nie jest jeszcze używany w planowa
niu jako kryterium oceny pracy przemysłu, ponieważ istnie
ją nadal poważne braki w określaniu mocy produkcyjnych. 
Opierając się na przykładach z praktyki autorzy dowodzą, 
że moc produkcyjną przedsiębiorstw określa się często na 
podstawie wydajności najwęższego ogniwa. W ten sposób na
wet przy wysokim współczynniku wykorzystania mocy pro
dukcyjnych całego zakładu, urządzenia i maszyny poszcze
gólnych oddziałów i odcinków mogą mleć stosunkowo małe 
obciążenie.

W związku z tym autorzy proponują obliczać zdolność pro
dukcyjną każdego oddziału i zakładu jako wielkość średnio
ważona uwzględniając moc .poszczególnych .odcinków produk
cyjnych i grup urządzeń. Przy czym obok wskaźników tech
niczno-ekonomicznych (odzwierciedlają stopień obciążeni* 
40—60 proc, narzędzi pracy) — proponują wprowadzić uogól
niający wskaźnik wartościowy, charakteryzujący wykorzysta
nie wszystkich środków trwałych przedsiębiorstwa. Jednakże 
ograniczenie się jedynie do wartościowego wskaźnika jest 
niemożliwe ze względu na różnorodność specyfiki technolo
gicznej w poszczególnych gałęziach produkcji oraz wielora- 
kość czynników wpływających na jego zmianę. Stąd zdaniem 
autorów celowe Jest równoległe posługiwanie się wskaźni
kami techniczno-ekonomicznymi 1 wartościowymi, w dalszej 
części artykułu omówione - są szczegółowo warunki umożli
wiające praktyczne zastosowanie wskaźnika Wartościowego.

N. Spirydonowa (W. E.) rozważa problematykę rozrachunku 
gospodarczego w warunkach rozwiniętego budownictwa so
cjalizmu. Autorka podkreśla wyjątkową rolę rozrachunku, 
wynikającą z faktu, źe jest on w warunkach gospodarki so
cjalistycznej najwszechstronniejszą formą ogólnonarodowej 
ewidencji i kontroli działalności przedsiębiorstw.

Myślą przewodnią artykułu M. Atlasa poświęconego nie
którym problemom wykładu ekonomii politycznej LW. E.) 
jest śćisle powiązanie wykładu z praktyką'życia gospodarcze
go. Autor opierając się na dwóch ważnych wskazówkach 
klasyków naukowego komunizmu — po pierwsze że nie 
ma i nie może być automatycznego działania praw ekono
micznych, po drugie — że polityka nie może mleć pierw
szeństwa przed ekonomią — dowodzi konieczności uwzględ
niania w wykładzie ekonomii politycznej socjalizmu nie tyl
ko analizy praw obiektywnych rozwoju gospodarki socjali
stycznej; lecz także olbrzymiej pracy organizatorskiej w za
kresie praktycznego ich wykorzystywania. Ekonomia politycz
na będąc uogólnieniem życia gospodarczego musi jak naj-' 
szerzej wykorzystywać jego doświadczenia. Należy jednak 
unikać przesady i .nie doprowadzać do takiego przeładowa
nia ekonomii politycznej ■ materiałem . faktycznym, które- w 
rezultacie prowadziłoby' do dublowania ekonomik branżowych.

Wykład ekonomii politycznej powinien zawierać omówienie 
podstawowych aktualnych problemów gospodarczych ..w' ści
słej więzi z charakterystyką praw i kategorii ekonomicznych 
dowodzących wyższości Systemu socjalistycznego. I tak np. w 
wykładzie ekonomii politycznej socjalizmu powinno się po
kazywać konkretyzację prawa planowego i równomiernego 

rozwoju na obecnym etapie budownictwa komunizmu w 
oparciu o zadania planu 7-letniego. Problemu cen i właści
wości kategorii cen w socjalizmie, nie. można ograniczać 
tylko do analizy zasad tworzenia cen 1 wykorzystywania ich 
Jako ekonomicznego instrumentu kierowania gospodarką na
rodową. N..leży także omawiać praktyczną realizację tych 
zasad, popełniane błędy i sposoby ich przezwyciężania.

Autor podkreśla duże znaczenie właściwego przygotowania 
wykładowców dla realizacji postulatu ściślejszego powiązania 
wykładu ekonomii politycznej z praktyką socjalistycznego 
gospodarowania. Takie przygotowanie może dać współudział 
katedr ekonomii politycznej w opracowaniu kompleksowych 
problemów gospodarczych przez takie instytucje jak Gos- 
płan, Gosstroj itp., współudział wykładowców w opracowy
waniu międzykatedralnych problemów gospodarczych i wre
szcie kilkumiesięczne delegacje wykładowców do P™™?7 
biorstw i urzędów zbliżonych profilem do uczelni, na której 

' wykładają.
Autor wskazuje także na potrzebę oparcia wykładu ekono

mii politycznej na doświadczeniach budownictwa socjalistycz
nego we wszystkich krajach budujących socjalizm. wykład 
powinien omawiać nie tylko ogólne prawidłowości rozwoju 
krajów socjalistycznych, lecz również najbardziej charakte
rystyczne cechy specyficzne praktyki poszczególnych krajów 
w dziedzinie planowania, o^anizacjl pracy, rozrachunku 
gospodarczego, tworzenia cen, realizacji leninowskiej zasady 
centralizmu demokratycznego w zarządzaniu gospodarką na
rodową itp. .

Woprosy Ekonomiki zawierają ponadto artykuły: W. Sgcze- 
tinina — o pomocy krajów obozu socjalistycznego, jako w®z" 
nvm czvnniku rozwoju narodowego krajów wyzwolonych 1 ”f“ltera o najnowszej teorii burżuazyjnej wzrostu gospo- 
darczego.

Problematykę rolniczą reprezentują trzy artykuły: W Wo- 
prosach Ekonomiki M. Goriaczkln pisze o postępie technicz
nym i efektywności nowych maszyn rolniczych, a I. Dml- 
trienko — o formach materialnego stymulowania pracy koł
choźników.' Zatrzymamy się na artykule G. Gaponienko (Pł. 
Ch) Autor omawia problemy związków między przemysłem 
i rolnictwem i dalszego wzrostu produkcji rolnictwa. Autor 
przypomina, źe podczas gdy w latach 1859-1966 plan skupu 
szeregu artykułów rolnych nie został wykonany, to plan pro
dukcji przemysłowej W tym czasie został poważnie przekro
czony. Ponadplanowy rozwój przemysłu pociągnął za sobą 
przyśpieszany wzrost dochodów ludności, a co z tym się 
wiąże i zwiększone Zapotrzebowanie na artykuły spożywcze. 
Dysproporcje te spowodowały pewne zakłócenia w zaopa
trzeniu.

Mimo systematycznej poprawy — uzbrojenie pracy w rol
nictwie nadal pozostaje znacznie w tyle w stosunku do in
nych gałęzi gospodarki narodowej. Stąd wielka rola stycz
niowego Penum KC KPZR • w sprawie przeznaczenia ponad
planowych środków wygospodarowanych w przemyśle cięż
kim na rozwój rolnictwa i obsługujących go gałęzi. Również 
zaopatrzenie rolnictwa w nawozy sztuczne jest grubo niewy
starczające. Np. w r. 1859 na 1 ha wysiano nawozów sztucz
nych w Stanach Zjednoczonych — 163,5 kg, w W. Brytanii 
646,7 kg, Francji —.405 kg, a w ZSRR tylko 51,7 kg.

Autor podkreśla, źe jednym zl głównych warunków' dal
szego rozwoju rolnictwa radzieckiego jest doskonalenie wa
runków wymiany między przemysłem 1 rolnictwem. Chociaż 
relacja cen między podstawowymi artykułami rolniczymi 
(zboze^ mięso, mleko), a maszynami i nawozami sztucznymi 
w ZSHR jest kilkakrotnie ‘ korzystniejsza niż np. w Stanach 
Zjednoczonych, to jednak zbyt niska wydajność rraćy w 
rolnic .ie radzieckim poważnie podraża koszty, produkcji 
i czyni ją malorentowną, lub wręcz nierentowną. Ponieważ 
podniesienie rentowności poprzez wzrost cen na artykuły 
pochodzenia rolniczego nie wchodzi w rachubę (godziłoby 'to 
w interesy państwa i wszystkich grup społecznych), bardzo 
słuszna jest decyzja radzieckiego rządu w sprawie obniżki 
cen na artykuły przemysłowe o przeznaczeniu produkcyjnym 
sprzedawane rolnictwu oraz redukcji podatku od dochodów 
kołchozów z hodowli. t

Opracował: z. LEWANDÓWICZ

"*) W nawiasie podano czasopismo, w którym omawiany 
artykuł jest zamieszczony (W. E. Woprosy Ekonómikfc 
FL Ch. — Pianowoje Choziajstwo), -



WRAZ z postępem techniki 1 rozwo
jem gospodarczym - coraz większe
go znaczenia nabiera modernizacja 
i rozszerzenie zakresu działania 

różnych form łączności. W drugiej po
łowie dwudziestego wieku funkcjonowa
nie gospodarki 1 upowszechnianie kul
tury zależy w szczególnie dużym stop
niu od telekomunikacji, do której za
liczamy telefonię, telegrafię, radiofo
nię 1 telewizję, Z gospodarczego punktu 
widzenia najistotniejszą rolę odgrywa 
niewątpliwie telefonia.

TELEFON - NARZĘDZIEM 
PRACY

Nie sposób wyobrazić sobie pracę 
nowoczesnego przedsiębiorstwa bez 
łączności telefonicznej między jego 
komórkami i między nim. a współ
działającymi zakładami czy insty
tucjami. Chodzi tu oczywiście nie o
samą wygodę ■ pracowników, ale 

w 
w

przede wszystkim o szybkość 
przekazywaniu informacji, co 
bardzo poważnym stopniu decydu-

KOSZTOWNE ZANIEDBANIE
duje m. In. .dwukrotne zwiększenie chosłowacji (ok. 51 tel. na 100 mięsa-

■■ ' ...........* ’ kańców). Dzielący nas tu dystans
uległby zatem dalszemu źwiększe-

. „ niu. U naszych sąsiadów zrozumia-
mieszka- no już jednak, żeydia współczesnej

gospodarki konieczne jest błyska* 
" wiczne tenjpo rozwoju rozwiniętych 
środków łączności, który to rozwój 
musi znaleźć swą. materialną podsta
wę w rozciągnięciu usług telefonii 
na ogół ludności.

dlugości magistralowych linii kab
lowych, ieh radykalną moderni-
zację, dwukrotne na "razie zwięk-
szenie liczby telefonów ..— 
niowych, wprowadzenie wewnętrz
nych central telefonicznych’ rip.. we
wszystkich sowchozaćh iv có naj-' 
mniej 25% kołchozów, opracowa
nie szeregu problemów naukowych 
z zakresu telekomunikacji itd. itd. 
W dalszych planach przewiduje 
się m. in. możliwie "najszybsze za
łożenie telefonu w mieszkaniu każ
dej rodziny.

PERSPEKTYWY

je o efektywności pracy (opóźnienia 
poleceń, meldunków, uzgodnień itp. 
nie tylko nie zmniejszają tempa 
działalności produkcyjnej, ale też 
często doprowadzają do niepoweto
wanych strat). Istotne znaczenie ma 
poza tym zmniejszenie pracochłon
ności takiego przekazywania infor
macji (koszt posłańca czy delegacji 
a rozmowy telefonicznej).

Tak więc telefonia jest dziś waż
nym narzędziem ułatwiania, przy
spieszania i podnoszenia efektyw
ności pracy. A w miarę rozwoju 
techniki, gdy procesy produkcyjne 
stają się szybsze, bardziej wyspecja
lizowane, skomplikowane i wyma
gające coraz większej koordynacii— 
gospodarcze znaczenie telefonii bły
skawicznie rośnie.

Wbrew pozorom nie dotyczy to 
jedynie telefonii bezpośrednio słu
żącej działalności produkcyjnej. 
Bównież telefonizacja prywatnych 
mieszkań ma, tu nader pokaźne, 
choć często niedoceniane znaczenie.

Przecież każdy prywatny telefon- 
to dla jego użytkowników wielka 
oszczędność czasu, który przezna
czany np. na wypoczynek czy lektu
rę daje w efekcie pożytek zarówno

z niektórymi krajami, co •warto" tu 
cnoc pokrótce zasygnalizować.

STOPIEŃ NASZEGO ZACOFANIA

Wspomniana już „gęstość telefo
niczna" na 100 mieszkańców przed
stawiała się w roku 1957 w niektó
rych krajach europejskich następu
jąco:

Szwecja 
Anglia 
NRF 
Francja 
NRD 
Włochy 
Czechosłowacja 
Polska

31,6

indywidualny, -jak społeczny
(oszczedność sił, kwalifikacje, po
ziom kulturalny). Zastępowanie oso
bistego ;,wędrowania" w celu za
sięgnięcia różnych niezbędnych in
formacji czy załatwiania elementar
nych spraw przez kontakty telefo
niczne — to poza tym oszczędność 
ludzkich nerwów, zdrowia.- To wresz
cie bezpośrednia oszczędność oso
bistych i państwowych pieniędzy 
(przeznaczanych np. na znacznie 
1-nsztnwniejsze od telefonii środki 
komunikacji pasażerskiej).

Bardziej jednak miarodajnym i 
"umożliwiającym szersze porówna
nia jest tu tzw. wskaźnik stelefo- 
nizowania kraju (poziom nasycenia 
W stosunku do aktualnych potrzeb 
uwzględniających ilość rodzin i 
stopień rozwoju gospodarczego), 
który w roku 1958 tak oto przed-
stawiał się dla niektórych krajów;

USA 
Szwecja 
NRF 
NRD 
Francja 
Czechosłowacja 
Węgry 
POLSKA 
Bułgaria

Nasza pozornie

WIESŁAW GŁOWACKI

wy udział łączności w ogólnokra
jowych nakiaaacn inwesiycyjnycn 
ostatnio systematycznie maleje. W 
okresie planu sześcioletniego wyno
sił on 1,67%, a w kolejnych latuen
minionej pięciolatki
się 
0,88%

następująco:
0,85% i 0,77%.

przedstawiał
1,25%, 1,09%,

Jednocześnie brak należytej tro
ski o zaspokajanie potrzeb mate
riałowych telelonii, a zwłaszcza o 
odpowiedni wzrost produkcji prze
mysłu kablowego i teletechniczne
go. Np. kable limitują nasz i tak 
skromny rozwój telefonii do tego 
stopnia, że na skutek niewystar
czającego zaopatrzenia nie można 
uruchomić kilku tysięcy numerów 
w czynnyęh już centralach telefo
nicznych. Ale trudno, aby było ina
czej, skoro przy ogólnym deficycie 
kabli priorytet zazwyczaj przyzna- 
je się innym odbiorcom.

TELEFONIA W SOCJALIZMIE

KROK NAPRZÓD 
NIE WYSTARCZY

Wszystkie te korzyści gospodarcze 
1 społeczne zadecydowały o tym, że 
wysoko uprzemysłowione oraz uprze
mysławiające się kraje przesiały 
traktować telefonię jako dziedzi
nę „luksusowych" usług. I dokłada
ją poważnych starań do jak naj
szybszej telefonizacji. A jak prób-.,, 
lem ten przedstawia się w naszym 
kraju?

Trzeba przyznać, że w minionym 
piętnastoleciu uczyniliśmy na tym 
odcinku pewien krok naprzód. Na 
skutek zniszczeń wojennych, które 
w tej dziedzinie wahały się w gra
nicach 80—90 proc, stanu urządzeń 
technicznych, przedwojenny poziom 
telefonizacji kraju osiągnęliśmy do
piero w 1948 roku. Był to jednak 
poziom już przed wojną stosunkowo 
bardzo niski (0,85 aparatów na 100 
mieszkańców, co stanowiło w 1938 
roku 40 proc, ówczesnej średniej 
światowej). Toteż nie może nas w 
pełni zadowalać fakt, że do roku 
1960 udało nam się osiągnąć średnią 
2,9 na 100'mieszkańców. Nie jest to 
■bowiem wzrost wystarczający w sto
sunku do ogólnego tempa rozwoju 
gospodarczego kraju w tych latach 
i w stosunku, do światowego pozio
mu telefoniżacji.

Kraj nasz wytwarza dziś 1,9 proc, 
produkcji przemysłowej świata, przy 
czvm produkcja podstawowych ar
tykułów przemysłowych (stal, wę
giel, cement, przędza, kwas siarko
wy) w przeliczeniu na jednego mie
szkańca jest od 2 do 5 razy wyższa 
cd średniego poziomu światowego. 
Natomiast aktualny poziom naszej 
telefonizacji mierzony ilością telefo
nów stanowi 0,65 proc, poziomu 
światowego. A nasza „gęstość te
lefoniczna" na 100 mieszkańców jest 
blisko dwukrotnie niższa od śred- 
n!ej światowej i 2,5 raza niższa, od 
średniej europejskiej. Nasz „udział" 
i” światowej telefonii jest więc kil
kakrotnie niższy od udziału w świa- 
f-wej produkcji.

Szczesólnie pouczające są porów
nania nie ze światem w ogóle, ale

Wanda Litterer-Marwege — MATERIA
ŁY V,' SPRAWIE POLITYKI CZYNSZO
WEJ W POLSCE I ZAGRANICĄ Cz. I, 
Instytut Budownictwa Mieszkaniowego, 
1951 r.

Na całość przygotowanych przez . IBM 
„Materiałów w sprawie pelityki czynszo
wej w Polsce i zagranicą", składają się 
trzy części. Część I zawiera. dwa refera
ty: jeden charakteryzuje politykę czyn
szową w Polsce Ludowej w okresie od.
1945 do 1960 roku i omawia 
polityki oraz jej powiązania 
przekrojami szeroko pojętej 
mieszkaniowej; drugi zajmuje 
obciążenia budżetów rodzin

skutki tej 
z różnymi 
gospodarki 
się sprawą 
pracownl-

ezych wydatkiem na mieszkanie i rozwa- 
’ ża od tej strony możliwość podniesienia
czynszów w

60%
58% 
23% 
17%

duża dynamika

O tym, że takie niedocenianie 
znaczenia telekomunikacji, a zwła
szcza telefonii, nie powinno mieć 
miejsca w planowej gospodarce, 
świadczy przykład nie tylko Cze
chosłowacji czy NRD. Pouczające 
dla nas są również ostatnie wia
domości na- ten temat z ŻSRR, 
gdzie potrzeba przyspieszenia roz
woju telefonii jest obecnie coiaz 
wyraźniej podkreślana.

Na zeszłorocznym lipcowym Ple
num KC KPZR stwierdzono, że „im 
wyższy jest poziom gospodarczy, 
techniczny i kulturalny społeczeń
stwa, tym większą rolę odgrywa 
łączność11... „Każde przedsiębiorst
wo, zjednoczenie, sownarchoz, mi
nisterstwo winno szukać dróg i 
sposobów maksymalnie szerokiego, 
i racjonalnego stosowania najnow
szych środków łączności nie tylko 
w technice zarządzania produkcją, 
ale i w technologii samej produkcji. 
Obok automatyzacji i mechanizacji 
powinno to być jednym z głównych 
kierunków postępu technicznego w 
ZSRR... — czytamy w „Planowym 
Choziajstwie" z grudnia ubiegłego 
roku. Tamże uzasadnia się koniecz
ność traktowania łączności jako ga
łęzi par excellence produkcyjnej, a 
nie usługowej. I to gałęzi o tak 
szczególnym znaczeniu, że „koniecz
ne jest zapewnienie wysokiego, wy
przedzającego tempa rozwoju wszy
stkich rodzajów łączności, które to
rują drogę wzrostowi sil produk
cyjnych społeczeństwa socjalistycz
nego". A" o znaczeniu, jakie przy
pisuje się telefonom mieszkanio
wym świadczy choćby tytuł nie
dawnego artykułu Ministra Łącz
ności ZSRR na łamach „Izwiestii": 
TELEFON POTRZEBNY KAŻDE
MU.

Bieżący siedmioletni plan rozwo
ju gospodarki radzieckiej przewi-

Nasze plany na bieżącą pięciolat
kę nie przewidują, niestety, pożą
danej poprawy na odcinku telefo
nii. Założony dla resortu łączności 
wskaźnik wzrostu nakładów inwe
stycyjnych w stosunku do ubieg
łej pięciolatki jest niemal dwukrot
nie niższy od analogicznego śred
niego wskaźnika dla całej gospoś 
darki narodowej. Tym samym dy
sproporcja między ogólnym tem
pem rozwoju gospodarczego a roz
wojem łączności nadal będzie się 
pogłębiać.

Stąd też położenie stosunkowo 
największego nacisku na ^rozwój 
najbardziej newralgicznego odcinka 
— telefonii, musi się odbyć kosz
tem innych form łączności, a zwła
szcza poczty i resortowego trans
portu samochodowego (tu środki 
inwestycyjne nie "pokryją nawet 
„wykruszeń" taboru, wiec sytuacja 
znacznie się pogorszy). ■ A mimo, to 
przewidywane wskaźniki rozwoju 
telefonii- nie zmniejszą naszego dy
stansu na tym odcinku wobec wy
soko uprzemysłowionych krajów..
Np. przewidywany pięć ' lat
wzrost gęstości telefonicznej z. 2,9 
do 4,0 aparatów na 100 mieszkańców 
przyniesie rezultat daleki jeszcze od 
stanu, jaki Czechosłowacja czy NRD 
osiągnęły już pięć lat temu. Podob
nie założona możliwość wzrostu ilo
ści telefonicznych rozmów między
miastowych z 355 do 460 rocznie na
100 mieszkańców to niewiele
wobec stanu osiągniętego już w 
1957 roku przez NRD (713), <czy 
Francję (1160), nie mówiąc oczy
wiście o Szwecji czy USA.

A dalsze perspektywy? Najśmiel
sze nawet (i bynajmniej nie zaak-

U naszych sąsiadów poza" tym 
bierze się także pod uwagę sto
sunkowo .wysoką, bezpośrednią-. ren
towność inwestycji w, telefonii. Jak 
oblicza' się np. w ZSRR — dzię
ki stosunkowo niewielkim " kosz
tom urządzeń i bardzo niskim kosz
tom-ich eksploatacji (wysoki stopień, 
automatyzacji) — nawet przy znacz
nie obniżonych taryfach można w 
ciągu najwyżej 4—5 lat uzyskać z 
powrotem środki włożone w’ inwe
stycje, telefoniczne. Również ii u 
nas telekomunikacja, mimo niskich 
taryf, jest szczególnie wysoko- do- 
Chodowa (czysta akumulacja osiąga 
tu 50%, to jest, wielokrotnie' wy
żej niż np. w przemyśle). A * poza 
tym przyspieszenie rozwoju telefonii 
miałoby nader korzystny wpływ na 
zmianę struktury spożycia.

Znacznie jednak ważniejszą rze
czą są korzyści, które . uzysku je go
spodarka dzięki szerszemu wyko- 
rzystaniu środków łączności oraz 
oszczędności ludzkiego czasu. Inte
resy ponad siedemdziesięciu tysię
cy obywateli, bezskutecznie „do
bijających się" o przyłączenie ' da 
sieci telefonicznej oraz wielokrotnie 
"większejrzeszy faktycznych i Po
tencjalnych reflęktantów na tele
fony — w wyjątkowym stopniu 
harmonizują więc ż interesem Skar-

i bu Państwa, a .przede wszystkim z 
całokształtem interesów gospodarki) 
narodowej.

W warunkach naszego rażącego 
zacofania na tym odcinku, istniej" 
konieczność szybkiej, radykalnej po
prawy, a co za tym idzie — ■ od
powiedniej korektury naszych pla
nów inwestycyjnych. Ułatwiłaby ią 
przeprowadzona obecnie akcja, re
wizji inwestycji oraz fakt, że : wo
bec stosunkowo bardzo niskiego 
udziału łączności — korekta ogóU 
nógospodarczego planu nawet o uła
mek procenta mogłaby zwielokrot-
nić możliwości rozwoju telekoniu- 

ceptowane) projekty nie przewidu- nikacji. Niedocenienie interesów
" społeczno-gospodarczych pod tym

względem, przynosi naszej gósnp-
ją, abyśmy w roku 1980 v mogli 
osiągnąć choć jedną trzecią tej gę
stości telefonicznej, jaką pragnie 
się zapewnić do tego czasu w Cze-

rozwoju telefonii w ostatnim okre
sie niewiele zmienia miejsce Pol
ski pod tym względem w świecie, 
skoro np. w roku 1959 roczny przy
rost gęstości telefonicznej wynosił 
w Czechosłowacji — mimo wysokiej
bazy wyjściowej — 17,6%
szech — 1-3%, a w Polsce —

we Wło-
9,5%.

Rejony o niskiej" bazie wyjściowej 
wykazały w tyin roku znacznie 
wyższą dynamikę, np. .kraje Azji— 
średnio 25%.

1 jeszcze jedno wymowiie?porów
nanie, tym razem tylko ż " Francją. 
Otóż długość linii kolejowych przy
padających na 100 km2 powierzchni 
kraju jest u nas o 4% większa niż 
we Francji, natomiast gęstość sie
ci międzymiastowych kablowych 
łączy telefonicznych na 100 km2 
jest w Polsce pięciokrotnie (!) 
mniejsza. Przy tym stopień moder
nizacji międzymiastowej sieci tele
komunikacyjnej wynosił w 1959 ro
ku u nas 8,3%, a we Francji - 
69%.

W świetle tych danych nie ule
ga wątpliwości, że wobec rosnące
go znaczenia gospodarczego teleko
munikacji - dysproporcja między 
rozwojem całej ekonomiki a roz
wojem telefonii w Polsce przyczy
nia się w pewnym stopniu do nie
zadowalającego poziomu efektyw
ności naszej działalności gospodar
czej. Ale dlaczego tak się. dzieje 
jakie są źródła zacofania naszej te
lefonii?

SZUKAMY PRZYCZYN

Jedną z głównych przyczyn do
puszczenia do poważnych zanied
bań na odcinku telefonii były po
glądy, że skoro nie jest to dzie
dzina bezpośrednio, namacalnie 
zwiększająca produkcję — jej roz
wój można odsuwać na plan dal
szy. Wiąże się to z ogólnym lekce
ważeniem spraw organizacji pracy 
i zawężaniem pojęcia postępu tech
nicznego do modernizacji maszyn 
produkcyjnych.

Wyrazem tego niedocenienia ro
li telekomunikacji i łączności w 
ogóle jest choćby, fakt, iż mimo 
naszego stosunkowo dużego zaco
fania ną tym odcinku — procento-

Urszula Wojciechowska — PROBLEMY 
tworzenia funduszu zakładowe
go, Państwowe Wydawnictwo Ekono
miczne, Warszawa 1961 r.

Celem pracy, jest analiza prawidłowoś
ci leżących u podstaw budowy różnych 
systemów funduszu zakładowego. Zasad
niczą częścią pracy są rozdziały pierw
szy i trzeci. Rozdział pierwszy został po
świecony wyjaśnieniu istoty funduszu za
kładowego jako bodźca ekonomicznego 
dla zaiogi. Rozazial trzeć omawia pod
stawowe zależności między funduszem 
zakładowym a zyskiem (wynikami finan
sowymi) przedsiębiorstwa oraz daje ca- 
lościowy przegląd i analizę różnych m^ 
tod tworzenia funduszu zakladoweBo.

Józef Szyrockl - CZYNNIKI ZWIĘK- 
SZENitA BOLI finansów w przed
siębiorstwie, Państwowe Wydawnic
two Ekonomiczne, Warszawa 1961 r.

W pracy starano się ująć kompleksowo 
zagadnienie aktywnej roli finansów w 
przedsiębiorstwie, by w ten sposob uzy
skać możliwość pełnej i wszechstronnej 
jego charakterystyki. W szczególności 
omówiono szerzej czynniki zwiększające 
rolę finansów w kształtowaniu procesów 
gospodarczych przedsiębiorstw przemy
słu kluczowego- •

darce niepowetowane straty, któ
rych nie wolno dalęj pogłębiać.

Stopa życiowa Widać z tego wyraźnie, że wystę
puje uderzające podobieństwo mię
dzy następującymi latami:

\I 1950-1951
II 1954—1955

III 1952-1953

oraz 
oraz 
oraz

1958-1959 
1956-1951 

1960

Dokończenie ze str.

1950—1955 dokonane przez Departa
ment Ekonomiczny Ministerstwa Fi-

nansów. Dla lat 1956—1960 podaje- 
my .już właściwe dane dotyczące 
dochodów realnych opracowane 
przez GUS.

Wskaźniki wzrostu (na mieszkańca)'):

Okresy
do< hód na
rodowy wy

tworzony 
krajowy

spożycie 
z dochodów 
osobistych

dochody 
realne 
ogółem

place 
realne

1 2 3 4 5
1950 - 1951 19.5 12.4 8-12

1952 - 1953 12.9 3.1 - 16 - 20

1954 - 1955 15.1 23.1 14 - 18
1956 - 1957 11.2 18.8 24.4 20.8

• 1958 - 1959 9.6 5.1 6.2 6.8

1960 jeden rok 4.0 -0.6 -0.9 -1.5
1960 liczony w skali 

dwuletniej 9.0 -1.2 -1.8 -7.0

gospodarstwachprodukcyjnePodczas gdy tempo wzrostu go
spodarczego (kol. 2) przedstawia 
do^ć jednolitą tendencję, to dochody 
realne ludności wykazują duże wa
hania — od bardzo silnego wzrostu 
w latach 1954—1957 do spadku w 
latach 1952—1953 i w 1960 r.

Zanim przejdziemy do wyciągnię
cia wniosków z powyższych wskaź
ników postaramy się porównać nie
które z nich. Tak np. spadek płac 
realnych w latach 1952—1953 o 16— 
20% wydaje się być. nie do pogodze
nia ze wzrostem spożycia z docho
dów osobistych ludności o 3,1%. 
Jednakże wykazany w omawianych 
latach przyrost spożycia został 
osiągnięty przy znacznym wzroście 
podwójnego zatrudnienia w rodzi
nach pracowniczych. Jeśli spożycie 
wzrosło o 3,1% (brak danych dla po
działu tego spożycia na ludność 
miejską i wiejską) przy wzroście 
zatrudnienia w tym samym okresie 
o 12,5%, to jest rzeczą jasną, że pła-. 
ce realne na jednego zatrudnionego 
musiały spaść. W latach 1956—1959 
wskaźniki dochodów realnych (kol. 
4 i 5) wyprzedzają wskaźniki spoży
cia ponieważ wzrasta udział oszczęd
ności ludności zarówno w formie 
gromadzenia zasobów pieniężnych 
jak i w postaci inwestycji (nakłady

chłopskich, jak również budownict
wo mieszkaniowe z dochodów oso
bistych ludności).

Przedstawione wskaźniki docho
dów realnych ludności wskazują na 
nierównomierne kształtowanie się 

" podziału dochodu narodowego. Pat
rząc na to zagadnienie od strony 
podziału przyrostu dochodu narodo-
węgo danym roku możemy
stwierdzić, że w latach 1954—1955 
około 96% przyrostu dochodu wy
tworzonego w kraju a 91% dochodu 
podzielonego zostało przeznaczone na 
spożycie z dochodów osobistych lud
ności. W latach 1956—1957 blisko 
110% przyrostu dochodu wytworzo
nego a około 75% dochodu podzie
lonego2) zostało przeznaczone na to 
spożycie.

Natomiast ^np. w 1960 r. tylko 
12% przyrostu dochodu wytworzo
nego" a 27% przyrostu dochodu po
dzielonego zostaje przeznaczone na 
spożycie z dochodów osobistych lud
ności. '

Udział poszczególnych elementów 
podziału w przyroście dochodu na
rodowego w omawianych poprzed
nio okresach dwuletnich przedsta
wią się następująco:

Okresy

♦ W odsetkach o'd przyrostu:3)
dochodu wytworzonego ~ dochodu podzielonego

akumu
lacja

spożycie.
akumu

lacja -

spożycie
z doch. 
osobist.

zbio
rowe

z doch. 
osobist.

zbio
rowe

1950 — 1951 38,0 54,3 7,7 39,0 53,5 7,5
1952 — 1953 70,6 30,4 —1,0 70,6 30,4 —1,0

” 1954 — 1955 —11,0 96,2 14,8 — 5,0 90,9 14,1
1956 — 1957 —17,1 108,8 8,3, 21,0 73,4 5,6

1958 — 1959 38,2 50,1 11,7 27,2 59,0 13,8
1960 , 80,8 11,8 ‘ 7,4 ‘55,5 ' "27,2 17,3

Lata podane w I zestawieniu 
przedstawiają ‘ 
rozwój procesów gospodarczych:^ 
zakresie podziału docfiódu narodo
wego na spożycie i akumulację. 
Zdecydowane naruszenie tych pro
porcji ha korzyść spożycia wykazu
ją lata podane w II zestawieniu, a 
na korzyść akumulacji — w III ze
stawieniu.

Nie jest naszym zadaniem analiza 
przyczyn powodujących na przest
rzeni tych lat wysoce nierówno
mierny przebieg podziału dochodu 
narodowego. Złożyły się na to za- 

x równo błędy w planowaniu, jak .też 
szereg obiektywnych przyczyn. Pod
kreślenia wymaga natomiast fakt, że 
nierównómierność ta jest zjawi
skiem niewątpliwie ujemnym. Prze
platanie się lat „chudych" i „tłu- 
stych1* — patrząc okiem konsumenta 
dochodu narodowego w części prze
znaczonej na spożycie — podrywa 
związek między wzrostem realnych 
dochodów a wzrostem produkcji i 
wydajności pracy.

Z tego punktu widzenia przebieg 
zjawisk gospodarczych jest nieko
rzystny. Zaznaczyć jednak wypada, 
że chociaż obydwa omawiane okre
sy planów wieloletnich charaktery
zują się nierównomiernym podziałem 
dochodu narodowego, to jednak w 
latach 1956-1960 wzrost realnych 
dochodów ludności został zrealizo
wany zgodnie z założeniami planu, 
podczas gdy w okresie planu sze
ścioletniego zadań tych nie wykona
no, w szczególności w zakresie 
wzrostu realnych płac.

Stwierdzając nierównomierny roz
wój dochodów realnych ludności i 
podkreślając ujemny wpływ tego 

■ zjawiska nie sposób pominąć bardzo 
ciekawych wyników badań przepro
wadzonych przez J. Pajestkę.4)." Wy
nikałoby z nich, że w okresie dzie
sięciolecia 1951—1960 nie.było prawie 
zupełnie wzrostu wydajności pracy, 
poza wzrostem wynikającym 'z" no
wych inwestycji. Widocznie nie ist
niały warunki do podnoszenia wy
dajności pracy przez czynniki (lep
sza organizacja pracy, podnoszenie 
kwalifikacji itp.) nie związane z ilo
ściowym wzrostem technicznego 
uzbrojenia pracy.5) Taka diagnoza 
naszego rozwoju ekonomicznego, 
którą śam autor przytoczonych obli
czeń uważa za zdumiewającą (sta
rając się znaleźć jej wytłumaczenie 
w specyfice pierwszego etapu indu
strializacji kraju charakteryzującej 
się polityką maksymalnego zatrud
nienia) stanowi w pewnym sensie 

' usprawiedliwienie dla „regulowa
nia". przez państwo dochodów real
nych ludności w zależności od ogól
nych decyzji politycznórgospodąr- 
czych, przy zastosowaniu odpowied
niej polityki płac i cen, a nie w za
leżności od intensywności pracy. 
Jakkolwiek można mieć poważne 
zastrzeżenia co do możliwości .do
kładnego, a nawet przybliżonego ób- 

. liczenia wpływu inwestycji na sto
pę wzrostu wyda jności pracy w ska-" 
li całej . gospodarki narodowej, to 
jednak możną zgodzić się z tezą, że 
w okresie; tym główną, o ile nie wy- 

" łączną rolę, "odegrały właśnie inwe
stycje. Mimo to zjawiska tak bar

dzo nierównomiernego rozwoju dą* 
chodów realnych ludności nie, moż
na uznać zą ' usprawiedliwione, 
zwłaszcza? gdy weźmie się pod uwa
gę okresy spadku tych dochodów. 
Jeśli po okresie obniżenia płać real
nych nastąpi silny ich wzrost, spo
łeczeństwo przyjmuje; to jako-wy- 

jówpąniev obiet-
nić^^pÓprż^ńli^^kre nie do- 
cenia bgóinyćH^si^ifi^ć w tym za
kresie na przestrzeni wielu" lat. 
Tymczasem podane liczby i wskaź
niki wskazują, że — jak na kraj 
zniszczony przez wojnę, rozbudowu
jący znacznie swoje siły wytwórcze 
i ponoszący olbrzymie .wydatki na 
rozwój świadczeń społecznych, w 
dziedzinie ubezpieczeń społecznych, 
oświaty, ochrony, zdrowia itp. — 
wzrost stopy życiowej ludności jest 
pokaźny. Wyniósł on bowiem w cią
gu 11 lat około 45%, z tego , około 
30% przypada na ostatnie-5 lat.

W niniejszym opracowaniu zdoła
liśmy zaledwie zarysować problem 
dochodów realnych ludności w Pol
sce. Uzasadnieniem liczb za ostatnie 
5 lat, wykazaniem źródeł wzrostu 
dochodów realnych ludności- oraz 
ciekawym problemem zmiany struk
tury wykorzystania tych dochodów 
zajmiemy się w następnym opraco
waniu.

MIECZYSŁAW KUCHARSKI

1) znak minus oznacza 
hym okresie spożycia 
realnych.

2) Duża różnica między

spadek w da- 
lub dochodów

dochodem wy-
tworzonym w kraju a dochodem podzie
lonym wynika z uzyskania znacznych 
kredytów zagranicznych oraz ze zmiany 
struktury importu 1 eksportu.

3) Wskaźnik - ze znakiem ujemnym o& 
nacza, że dany element podziału wyka
zuje. spadek w kwotach absolutnych. Po. 
niewat przyjęto, że nadwyżka handlu 
zagranicznego finansuje inwestycje; wo
bec tego w latach, w których ta nad
wyżka rośnie, spada obciążenie akumu
lacją dochodu wytworzonego w kraju, 
a gdy nadwyżka "ta spada sytuacja jest 
odwrotna* .Tym się tłumaczy fakt, że 
np. udział akumulacji w przyroście do
chodu podzielonego ■ w 1960 r. wynosi 
55,5% a w przyroście dochodu wytwo
rzonego 80,8%, mimo że przyrost docho
du wytworzonego jest większy (18,7 mid 
zl) niż podzielonego (8,1 mid zl). Jednak
że spadek salda handlu zagranicznego w 
tym roku wynosi 10,6' mid zł. Wskutek 
tego o tę kwotę'zwiększa się obciążenie 
akumulacją dochodu wytworzonego w 
kraju w stosunku do 1959 r. Zgodność 
między wskaźnikami obliczanymi dla 
dochodu wytworzonego i podzielonego 
wskazuje, że saldo handlu zagraniczne
go nie wykazuje zmian (np. lata .1952-’ 
1953)?

.4) J. Pajestka zatrudnienie 1 inwestycje 
a wzrost gospodarczy, PWN, Warszawa 
1961 r. s. 138-145.

!)Wzrost wydajności pracy "nie wyjaś
niony ilościowym wzrostem technicznego 
uzbrojenia ; pracy charakteryzuje .■ się _ 
wskaźnikiem zaledwie 0,37% rocznie? 
podczas gdy ogólne zwiększenie wydaj
ności pracy w tym okresie' .wynosiło 
6,61%' rocznie. (Por. J. Pajestka, op. cit. 
s. 132 i144).



Ambaras 

ze skórkę 

świńskę
BARBARA WIŚNIEWSKA

O
 TYM, że skórkę 'świńską 

podniesiono do rangi sza
cownego i poszukiwanego 
surowca przemysłowego, 
od dawna i dość po
wszechnie wiadomo. Ród 

ludzki zaczął masowo przyoblekać 
swe stopy w obuwie ze świńskiej 
skóry, przewozić swój dobytek w 
walizkach ze świńskiej skóry. Naj
wybredniejsze nawet elegantki mi
łym okiem spoglądają na galanterię 

■i rękawiczki wykonane ze świńskich 
skórek. Na świńskiej skórze wyro
sła w krajach kapitalistycznych w 
ostatnich kilkunastu latach niejed
na fortuna.

Powszechnie również wiadomo, że 
kraj nasz jest światowym poten
tatem w produkcji mięsa wieprzo
wego (4 miejsce w świecie).

Zestawienie1 tych dwóch faktów 
powinno prowadzić do, wydawałoby 
się, logicznego i oczywistego wywo
du. Skoro jesteśmy potentatem w 
zakresie hodowli świń, to przy za
interesowaniu skórami świńskimi i 
wyrobami wykonanymi z tegoż su
rowca, jesteśmy zapewne także „po
tęgą" w tej dziedzinie, a uszlacnet- 
niona skórka poczciwych świnek 
przynosi nam niemały dochód.

Niestety, rzeczywistość nie zawsze 
układa się w reguły logicznego ro
zumowania. Zagospodarowanie cen
nego surowca dostarczanego przez 
.krajowe zaplecze nie wygląda naj
lepiej. Wprawdzie wiele zmieniło 
się na lepsze i przemysł obuwniczy, 
choć nie bez oporów, wykorzystuje; 
skóry świńskie w znacznych iloś
ciach, cenią ten surowiec drobni 
producenci galanterii skórzanej — 
ale rzecz w tym, że rynek krajo
wy nie jest w stanie wchłonąć 
wszystkich skór świńskich. Jakkol
wiek przedmiotem skupu są tylko 
krupony (skóry grzbietowe) — około 
50 proc, ogólnej ich ilości stanowi 
nadwyżkę. Zagospodarowanie tej 
nadwyżki budzi właśnie najwięcej 
wątpliwości. Tu przede wszystkim 
tkwią duże potencjalne możliwości, 
dotychczas w niewielkim stopniu 
wykorzystywane.

Obecnie hasz eksport skóry świń
skiej dotyczy w przeważającej czę
ści towaru w małym tylko stopniu 
uszlachetnionego. Jest to eksport 
skór surowych, przynoszący, rzecz 
oczywista, najmniejszy dochód. 
Eksport skór gotowych, obuwniczych 
bądź galanteryjnych, jest jeszcze w 
powijakach. Natomiast eksport ga
lanterii skórzanej, najbardziej uza
sadniony, rozwija' się wolniutko i 
ma w tym roku zapewnić Wpływy 
sięgające 1,7 min zł dewizowych. 
Spodziewane w najbliższych latach 
podwojenie eksportu skór przero
bionych oraz galanterii wypada 
uznać za nader skromne. Podstawa 
wyjściowa nie jest przecież impo
nująca, przeciwnie.

Przy naszych znanych trudnoś
ciach z importem surowca dla prze
mysłu obuwniczego (skóry twarde, 
garbniki) warto, wydaje się. pokru
szyć kopie o zmianę struktury 
eksportu skór świńskich. Warto, a 
może nawet należy, szukać dróg za
pewniających pełne wykorzystanie 
istniejących obiektywnie możliwo
ści.

Zwłaszcza, że eksport galanterii 
skórzanej, choć nie tylko, ma 
ogromne szanse rozwojowe. W kra
jach wysoko uprzemysłowionych, ze 
względu na określoną sytuację na 
rynkach pracy, od wielu lat obser
wuje %ię ucieczkę od działalności 
rzemieślniczej. A m. in. wyroby ga
lanteryjne, wymagające dużego 
wkładu pracy ręcznej są poszuki- 
wane. Mają też odpowiednio wyso
ką cenę pod warunkiem, że są mod
ne i starannie wykończone.

Mamy tysiące doskonałych rze
mieślników; w wielu ośrodkach 
przemysłu skórzanego o znanych 
tradycjach aktualny jest obecnie 
problem włączenia rzemieślników 
do produkcji wielkoprzemysłowej 
(Mamy też wielu świetnych plasty- 

' ków. -Mogą oni zapewnić tej bran
ży szereg modnych, efektownych 
wzorów. Wykorzystanie tych wzo
rów przez zręczne ręce naszych rze
mieślników pozwoliłoby na przeka-
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zanie do dyspozycji handlu zagra
nicznego niezwykle atrakcyjnego 
towaru — modnych, wysokiej ja
kości i wykonanych w krótkich se
riach wyrobów galanteryjnych.

Fakt, iż galanteria należy do gru
py towarów rynkowych podlegają
cych wpływom kapryśnej mody, a 
jednym z ważnych jej atutów jest 
staranne wykończenie, sprawia, że 
tego rodzaju produkcji nie powi
nien podejmować przemysł kluczo
wy.

Fabryki przemysłu kluczowego, 
podobnie jak to ma miejsce w in
nych krajach, zapewniają rentow
ność produkcji przy stosowaniu 
długich serii. Niewielkie serie pro
dukcyjne opłacają się natomiast za
kładom drobnym. Niewątpliwie ma
ją or e wyższe koszty robocizny, ale 
zarazem potrafią oszczędniej gospo
darować surowcem i zapewnić sta
ranne wykończenie. Tak przynaj
mniej wskazuje doświadczenie Kra
jowego Związku Spółdzielni Gar
barskich i Skórzanych, który jest 
obecnie głównym, a do niedawna 
był jedynym producentem galante
rii przeznaczonej dla rynków zagra
nicznych. Co prawda w oparciu o 
doświadczenia Krajowego Związku 
można wysnuć inny jeszcze wnio^ 
sek. Mianowicie, producenci galan
terii nie‘powinni być rękodzielnika
mi w pełnym znaczeniu tego słowa. 
Wykonywanie wszystkich niezbęd
nych czynności ręcznie utrudnia 
osiągnięcie wysokiej jakości i zbyt 
poważnie rzutuje na koszty własne, 
aby eksport ten uczynić opłacal
nym. Szpaltowanie, zameczkowanie 
itp. prace mogą być wykonywana 
mechanicznie z większym powodze
niem niż ręcznie.

Stwierdzenie to można uznać za 
truizm. Nie jest jednak rzeczą przy
padku, że spółdzielnie obarczone 
produkcją galanterii na eksport nie 
zostały dotychczas wyposażone w 
niezbędne i mało kosztowne urzą
dzania. Nie wiadomo dlaczego utarł 
sie u nas pogląd, że luksusowa ga
lanteria powinna być wykonywana 
tylko i wyłącznie ręcznie. Absur
dalność tego poglądu nie .podlega 
dyskusji. Gdyby bowiem traktować 
go serio trzeba by uznać, że np. o 
wartości konfekcji szytej na miarę 
decyduje, głównie rezygnacja z uży
wania maszyn.

Eksport naszej galanterii skórza
nej dopóty nie będzie zbyt korzyst
ny, dopóki zakłady ją produkujące 
nie zostaną wyposażone w drobne 
urządzenia oszczędzające pracę'ludz
ką i wpływające dodatnio na po
lepszenie jakości wyrobu. Napraw
dę nie w tym sprawa, aby wszyst
kie pomocnicze czynności wykony
wane były rękoma ludzkimi — ręcz- 

’ ne przycinanie skóry w najmniej
szym stopniu nie wpływa na war
tość wyrobu wykonanego ręcznie...

Innym problemem jest surowiec. 
Krajowy Związek wyko zystuje do 
produkcji galanterii najlepsze ga
tunki skór garbowane jedną z naj
bardziej trudnych do opanowania i 
niezwykle pracochłonną metodą. 
Zagraniczni producenci chętnie 
przyznają, że Polacy znakomicie 
opanowali. garbunek roślinny, sami 
jednak wykorzystują na cele^galan- 
teryjne skóry chromowe i awoiny 
z nakładanym liczkiem. „Nakła
danie koloru" na dwoiny jest me
todą prostą i tanią, pozwala na wy
korzystanie gorszego jakościowo su
rowca do produkcji kolorowych, 
efektownych skór galanteryjnych.

Mamy producentów dysponują
cych pewnym doświadczeniem, 
kwalifikowanymi pracownikami. 
Zarówno przemysł terenowy, jak i 
spółdzielczość mogą rozwijać pro
dukcję galanterii skórzanej, po za
opatrzeniu ich w potrzebne urzą
dzenia będą w stanie obniżyć kosz
ty własne a tym samym zapewnić 
opłacalność dla tej gałęzi eksportu. 
Pod warunkiem, że otrzymają z 
garbarni dobrze wyprawione skóry, 
nie tylko garbunku roślinnego, tak
że skóry chromowe i dwoiny z na
kładanym liczkiem.

Wydawałoby się, że wypełnienie' 
tego warunku jest stosunkowo naj
łatwiejsze. I tak jest, ale tylko dr 
zakładów spółdzielczych zaopatry
wanych przez własne garbarnie. 
Niewielkie i wyeksploatowane spół
dzielcze garbarnie już podjęły pi" 
dukcję skór kolorowych przezna
czonych do wyrobu cieszącej się po
pytem na rynkach zagranicznych 
Galanterii.

P
ODSTĘPNE pytanie, zadane 
przez dziennikarza dziesięciu 
znanym aktorom i aktorkr/n: 
z których ze swych ról 
jest Pan(i) szczególnie zado- 
wolony(a)? — przynosi wynik 

dość nieoczekiwany. Nikt nie wy
mienia ani jednej roli filmowej, acz
kolwiek byli to wszystko ludzie nie- 
iednokrotnie w filmie występujący. 
Polskie środowisko aktorskie ma do. 
filmu stosunek drwiąco-ironiczno- 
niechętny i ^czysto komercjalny. Ten 
ostatni zrozumieć najłatwiej. Naj
tańszemu z aktorów film płaci za 
dzień pracy tfle, ile teatr za dzie
sięć: najdroższemu tyle, ile teatr za 
piętnaście. Duża główna rola w fil
mie (90 — 100 tys. zi) to dwa lata 
pracy teatralnej w najwyższej ka
tegorii płac (ale nie dla debiutan
tów). Warto się o taki dodatkowy 
zarobek ubiegać i zabiegać. Rola w 
filmie jest przedmiotem wielu sta
rań, wielu westchnień i nieraz nie
jednej protekcji. Wet za wet: żad
ne środowisko w Polsce nie ma na 
temat filmowców tyle złego do po
wiedzenia. co aktorzy.

W Polsce nie istnieje zawód ak
tora filmowego (co nie jest bynaj
mniej sytuacją wyjątkową): ani w 
sensie stałego zatrudnienia, ani w 
sensie kwalifikacji, gdyż szkoły ak
torskie nie przewidują w swych pro
gramach takiej specjalizacji, ani w 
sensie ustawodawstwa zawodowo- 
socjalnego, ani wreszcie w sensie 
udziału w kształtowaniu zamysłu 

‘■twórczego realizatorów. Aktor jest 
więc w filmie ciałem po trosze obcym 
— iw tym chyba pierwsza przyczy
na owego niechętnego stosunku.

Przyczyna druga — i zasadnicza 
— wynika już bezpośrednio z owej 
centralnej specyfiki filmu, związa
nej z bardzo silnym,oddziaływaniem 
techniki i ekonomiki przemysłu na 
proces twórczy.

Widz kinowy, któremu nieraz zda
rza się pochwalić lub zganić grę ak
tora, rzadko zdaje sobie sprawę, jak 
odmienną rzeczą jest praca aktora 
w filmie od pracy w teatrze.

Sprawa czasu. W teatrze aktor 
nawykł do dwóch sekwencji czasu: 
realnego czasu trwania prób j przed
stawienia, dramatycznego czasu 
trwania akcji inscenizowanego utwo
ru. W filmie ma do czynienia z 
trzema sekwencjami: czas trwania 
przedstawienia to znaczy seansu 
(1,45 min) nie tylko nie ma nic 
wspólnego z czasem trwania „prób", 
to znaczy, zdjęć (kilka miesięcy) ale, 
co więcej, kolejność scen jest tu 
najzupełniej różna, nieraz najpierw

nakręca się koniec, potem coś ze 
środka itd. Prosty rezultat wyma
gań przemysłowego, trybu pracy, a 
ileż konsekwencji dla budowy posta
ci i jakie trudności dla aktora na
wykłego do teatralnego, stopntowe- 
go, konsekwentnego rozwijania 
efektów.

Sprawa poprawki. W teatrze raz
przedstawienie jest lepsze, raz gor
sze,' rzetelny aktor zawsze pracuje może:

Sprawa postsyhchronizacji dźwię- .zachodu, na' wyjaśnianie .. aktowi 
ku Xa^m, powszechnie w Pol- sensu. jego joli,,.zwłaszcza gdy cho- 

.tówano fnaervwanie dżwię- dzi o epizody. —,Pan wbiegnie, panv jSei toż S Pód- krzyknie: „To teri' chłopiec!"'- pan
£zas gdy w teatrze gli aktora jest wybiegnie - „objaśnił" reżyser ak-
cz.as goy w w? tora, ktorego właśnie wezwano ma

zdjęcia do Łodzi. Aktor czuje się 
upokorzony.1 — Jestem po . prostu 
najdroższym rekwizytem na pla
nie powiedział mi jeden z nich... 

Jeśliby teraz poszukać wypadko-

elementem. współpracującym „ z in
nymi środkami wyrazu, nieraz np. 
zastępującym, wyrazistość mimiki i 
warunkującym jej' tonowanie.

I wreszcie sprawa najistotniejsza 
oże: rola aktora i jego wkładu w
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na scenie po trosze od nowa, zawsze 
może jeszcze coś poprawić. Film — 
to utrwalenie. Wielu reżyserów nie 
lubi zapraszać aktora na roboczy 
przegląd nakręconego materiału: ci 
ludzie z teatru są stale niezadowo
leni z siebie i stale chcieliby pow
tarzać ujęcie, tzn. ciskać w błoto ty
siące czy dziesiątki tysięcy złotych.

Sprawa widowni i jej reakcji, na 
której ostrzegawczą, korygującą lub 
dopingującą siłę przywykł liczyć ak
tor teatralny, a której w filmie nie 
ma.

budowaniu postaci. W filmie, wsku
tek obecności operatorów obrazu, i 
dźwięku, tzn. wskutek obecności 
techniki, która zupełnie inaczej kon
taktuje aktora ze scenerią, przed
miotem, światłem — znaczenie świa- 

. domej kreacji aktorskiej w budowie 
postaci jest często nieporównanie 
mniejsze niż w teatrze. Przeważa 
znaczenie samej obecności aktora, 
jego sylwetki, jego twarzy, jego „ty
pu". Reżyser filmowy oczywiście 
wie o tym świetnie i często naduży
wa swej wiedzy: szkoda mu czasu i

wej różnic •' pomiędzy grą w filmie 
(której sztuka aktorska jest tylko, 
jak widzieliśmy jednym z elemen
tów) a aktorstwem1 scenicznym, 
trzeba by chyba stwierdzić, że po
prawność jest na. ekranie dużo 
.częściej spotykana 'niż na scenie. 
Bez zbytniej przesady można powie
dzieć, że w rękach sprawnego (w 
rzemieślniczym sensie) reżysera i
operatorą, w

. funkcjonującej 
każdy aktor .■ 
każdy człowiek •

obecności sprawnie 
techniki ' filmowej 

— jeśli nie w ogóle 
— może się na ekra-

nie prezentować jako „grający po
prawnie". Dowodzi tego masowa 
produkcja krajów o wysoko rozwi
niętej technice i .rzemiośle filmo
wym (USA, Francja, Włochy) i każ
dy może tę tezę zweryfikować w 
naszych kinach. Aktorską czołówka 
filmowa jest natomiast bardzo wą
ska; w szczególności w rzadkich tyl
ko przypadkach przynależność do 
tej, czołówki jest identyczna Z przy- 
należpością do kategorii gwiazd. 
Na kartach tytułowych amerykańs
kich filmów rozróżnienie jest pre
cyzyjnie usankcjonowane: gwiazdy 
star, a aktorzy a c t lub c o- 
act. Gwiazdorstwo filmowe, a to 
właśnie zjawisko kształtuje potocz
ne opinie w Polsce''na temat gry w 
filmie i aktorstwa filmowego — ma 
ze sztuką aktorską niewiele wspól
nego (co nie wyklucza, oczywiście, 
że bywają gwiazdorzy, którzy są 
wybitnymi zarazem aktorami). Istot
ne zapotrzebowanie na gwiazdę nie 
ma charakteru artystycznego, jest 
zapotrzebowaniem na trafną sym
bolikę określonych mitów czy ste
reotypów.

Film polski kategorii gwiazdors
twa w zasadzie nie zina. Nie znaczy 
to, by nie zdarzały się u nas krea
cje, których popularność u odbior
ców bardzo przypomina zjawisko 
„narodzenia gwiazd stałych". Szyb
ko jednak okazuje się, że .chodziło 
tylko o komety. O ile bowiem do 
wylansowania gwiazdy warunkiem 
koniecznym jest utrafienie w jakiś 
czuły punkt w recepcji widzów, o 
tyle jest to warunek wcale nie wys-

Przemysł terenowy nie ma wła
snych garbarni i praca jego zakła
dów galanteryjnych uzależniona jest 
od dostaw z przemysłu kluczowego. 
Garbarnie przemysłu kluczowego 
nie kwapią się jednak’z pomocą. 
Nie wiadomo też, czy przynaglane 
przez handel zagraniczny nie będą 
wołały rozwijać eksportu skór ga
lanteryjnych zamiast dostarczać je 
„terenówce" do przerobu. Pamiętaj
my przy tym, że na tymczasem nie 
idzie jeszcze o poważne ilości. Prze
mysł kluczowy w rzeczywistości do
piero podejmuje produkcję skór ga
lanteryjnych na szerszą skalę.

Powiedzmy szczerze — przy obec
nej strukturze eksportu nawet wy
wóz za granicę skór świńskich ga
lanteryjnych należałoby uznać za 
sukces. I dobrze byłoby, gdyby gar
barniom przemysłu kluczowego 
udało się przynajmniej zapewnić 
rozwój eksportu skór’ przerobio
nych. Ńa pewno jednak większe ko
rzyści odniosłaby nasza gospodarka, 
gdyby większą dynamikę rozwojo
wą wykazywała produkcja galante
rii. Cóż, kiedy brak nam... surow
ca. Paradoks?

Doprawdy nie wiem, czy w skali 
kraju brak jest rzeczywiście mocy 
produkcyjnych w garbarniach. Zbyt 
różne są bowiem opinie na ten . te
mat. Niewątpliwie jednak ci, którzy 
twierdzą, że garbarnie przemysłu 
kluczowego mogłyby wykorzystać 
krajowe skóry świńskie nie 
uwzględniają faktu, że wszelkie sza
cunki naszego zaplćcza surowcowe
go bazują wyłącznie na ilości skór 
aktualnie skupowanych. Nie sądzę, 
aby garbarnie przemysłu kluczowe
go razem ze' spółdzielczymi były w 
stanie przerabiać ogromne, a mar
notrawione lub — powiedzmy ści
śle — zjadane ilości surowca dostar
czanego przez rozwijającą się w im
ponującym tempie hodowlę trzody 
chlewnej.

Gdy bowiem inni usiłują W naj
lepszy sposób wykorzystać gor
sze gatunki skóry świńskiej — my 
zjadamy skórę umieszczoną poniżej 
świńskiego karku z wątpliwym po
żytkiem dla podniebienia, a z wy
raźną szkodą dla kieszeni.

Racjonalne wykorzystanie przynaj
mniej kruponów pozwoliłoby na po
kaźne zwiększenie zysków ze sprze
daży skór świńskich. Wymaga to za
interesowania przemysłu kluczowego 
zwiększeniem przerobu tego surow
ca. a także wyposażenia zakładów 
galanteryjnych w niezbędne urzą
dzenia. Go więcej — rozwój pro
dukcji galanterii przeznaczonej na 
eksport wymaga zorganizowania 
własnej wytwórczości wszelkiego 
rodzaju- niezbędnych dodatków (oku
cia, zamki błyskawiczne), które pod
noszą jakość, wyrobu.

Usunięcie tych trudności na pew
no się oplbci. Potrzebne jest jednak 
kompleksowe rozwiązywanie tych 
spraw, inaczej będziemy dreptać w 
miejscu i niepokoić się powiększe
niem bazy surowcowej. I... z za
zdrością śledzić rozwój eksportu 
wyrobów produkowanych ze skór 
świńskich w innych krajach, które 
mają o wiele bardziej skromne ilo
ści tego surowca. Umieją go jednak 
Wykorzystać, ą newnie i bardzo te-, 
go chcą.

DOKGNCZEN1E ZE STR. 1

maszynowym tylko 32 przedsiębior
stwa, w- których nie wprowadzono 
nowych norm i stawek-płac.™

371 przedsiębiorstw na 412, to już 
ponad 90%, czyli zadanie można 
traktować jako „ilościowo wykona
ne".

To „wywiązanie się z terminu" 
na pięć minut przed dwunastą (czy 
też pięć minut po dwunastej) głów
nie wiąże się z faktem, że w zna
komitej większości przedsiębiorstw 
przemysłu maszynowego zbyt póź
no wszczęto przygotowania do zmia
ny norm. Wprawdzie okres prze
znaczony na przygotowanie reformy 
nie był długi. W Czechosłowacji na 
wykonanie podobnego zadania 
przeznaczono 4 lata, mimo że Czesi 
dysponowali znacznie lepszą bazą 
prawidłowo opracowanych normaty
wów. Fakt ten nie usprawiedliwia 
jednak szeregu subiektywnych przy
czyn opóźnień i usterek przygoto
wania reformy: niedostatecznej ini
cjatywy szerokiego grona specjali
stów przedsiębiorstw (szczególnie w 
pierwszej fazie przygotowań), sła
bej pomocy • ze strony jednostek 
nadrzędnych, niezadowalającej ko
ordynacji pracy pracowników pionu 
produkcyjnego, technicznego i zao
patrzenia itp. 2)

Z przebiegu „wykonania ilościo
wego" wynika więc sugestia o dzia
łaniu kampanijnym. Powśtaje za
sadnicze pytanie: jaki' był wpływ 
tej kampanijności na jakościowe 
wyniki reformy, na strukturę norm 
i stawek płac?

SUGESTIE - 
PRZYPUSZCZENIA -

PRZYKŁADY

Czytelnik był przekonywany, że 
ocena „ilościowa" to za mało. I te
raz będzie rozczarowany. O ile „wy
konanie ilościowe11 można było "wy
raźnie określić, o tyle ocena jakoś
ciowa okazuje się sprawą sugestii, 
demniemywań i pojedynczych przy
kładów.

Jeden skutek reformy jest nie
wątpliwy i łatwy do statystycznego 
przedstawienia. Szacunkowe dane 
wskazują, że przy nakładach pracy 
z okresu poprzedzającego wykona- , 
nie reformy — nowe normy pracy 
wykonywane byłyby średnio _ w 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
przemysłu maszynowego od 68 pro
cem do 92 procent. Przed reformą 
normy w przemyśle- maszynowym 
były wykonywane na poziomie 200 
procent i powyżej. " Znaczy to, z 
grubsza rzecz biorąc, że normy zo
stały podwojone.

Jak należy ocenić stopień napię
cia ustalonych norm, nie w porów
naniu ze stanem poprzednim, ale w 
świetle istniejących możliwości pro
dukcyjnych poszczególnych przed
siębiorstw?

Na pytanie to nie można odpowiedzieć 
definitywnie i jednoznacznie. Rozrzut

Nowe normy
stwierdzonych w przedsiębiorstwach 
przemysłu maszynowego rezerw niewy
korzystanego czasu pracy byl bardzo 
duży i wynosił od ułamka procenta-do 
22 procent. Stwierdzenie nieznacznych 
rezerw nie świadczy przy tym bezpo
średnio o powierzchowności badania 
czasu pracy, 1 podobnie — duże stwier
dzone straty nie są dowodem na to, że 
w pełni zostały ujawnione rezerwy nie
wykorzystanego czasu.

Wiele zależy od tego jaki był po
ziom organizacyjno-techniczny pro- 
dukcji na poszczególnych stanowi
skach przed wprowadzeniem refor
my.

Trudno również dać obecnie jed
noznaczną ocenę stopnia zrównowa
żenia napięcia norm wykonywa- 
nyćn na różnych stanowiskach we
wnątrz przedsiębiorstw. Wyrowny- 
'wanie napięcia norm wewnątrz 
przedsiębiorstw - jest zabiegiem 
szczególnie newralgicznym, gdyż 
bezpośrednio powoduje przesunięcia 
w proporcjach zarobków pomiędzy 
poszczególnymi pracownikami. Dla
tego też było zalecenie, aby wyrów
nanie napięcia norm przeprowadzo
ne zostało jeszcze w starym ukła
dzie norm, w ramach przygotowań 
do wprowadzenia norm technicznie 
uzasadnionych.

Te ważne zadania nie wszędzie zosta
ły prawidłowo wykonane. Sporadycznie 
notujemy już dzisiaj przypadki dość 
Wysokiego przekraczania nowo ustalo
nych norm, co może świadczyć o nie 
dość prawidłowym ich napięciu. Tak np. 
średnie wykonanie norm wiertaczy wy
nosi w Z-dach M-8 w Bielsku ponad 
130 procent (wielu z nich wykonuje nor
my w granicach. 150—160 procent). Sred- ■ 
nie wykonanie norm przy produkcji na
krętek M5, M10 i M12 w „BISPOL-U" 
w Bielsku wynosi ponad 150%, a przy 
produkcji wkrętów samogwlntowych 
200% itp.

Warto na tym tle zauważyć — 
skoro mowa o nowych' normach — 
że w przedsiębiorstwach, które ja
ko pierwsze wprowadziły normy 
technicznie uzasadnione, „wystąpiło 
znaczne • zmniejszenie . współczynni
ka . zakordowania robót. Przed refor
mą ponad 38 .procent tych przedsfę- 
biórstw charakteryzowało się zakor- . 
dawaniem robót powyżej 50 pro
cent, a 27 procent — od 46 do 50 
procent,’ natorpiast. ■ po reformie, w 
pierwszej grupie pozostało . tylko 
10,5 procent, a w drugfej 21,3 pro
cent przedsiębiorstw.

Ną taki znaczny spadek zakordo
wania robót w poważnej mierze 
wpłynął fakt nadmiernej rozbudo
wy akordu w okresie poprzedzają
cym. Można -jednak mniemać, że 
niezależnie od tych przyczyn obiek
tywnych zaważyły tutaj względy su
biektywne, a w szczególności niedo
stateczna praca przygotowawcza w 
dziedzinie ustalania normatywów 
pracy. r‘)

Przedstawione wskaźniki i przy
kłady, jak zostało zazrfaczone, mo
gą być podstawą zaledwie sugestii 
i domniemywań. Ocenę bardziej 
miarodajną będzie można dać do
piero po upływie pewnego czasu, 
kiedy wprowadzone normy ulegną 
dostatecznej stabilizacji.

SYSTEM WIDEŁKOWY 
I „WSPÓŁCZYNNIKI

ZANIKAJĄCE"

Przeniesieniu funkcji regulatora 
zarobków z norm na stawki nie 
bardzo odpowiada na dłuższą metę 
przyjęty w przemyśle maszynowym 
system widełkowy,, o ograniczonej 
w każdej grupie zaszeregowania 
możliwości różnicowania stawek go
dzinowych. Tradycje widełkowego 
systemu stawek płac nie są najlep
sze. Doświadczenie wskazuje, że 
przy jego zastosowaniu szybko do
chodzi do powszechnego zastosowa- 

■-nia stawek maksymalnych, co siłą 
rzeczy oznacza zamrożenie ,powsta
łych proporcji stawek płac i prze
niesienie funkcji regulatora zarob
ków na normy. -

Praktyką, niestety, chyba potwier
dza to zjawisko również w przemy
śle maszynowym. Spośród badanych 
116 prżedsiębiorstw w akordowym 
systemie wynagradzania aż w 76 
przedsiębiorstwach z miejsca zasto
sowano stawki maksymalne, a tyl
ko w. 5-ciu przedsiębiorstwach — 
minimalne.

Antidotum na „sztywność" syste
mu widełkowego mogą być w prze
myśle maszynowym tzw. „współ
czynniki zanikające". Aby nie po
wodować zaburzeń ha tle gwałtow
nego podnoszenia wymagań w sto
sunku 'do pracowników, których 
normy ‘ uległy . największym zmia
nom, wprowadzona została' możli
wość okresowego podwyższania 
ustalonych stawek płac, przy pomo
cy . „zanikających współczynników 
płacowych". Współczynniki te mia
ły być eliminowane w miarę wdra
żania usprawnień organizacyjno- 
technicznych.

Dane statystyczne spośród 112 ba
danych _ przedsiębiorstw wskazują.



tarczający. Gwiazaorstwo, zwłaszcza 
w swojej ojczyźnie, w USA, stano
wi współorganizującą kategorię ca
łej produkcji, w szczególności sce
nariusze pisane są z myślą o danej 
gwieździe i w ten sposób cały film 
powstaje wolkół perwnegó typu, 
mitu, stereotypu przez tę gwiazdę 
reprezentowanego i eksponowanie 
go ma na celu. Warunkiem gwiaz
dorstwa jest następnie stała obec
ność gwiazdy na ekranach i nieod-. 
zownie z tym związana reklama, 
której cechą charakterystyczną jest, 
że czyni własnością publiczną ca
łą (faktyczną czy fikcyjną) osobo
wość gwiazdy, ze szczegółami życia 
prywatnego włącznie. Ten ostatni 
czynnik — istotny i bynajmniej nie 
prostacie i — powoduje, że kinomani 
„chorzy" na daną gwiazdę mogą 
ustawić iunctim pomiędzy nią a jej 
kreacjami, a więc zbudować pomost 
pomiędzy rzeczywistością a sreb
rnym snem za miliony; takie za
tarcie granic staje się nieraz najpo
tężniejszą dźwignią w oddziaływa
niu filmu, choć oczywiście nietrud
no dostrzec jej pozaartystyczny cha
rakter.

Obok gwiazdorstwa, powiedzmy, 
osobowego istnieje w filmie coś w 
rodzaju gwiazdorstwa typów: spra
wiedliwy cowboy, znudzony syn 
milionera, dziewczę piękne i skrzyw
dzone, ksiądz patriota itd. Osoby 
aktorów kreujących odpowiednie 
postacie są tu sprawą mało istotną, 
ich reakcje, sposób zachowania itd. 
są do tego stopnia odindywidualizo
wane, a produkcja do tego stopnia 
standardowa, że poprawność gry 
osiąga się łatwo, a normalny widz 
po wyjściu z kina nie potrafi na 
ogół wymienić nazwisk aktorów. W 
tym przypadku magnesem przycią
gającym jest nie osoba gwiazdy, ale 
typ kreowanej postaci, nie aktor 
ale scenariusz (co, oczywiście nie 
wyklucza występowania obu ro
dzajów łącznie: exemplum filmy 
kryminalne z Jean Gąbinem). Wa
runkiem występowania tego gwia
zdorstwa typów jest — znów obok 
trafnej symboliki — masowość 
określonej produkcji i jej względ
na jednolitość.

Film polski, co w kontekście wy
żej powiedzianego jest w pełni zro
zumiałe, gwiazd nie lansuje, jako 
że nie bardzo ma po temu warun^ 
ki. Nie potrafiłbym powiedzieć, czy 
to dobrze czy źle; na pewno jed
nak dobrą cechą polskiej produkcji 
filmowej jest niepodejmowanie w 
tej dziedzinie wysiłków z góry ska

- początek zmian
że współczynniki te w 19-tu przy
padkach ustalono na poziomie od 1 
do 1,1, w 64 przypadkach od 1,1 
do 1,3 i w 29 przypadkach powy
żej 1,3.

„Współczynniki zanikające" mogą ode
grać ważną role we wprowadzonym sy
stemie plac. O instrumencie tym jako 
o środku, który ..... osłabi tendencje do
rozluźnienia norm...*1 pisał już w grud
niu ub. roku Zbigniew Madej. Autor 
postulował „uelastycznienie" współczyn
ników zanikających i operowanie nimi 
„łącznie z widełkowym systemem 
plac". 3)

1 m2 powierzchni trzonu pieca mar- 
tenowskiego o 3,1%, produkcja przę
dzy bawełnianej na '1000 wrzeciono- 
godzin o 2,9%, przędzy wełnianej 
czesankowej o 4,3%, produkcja 
energii elektrycznej na 1 robotnika 
grupy przemysłowej o 10,4% itd.

Zbyt mało jest elementów dla 
ustalenia wzrostu poziomu, życiowe
go ludności w okresie pierwszego 
półrocza (przede wszystkim brak 
wskaźnika ruchu cen detalicznych), 
ale sam fakt, że przeciętna płaca 
wyniosła w gospodarce uspołecznio
nej 1703 zł miesięcznie, mówi o pew
nym postępie w tej dziedzinie.

Wysoki, nie odpowiadający wzro
stowi spożycia wzrost dochodów 
chłopskich nie zakłócił równowagi 
w obiegu' pieniężnym. Nadmiar go
tówki w rękach chłopstwa znalazł 
bowiem ujście w znacznie większych 
dostawach dóbr inwestycyjnych i 
produkcyjnych na wieś. Chłopi mog
li lepiej niż poprzednio realizować 
inwestycje- gospodarskie i mieszka
niowe, gdyż na przykład dostawy 
cegły zwiększyły się o 47% w po
równaniu z I półroczem 1960, ’ ce
mentu o 30%, papy o 7%. Jeszcze 
wyższy wzrost wykazały dostawy

1) Patrz J. L. Toeplitz: „Wydajność, 
normy i płace", 2G 4/1960.

>) O usterkach przygotowań do' wpro
wadzenia norm technicznie uzasadnio
nych w niektórych zakładach przemysłu 
warszawskiego ciekawie informuje ar
tykuł Barbary Mosz pt. „Przygotowania 
do przejścia na nowe normy techniczne 
w zakładach województwa warszawskie
go" opublikowany w 6-tym numerze Sa
morządu Robotniczego.

3) Sprawy te były przedmiotem 'licz
nych analiz wykonywanyerf przez Insty
tut Organizacji Przemyślu Maszynowe
go.

‘) Zagadnienie to szczegółowo opisał 
Grzegorz Halak w artykule: „Doświad
czenia uzyskane w toku przeprowadza
nia reformy norm i stawek plac w prze
myśle maszynowym". Organizacja —Sa
morząd - Zarządzanie 6/1961.

•) Patrz artykuł pt.: „Normy i płace, 
w przemyśle maszynowym", „Ż. G.“ nr 
51, 52 1960.

•) Patrz artykuł pt.: „Skutki przeglą
du i wprowadzenia norm" — „Ekonomi
ka 1 organizacja pracy", nr 6/61.

’) Patrz Litman Nowik: „Bielskie Za
kłady Wytwórcze Silników Elektrycznych 
M-8 po 10-ciu miesiącach stosowania 
technicznych norm płacy. „Organizacja 
— Samorząd — Zarządzanie" 4/1961.

maszyn rofniczych , 1 traktorów. 
Wzrosło również o 5% zużycie na
wozów sztucznych, a o 68% zwięk
szyły się dostawy środków ochrony 
roślin.

O pełnej stabilizacji rynku pie- 
niężnego-,świadcży równięż poważ
ny wzrost wkładów oszczędnościo
wych, który w ciągu 6 miesięcy wy- ' 
niósł 2,6 mld złotych, czyli 18,2%.

Pomyślne wyniki produkcyjne 
pierwszego półrocza przyczyniły 
się 'do stosunkowo harmonijnego 
przebiegu realizacji inwestycji. Zna
lazło to wyraz zarówno we wzroście 
nakładów inwestycyjnych o 14% w 
porównaniu z analogicznym, okre
sem- roku ubiegłego, jak i w dość 
terminowym oddawaniu- nowych 
obiektów do użytku (oczywiście z 
pewnymi wyjątkami).

Jako zadowalające uznane zostały 
także wyniki w budownictwie 
mieszkaniowym, có jest tym bar- / 
dziej istotne, że mieszkania — to 
bardzo ważny element wzrostu po
ziomu życiowego ludności.

Jeśli do .tego dodać, że 'rozwój 
oświaty, kultury, i ochrony zdrowia 
osiągnął przewidywany. poziom, _to 
można dojść do uzasadnionego 
wniosku o zasadnieżej zgodności 
wskaźników ekonomiczno - społecz
nych pierwszego półrocza z założe
niami polityki gospodarczej.

S..F.

Sprzeczne skutki operowania 
omawianymi współczynnikami inte
resująco komentują dr Ber Hans i 
Przemysław Kotlarek.4) Z jednej 
strony robotnicy wiedząc, że współ
czynniki będą obniżane, starają się 
zabezpieczyć i wprowadzają postęp 
organizacyjny i techniczny; równo
cześnie obawa przed przedwczesnym 
obniżeniem współczynników skłania 
ich do ukrywania i niewykorzysta
nia rezerw.

Bardzo istotnym niedopatrzeniem 
w dotychczasowym posługiwaniu 
się omawianymi instrumentami jest 
nieustalenie harmonogramu zmian 
„Współczynników zanikających" i 
innych tymczasowych dodatków wy-- 
równawczych. Pracownicy przedsię
biorstw nie mogą mieć przeświad
czenia, że zwolnienie z prac nad 
wprowadzeniem postępu techniczne
go i organizacyjnego może wpłynąć 
na opóźnienie redukcji tych dodat
ków. Ą- brak ściśle ustalonych ter
minów tworzy takie przeświadcze
nie w przedsiębiorstwach.

Od prawidłowego operowania 
„współczynnikami zanikającymi" 
zależy bardzo wiele, Obiektywizm i 
rygorystyczna ockną muszą tutaj iść 

■w parze.
O doraźnej, już praktycznej po- . 

trzebie takiego posługiwania się 
„współczynnikami zanikającymi" 
świadczą liczne' przykłady niezreali
zowania ustalonych planów uspraw
nień organizacyjno-technicznych.

W wielu przedsiębiorstwach z 
chwilą wprowadzenia technicznie 
uzasadnionych norm'tempo prac w 
zakresie dalszych usprawnień orga
nizacyjno-technicznych zaczęło się 
wyraźnie obniżać, a. w niektórych 
zakładach wystąpił nawrót dó sta
rych metod organizacyjnych. I tak 
na przykład z chwilą dokonania re
formy norm i płac przerwano- rea
lizację usprawnień organizacyjno-

zanych na niepowodzenie (warto 
może przypomnieć, że w swoim 
czasie, .w latach 1956-:1058,’ ze stro
ny pewnej części publicystów fil
mowych wywierano nawet, podobno' 
w imieniu publiczności, nacisk na > 
filmowców, aby wreszcie «prokiiro- 
wali nam „naszą własną, polską" 
gwiazdę). . Polska produkcją filmo
wa jest na tyle szczupła, że próbę 
lansowanie gwiazd na większą ska
lę trzeba by chyba opłacić daleko 
posuniętą rezygnacją z indywidual
ności twórczej scenarzystów i re
żyserów.

Oczywiście, jak wspomniano, zda
rzają się w naszych filmach krea
cje o wyjątkowej popularności, owe 
„komety". Pierwsza była bezspornie 
dziełem Barbary Kwiatkowskiej, ’ 
druga Zbigniewa Cybulskiego. Ele
menty pewnej typizacji zawarte w 
tych kreacjach związane były z 
wielokrotnie omawianym „kryzysem 
naszej młodzieży" i wynikającymi 
z niego próbami określenia typu 
młodego pokolenia. Z chwilą zmia
ny koniunktury (czy może młodego 
pokolenia) to źródło popularności 
przestało bić. Co do pani Kwiatkow
skiej dowód byłby trudny — pra
cuje ona za granicą — ale następne 
po „Popiele i diamencie" filmy z 
Cybulskim i filmy z próbami naśla
dowania Cybulskiego i jego „aury" 
(dane o frekwencji) nie wykazują 
żadnej premii dla gwiazdorstwa, ani 1 
osobowego ani tego drugiego, gwia
zdorstwa typu. A listów od pensjo
narek otrzymuje dziś podobno naj
więcej Zbyszko z „Krzyżaków"; 
wahałbym się twierdzić; że akurat 
jako nowy ideał młodzieży...

Dodajmy wreszcie, że choć istnie
je prawdopodobnie pewna „pula" 
stereotypów i mitów nadających się 
do sprzedania w formie gwiazdor
stwa, to jednak konkurencja za- 
granicizna, zwłaszcza wobec całego 
systemu reklamy, możliwości takie 
wyczerpuje bardzo szybko: koniec 
końców polskie filmy to tylko '/• 
naszego repertuaru (w sensie łącz
nego czasu wyświetlania). Trudno w 
szczególności o konkurencję z tym 
gwiazdorstwem, które związane jest 
z eksponowaniem luksusu, dolce 
vita, materialnego wzorca życio
wego. I trudno — i nie ma po co.

W tej sytuacji zrozumiałe staje 
się, że powtarzające się od czasu 
do czasu poszukiwania amatorów 
do takiej czy innej roli w filmie 
nie mają i nie mogą mieć na celu 
kreowania gwiazd, nawet w minia
turowych rozmiarach. Faktem jest,

technicznych W F-ce Sprzętu Rol
niczego „Pionier" w Strzelcach 
Opolskich, nie wykonano planu 
usprawnień organizacyjno-technicz
nych w Chorzowskiej Wytwórni 
Konstrukcji Stalowych „Konstal", 
w F-ce Wodomierzy im. Komuny 
Paryskiej we Wrocławiu, w F-ce 
Akumulatorów w Bielsku, w Sie
mianowickiej F-ce Śrub i Nitów.

Dużo «pośród badanych przedsię
biorstw, w których reforma «ostała 
przeprowadzona w ubiegłym roky, nie 
opracowało planów dalszych przedsię
wzięć organizacyjno-technicznych na 
rok 1961. Wymienić tu można Łódzką 
F-kę Zegarów, Kuźnię w „Ustroniu", 
Bielską F-kę Maszyn, F-kę Armatur.

W wielu ’ przedsiębiorstwach my
śli się następująco:. „Był ustalony 
termin wprowadzenia norm tech
nicznie uzasadnionych, nowe normy 
zostały wprowadzone i dajcie nam 
spokój. Zadanie zostało wykonane". 
Zaniechanie wprowadzonych metod 
rejestracji ■ rzeczywistych czasów 
pracy, badania wprowadzonych 
norm 1 stawek plac, brak kontroli 
kart pracy itp. — staje się praktycz
ną konsekwencją takiego rozumo
wania.

aÓŻNE OCENY

Jak każda poważniejsza refor
ma — zmiana norm* i ' stawek 
płac w przemyśle maszynowym 
ma swoich entuzjastów i krytyków. 
Entuzjaści cieszą się z tego, co re-. 
forma dokonała, a krytycy wska
zują na to, czego reforma nie do
konała. Entuzjaśc) chwalą pozytyw
ne skutki dokonywanych zmian, 
krytycy - brak skutków pozytyw
nych lub negatywne okoliczności to
warzyszące. A przykładów jest bar
dzo dużo dla każdego zajmowanego 
stanowiska. Wystarczy tylko odpo
wiednio dobrać zagadnienia i przed
siębiorstwa.

Przy ocenie wyników reformy 
norm nie można opierać się tylko 
na danych z okresu wprowadzania 
nowych norm i- bezpośrednio po 
tym. Jest to okres „nienormalny . 
Przypomina przesilenie choroby, po 
którym-następuje stopniowy powrot 
do zdrowia. Występujące w _tym 
<':resie pewne rozprzężenie dyscy 
nliny i wzrost płynności kadr są 
często trudne do uniknięcia.

Natężenie, okres i W ogóle' 
bies tego przesilenia zalezy od sze, 
regu rozmaitych czynników, o 
«sńriwntści organizacyjnej całego przeSiórstwa, od. przygotowania 
i” organizacji samej reformy norm 
itp/ Stosunek robotników do refo; 
my określają przy tym, w dużym 

że dość powszechne — ewlaszeza 
gdy ehodzi ó z postacie kobiece — 
identyfikowanie gwiazdorstwa z 
urodą czy sex-appealem (identyfi
kacja bardzo prymitywna) utrud-, 
nia zrozumienie, jakie. jest miejsce 
amatora-aktora w naszym filmie. 
Faktem jest również, że owe impre
zy konkursowe z ładnymi buziami 
pogłębiają nieporozumienia. Żad
na z dziewcząt, które w ten sposób 
trafiły do filmu, nie została gwia
zdą, trzy natomiast, po ukończeniu 
szkoły teatralnej są lub będą po 
prostu aktorkami, przy czym każda 
z nich widzi swój przyszły zawód 
jako zawód aktorki teatralnej. Parę 
innych pracuje tam, gdzie praco
wały przed, otrzymaniem domnie
manej „wielkiej szansy" życiowej, 
sporo przesiaduje w kawiarniach i 
oczekuje łaski reżysera, aby może kie
dyś raz jeszcze pokazać na ekranie 
ładną buzię: „wielka szansa" nie dała 
im ani zawodu, ani awansu społecz
nego, co najwyżej trochę pieniędzy, 
i to w żadnej mierze nie tyle, ile, 
sobie ludzie wyobrażają. Ryczałto
we stawki otrzymywane w filmie 
przez początkujących amatorów są 
na ogół 2—3 krotnie niższe niż ry
czałty wybitnych aktorów.

Film zawsze będzie, rzecz jasna, 
potrzebował od czasu do czasu 
świeżej, młodej twarzy: specyfika 
ekranu nie dopuszcza, by Giuletta 
była w wieku swej mamy, nie do
puszcza zwłaszcza w Polsce, gdzie 
ścisła" dyscyplina mająca na celu 
zachowanie młodego wyglądu i 
sprawności fizycznej aktora jest w 
teatrach zupełną rzadkością. Naj
częściej jednak — i tak już jest 
obecnie — poszukiwać się będzie 
tych świeżych twarzy w środowi
skach obeznanych nieco ze sztuką 
aktorską, w szkołach teatralnych, w 
teatrzykach studenckich, amator
skich zespołach itd.

Gra w filmie, w naszych warun
kach, jest i pozostanie domeną akto
ra teatralnego (i estradowego). Mi
mo wszelkie różnice L antagonizmy 
teatralno-filmowe film nie może i 
nie chce obejść się bez podstawo
wej sumy kwalifikacji, którą repre
zentuje aktorstwo teatralne. 98 proc, 
ról filmowych otrzymują w Polsce 
zawodowi aktorzy z teatru. Taką 
tendencję obsadową należy, w świet
le wyżej powiedzianego, uznać za 
słuszną. I artystycznie i ekonomicz
nie — zwłaszcza wobec stosunkowo 
młodego wieku i małego doświad
czenia naszych reżyserów filmo
wych w pracy z aktorem: wbrew 

stopniu, zarobkowe konsekwencje 
weryfikacji norm i stawek płac.

W szeregu przedsiębiorstwach, w okre- 
sle wprowadzania norm technicznie uza
sadnionych, nie wykonywano planów 
wartości produkcji 1 przekraczano plany 
funduszu plac. Można tutaj wymienić 
Z-dy Elektrotechniki Motoryzacyjnej w 
Świdnicy, które w I kwartale br., tzn. 
w okresie wprowadzania nowych norm, 
wykonały plan produkcji globalnej w 
74 procentach, natomiast .fundusz plac 
w »7 procentach (godziny postojowe na 
1. robotnika średnio wzrosły o 350 pro
cent); F-kę Wodomierzy. wykonującą 
plan produkcji globalnej w 97 procen

tach, a funduszu plac w 105,8 procentach 
(wzrost godzin postojowych o 20 pro
cent); Z-dy Urządzeń Przemysłowych w 
Nysie wykonujące plan produkcji i wy
dajności w 93 procentach i funduszu 
plac w 103 procentach (wzrost godzin 
postojowych o 400 procent oraz wzrost 
absencji nieusprawiedliwionej o 30 pro
cent); odlewnię, Żeliwa 1 Z-dy Mecha
niczne w Skoczowie, F-kę Akumulato
rów • w Bielsku, Opolskie z-dy Silni
ków Elektrycznych w Brzegu, Z-dy 
„Konstal" w Chorzowie, F-kę Krosien 
Bawełnianych w Zduńskiej Woli, Z-dy 
„Eltra" w Bydgoszczy 1 inne.

Analiza przedsiębiorstw, które ja
ko jedne, z pierwszych zastosowały 
technicznie uzasadnione normy pra
cy wykazuje jednak, że w dłuższym 
okresie czasu przeważa tendencja 
dj zmniejszania się udziału fundu
szu płac w wartości produkcji glo
balnej. W przeliczeniu na złotówki 
wartości produkcji udział ten 
zmniejszył się np. w ciągu roku 
1960 w WSK Rzeszów o 22 procent, 
w Łódzkiej F-ce Maszyn Jedwabni- 
czych o 14,5 procent, w F-ce Sprzę
tu. Rolniczego „Pionier" o 14,2 pro
cent. Bardzo duży wzrost wydajno
ści, bo sięgający prawie 30 procent, 
wystąpił, w Zrdach Dąbala w Dą
biach. Dobre wyniki osiągnęła Wro
cławska F-ka Urządzeń Mechanicz
nych, Z-dy W-3 i W-4 Cegielskiego 
w Poznaniu, Z-dy Komuny Pary
skiej w Radomsku i inne.

Ten obraz złych — doraźnych i 
lepszych - długofalowych wyników 
byłby bardziej przekonujący, gdyby 
meżna było operować tymi samymi 
przedsiębiorstwami. Próbę takiej 
oceny dał np. Litman Nowik na 
przykładzie Bielskich Zakładów Sil
ników Elektrycznych M-8. Na .po
szczególnych przykładach opierać 
się • tutaj jednak nie można. W 
chwili obecnej ’ należy chyba - zado
wolić się cceną, że Sytuacja jest 
dość „pstra" , i za wcześnie jeszcze

pozorom aktor kosztowny, lecz do
bry i z filmem obeznany, opłaca się 
o wiele lepiej niż ktoś, z kim. każde 
ujęcie' trzeba powtarzać. Słuszna 
wydaj e się widoczna u niektórych 
reżyserów Skłonność do pracy z 
określonym aktorem lub grupą 
aktorów (Wajda, Munk, Kawalero
wicz), gdyż wynikające stąd „zgra
nie" wzajemne -przynosi z reguły 
dobre efekty. Niesłuszna natomiast 
jest również widoczna tendencja 
do zawężania a priori bazy aktor- .

(skiej, z której się korzysta w fil
mie. Role w filmie otrzymuje do
tychczas nie więcej niż ok. 5 proc, 
aktorów teatralnych, główniejsze — 
jeszcze o wiele mniej.

Częściowo owo zawężanie - bazy 
wynika z przyczyn obiektywnych: 
faworyzowani są aktorzy z teatrów 
o dużych zespołach i z teatrów po
łożonych bliżej wytwórni (w sumie 
stwarza to priorytet dla aktorów 
stołecznych, łódzkich i częściowo 
krakowskich oraz wrocławskich). 
Teatr w ogóle bowiem niechętnie 
„wypożycza" do filmu swych akto
rów, zwłaszcza najlepszych, a jeśli 
trzeba w związku z tym odwołać 
czy przesunąć przedstawienie, każę 
sobie słono płacić. Przy angażowaniu 
aktorów z odległych ośrodków ro
sną również koszty delegacyjne. 
Przyczyny obiektywne, jak widać, 
wynikają z nieuniknionej koncen
tracji produkcji filmowej.

Obok wszakże przyczyn obiektyw
nych istnieją, i to chyba poważniej
sze, powody subiektywne wąskości 
bazy aktorskiej naszego filmu. 
Wbrew pozorom — i wbrew samo
obronie wielu reżyserów — pewna 
specjalizacja filmowa wśród 
aktorów teatralnych, specjalizacja 
na pewno konieczna, nie staje się 
przez to łatwiejsza lecz, przeciwnie, 
trudniejsza. Specjalizacja może być 
tylko następstwem wypróbowania. 
Nasi reżyserzy nie wypróbowują do
statecznie dużej liczby aktorów.

"Dlaczego?
Częściowo dlatego, że nie umieją 

na ogół pracować z aktorem i wolą 
często aktorów bardzo dojrzałych 
i samodzielnych, z którymi jest o 
wiele mniej kłopotów technicz
ny c h (choć może więcej dyskusji 

’ i sporów artystycznych)., Nasi re
żyserzy nie umieją jeszcze wydo
bywać owej „poprawności od 
każdego".

, Częściowo dlatego, że, nie ulega
jąc chorobie gwiazdorstwa filmowe
go, nasi reżyserzy chorują na gwia
zdorstwo... teatralne. W Polsce, istot

na generalne wnioski o wynikach 
reformy.

ZADANIA NIEUSTAJĄCE

Zamiast przedwcześnie oceniać 
wyniki reformy lepiej w chwili 
obecnej zastanowić • się nad forma
mi 'oddziaływania przedsiębiorstwa, 
aby te konsekwentnie wykonywały 
nałożone zadania.

Cechą specyficzną reformowania 
norm jest to, że trudno wręcz mó
wić o zakończeniu prac. Jest to bo
daj najważniejsze zagadnienie, ja
kie trzeba sobie obecnie, po wpro
wadzeniu nowych norm w przemy
śle maszynowym, należycie uświa
domić.

Przedstawione w artykule przy
kłady traktowania reformy norm w 
przemyśle maszynowym jako jed
norazowej akcji, po której można 
sobie „pofolgować", są sygnałem 
alarmowym, że sens reformy norm 
może być i jest w praktyce nie
właściwie rozumiany.

Wprowadzenie - norm technicznie 
uzasadnionych w przemyśle maszy
nowym jest początkiem pierwszego 
etapu prac nad doskonaleniem norm 
i stawek plac, ograniczonym nie 
tylko zasięgiem (przemysł maszy
nowy), aie co najważniejsze — swo
ją merytoryczną treścią.

Zanim będzie można przystąpić 
di dalszych etapów likwidacji dys
proporcji płac między przedsiębior

W pierwszym 
półroczu

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-

górnictwie węglowym wydobycie 
-węgla na 1 robotniko-dniówkę 
wzrosło o 3,7%, produkcja stali z 

nie, widz chadza do teatru najczę
ściej „na aktora". Nazwisko aktora 
jest magnesem zapełniającym wi—' 
downię nawet przy słabej , sztuce 
i nędznej inscenizacji. Stąd u nie
których próby ratowania'czy wspo
magania swego dzieła filmowego 
również tą samą metodą. Do byle 
czego angażuje się najlepszych, naj-., 
wybitniejszych, najbardziej zna
nych aktorów teatralnych — i nie 
tylko takich. Bywa,. że w jakimś 
filmie dla młodzieży grywa pięciu, 
sześciu takich aktorów; na których 
w teatrze trzymają się „Hamlety" 
i „Edypy". Efekt nie zostaje by
najmniej osiągnięty:, Holoubek, po
trafi uratować „Edypa", ale niedź
wiedziej skórze na ekranie nie po
może, ponieważ stosunek widza do 
aktorstwa filmowego jest' zupełnie 
odmienny niż w teatrze.

O sprawie tej piszę z takim na
ciskiem nie ze względu na marno
trawstwo talentu, gdyż to, koniec. 
końców, sprawa jego posiadaczy. 
Mniejsza może (ale, tu już może i. 
nie mniejsza) i-o pieniądze: udział’ 
honorariów aktorskich w koszcie” 
przeciętnego filmu polskiego wynosi 
ca 12 proc, i aczkolwiek w ostat
nich latach rośnie, jest, i tak. niższy 
na ogół niż za granicą. Najgorsze wy- 
daje mi się samo po prostu zawę
żanie bazy aktorstwa filmowego, 
utrudniające istotną, opartą na wie- . 
lu próbach i poszukiwaniach spe-, 
cjalizację. Niedobre są również kon
sekwencje socjalne w środowisku 
aktorskim. Nasze życie kulturalne i 
tak nadmiernie uprzywilejowuje 
Warszawę i Kraków. I tak istnieje 
całkiem uzasadniony kompleks pro
wincji. Nakładanie reżyserskiej sła
bości do teatralnych gwiazdorów 
na naturalną sprzeczność, wynikają
cą ze skoncentrowanej struktury ka
pitału filmowego (także, choć w 
mniejszej mierze, radiowego i te
lewizyjnego) odsuwa po prostu pro
wincjonalnych aktorów od możliwo
ści wypróbowania swych sil w fil
mie, niepotrzebnie i niesłusznie 
akcentuje i tak istniejący problem 
świata aktorskiego i całej naszej 
kultury.

Słabość do teatralnych gwiazd 
wiąże się. jak wspomniano, z nie
umiejętnością wydobywania popraw
ności aktorskiej. To już fragment 
innego tematu. Nazwijmy go: kiedy 
film jest sztuką i co z tego wyniknąć 
powinno. '

(dokończenie nastąpi)

KRZYSZTOF WOLICKI

stwami 1 między branżami — trze
ba konsekwentnie wykonywać usta
lone zadania' w zakresie uśprawnień 
organizacyjno-technicznych, ani ną 
chwilę nie przerywając analizy 
ustalonych norm i stawek płac, pod 
kątem ich, dalszych, 
weryfikacji;

MICHAŁ MARKIEWICZ

ORZECZNICTWO
WYMIAR KARY GRZYWNY PRZY. 

PRZESTĘPSTWACH PRZECIW
WŁASNOŚCI SPOŁECZNEJ

Sąd Wojewódzki skazał L.B. na 
podstawie art. 2 §1 ustawy z dnia 
18 czerwca 1959 r. o odpowiedział-, 
ności karnej za przestępstwa prze
ciw własności społecznej (Dz. U. Nr 
36, póz. 228)1) w związku z art. 1 
§1’ lit. a bart. 2 § 1 ustawy z. dnia 
21' stycznia 1958 r. ó wzmożeniu 
.ochrony mienia społecznego pęzed 

1 szkodami wynikającymi ż przestęp
stwa (Dz. U. Nr 4, poź. 11)?) ż a 

/zagarnięcie' mienia spo
łecznego w kwocie 53 375,05 . zł 
na karę 7 lat więzienia, grzywkę W 
wysokości 5 000 zł z zamianą w.ra- 
zie nieściągalności na 100 dni wię
zienia oraz na kary ' dodatkowe, 
praepadku całego majątku i" ufra- 

■ ty praw ńa okres 4 lat. •
Na skutek rewizji. ,.oskarżonego 

Sąd Najwyższy zmienił powyższy 
wyrok co do kary w ten sposób,, że 
wymierzoną grzywnę złagodził.; do 
75 zł z zamianą w razie nieściągal
ności na 1 dzień więzienia. Sąd 
Najwyższy w uzasadnieniu swego 
wyroku wskazał, iż wymierzoną 
obok ' przepadku całego majątku 
sprawcy grzywna traci całkowicie, 
swoje wartości wychowawcze, sta-' 
jąc się dolegliwością zarówno dla 
sprawcy, jak dla społeczeństwa., zu
pełnie ■ niezrozumiałą, ńie ma bo
wiem rozsądnej odpowiedzi na py
tanie, z jakich właściwie fundu
szów człowiek, skazany na 7 "lat 
więzienia, po wykonaniu orzeczo
nego przepadku całego mienia ma 
jeszcze zapłacić grzywnę.

W tym stanie rzeczy, skoro Sąd 
Wojewódzki orzekł przepadek c.a- 
łego majątku oskarżonego, grzyw-r 
na zdaniem Sądu Najwyższego'wy
mierzona być może tylko w symbo
licznej wysokości.

Od tego wyroku Pierwszy Prezes 
Sądu Najwyższego założył rewizję 
nadzwyczajną na ■ niekorzyść 
oskarżonego L.B., zarzucając rażącą 
niewspólmierność kary grzywny w 
stosunku do przypisanego oskarżeń 
nemu czynu. ' ,

Po ^ponownym rozpatrzeniu spra
wy Sąd Najwyższy w składzie 7 
sędziów wyrokiem z dnia 26 stycz
nia 1961 r. nr V K 878/60 zmienił 
poprzedni wyrok Sądu Najwyższe
go w ten sposób, że obok kar po
zbawienia wolności (na lat 7); utra
ty praw publicznych i obywatel? 
skich praw honorowych oraz prze
padku całego majątku skazał-oskar
żonego. L. B. również na karę 5 000 
zł grzywny, z zamianą w razie nie 
nieuiszczenia w terminie — na 100 
dni więzienia zastępczego. Równo
cześnie Sąd Najwyższy wypowie
dział następujący pogląd^prawny:

W Spadku skazania na podsta
wie ustawy z- dnia' 18.VI.1959 .r?, B 
odpowiedzialności karnej za prze- 

. atępstwa-.przeoiwwlasności społecz- 
-nej- (Dz.; U. nr/ 36,poz-. 228) i art. 
1 ustawy z dn. 21.1.1958 r. o wzmo
żeniu ochrony mienia społecznego 
przed szkodami wynikającymi z 
przestępstwa (Dz. U. Nr 4, poz. 11) 
kara grzywny winna być wymierzo
na w, rozmiarze stosownym 
do wagi przestępstwa, nie
zależnie od orzeczonej kary dodat
kowej przepadku majątku. '

Oto fragmenty uzasadnienia sta
nowiska Sądu Najwyższego w. skła
dzie 7 sędziów:
„(...) .Kara grzywny, w wypadku 

skazania za przestępstwa określo
ne' w art. 1 — 5 S 1 oraz 6 i-. 7 
ustawy z dnia 18.VI.1959 r. (Dz. tU. 
poz. 228) jest obligatoryjna. Z okreś
lenia „podlega karze więzienia... i 
karze grzywny" wynika, że grzyw
na jest karą samoistną, orzekaną 
równolegle z karą pozbawienia wol
ności. Zatem przy stosowaniu 
sankcji tych szczególnych’ przepi
sów karnych odpada potrzeba za- 

' stanowienia się nad celowością 
orzekania kary grzywny (Z) Sąd, 
orzekając w tych wypadkach karę 
grzywny, powinien mieć na wzglę
dzie przede wszystkim tó, że -jest 
to kara, której dolegliwość skaza
ny powinien odczuć i to niezależ
nie od kary pozbawienia wolności. 
Swoistą „celowość"' skazania, ma 
grzywnę, w tych wypadkach nale
ży. oceniać nie tylko-.z punktu wi
dzenia warunków materialnych 
sprawcy, ale również z uwagi: .na 
względy wychowawcze w stosunku 
do oskarżonego i wymogów pre
wencji ogólnej. Grzywna' musi być 
także karą pozostającą W odpo
wiednim stosunku dó wagi prze
stępstwa i winy sprawcy (...) 
Grzywna w odróżnieniu • od ką# 
przepadku majątku, jest karą, któ
rej nieuiszczenie pociąga zą sobą, 
z mocy art. 43 § 3, 4 i 7 k. k. kon
sekwencje w postaci . zamiany 'na 
zastępczą^ karę pozbawienia „wol
ności. . '

Jednakże z istoty.. kary grzywny 
wynika, że przede wszystkim na
leży wyczerpać wszelkie możliwości 
jej pokrycia, a dopiero w przypad
ku negatywnym przystąpić do wy
konywania kary zastępczej. Może 
bowiem istnieć konkretna i realna 
perspektywa pokrycia' całości 
grzywny z dochodów jyzyszłych 
skazanego. Bowiem poza egzekucją 
skierowaną do majątku skazane
go istnieje^ możność przeprowadze
nia w dopuszczalnej ustawowo 
części egzekucji, np. z pobieranego" 
przez niego uposażenia służbowego; 
wmagrodzenia za pracę ito.

•W. myśl' art. 424 fc. p. k., jeżeli 
natychmiastowe ściągniecie grzyw
ny pociągnęłoby dla skażanego -1ub 

- jego rodziny skutki zbyt ciężkie,
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może ubiegać się on o odrocze- 
n i e egzekucji lub rozłożenie 

grzywny na raty na czas do jednego 
roku, a w , wypadkach wyjątkowych 
o rozłożenie jej na raty na czas do 
trzech lat.

Wskazane wyżej możliwości nie 
pozwalają na prognozę w chwi
li wyrokowania, wobec sprawcy 
przestępstwa przeciwko mieniu 
społecznemu, iż wobec orzeczenia 
kary dodatkowej przepadku mająt
ku grzywna nie będzie ściągalna.

Powyższe przemawia także prze
ciwko orzekaniu symbolicznej ka
ry grzywny tylko ze względu na 
zabieg z karą dodatkową przepad
ku majątku.

W każdym więc wypadku przy 
przestępstwie przeciwko mieniu 
społecznemu z ustawy z dnia 18. 
VI.1959 r. (Dz. U. poz. 228), kara 
grzywny winna być wymierzona w 
rozmiarze stosownym do wagi prze
stępstwa, niezależnie od orzeczo
nej kary dodatkowej przepadku 
majątku.

Sąd Najwyższy w powiększonym 
składzie, mając na uwadze wyso
kość szkody w mieniu społecznym, 
działanie z chęci zysku, zużycie 
części przywłaszczonych pieniędzy 
m. in. na kupno mebli, na urządze
nie imienin, kupno futra dla żo
ny itp., stan maiatkowy oskarżo
nego i jego zarobki miesięczne, 
uznał, że kara grzywny w kwocie 
5 900 zł. obok ' kary pozbawienia 
wolności, przenadku maiatku i 
utraty praw bedzie współmierna do • 
stopnia zawinienia oskarżonego i 
szkodliwości społecznej popełnio
nego czynu".

1) Art. 2 5 1. Kto zagarnia mienie spo
łeczne, nad którym sprawuje zarząd 
albo za którego ochronę, przechowanie 
lub zabezpieczenie jest odpowiedzialny 
w związku z zajmowanym stanowi
skiem albo sprawowaną funkcją, pod
lega karze więzienia od lat 2 do lat 10 
1 karze grzywny.

2) Art. 1 § 1. Kto dopuszcza sie z chę
ci zysku przestępstwa przewidzianego 
przepisami kodeksu karnego lub in
nych ustaw, wyrządzając z winy swej 
szkodę w mieniu społecznym, podlega 
następującej karze zasadniczej:

a) jeżeli szkoda wynosi ponad 50 ooo 
do 100 000 złotych - karze wlezie
nia na czas nie krótszy od lat 5.

b) jeżeli szkoda wynosi ponad 100 non 
żł. — karze wiezienia na czas nie 
krótszy od lat 8 lub więzienia do- • 
żywotniego.

Art. 2 8 1. W razie skazania za prze
stępstwo.' o takim mowa w art. 15 1. 
gdv szkoda w mieniu snolecznvm wy
nosi ponad sn nnn zlotvch. sad orzeka 
jako karo dodetkowa przepadek mająt
ku w całości lub w części.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

K
ONIECZNOŚĆ zrównowa
żenia bilansu handlowego 
przy równoczesnym szyb
kim wzroście naszych po
trzeb importowych, wyma
ga wszechstronnego rozsze

rzenia eksportu. Staramy się go 
więc powiększać w sposób najbar
dziej wszechstronny. Zarówno przez 
przeznaczanie coraz większych ilo
ści produkowanych towarów na 
eksport, jak i przez rozszerzenie 
wachlarza asortymentowego.

Nierzadkie są przy tym przypad
ki, że rozwijamy eksport w warun
kach niedostatecznego pokrycia za
potrzebowania krajowego na dane 
towary. Staramy się wówczas świa
domie ograniczyć konsumpcję we
wnętrzną, aby tylko zdobyć niezbę
dne dla pokrycia potrzeb importo
wych dewizy. Nie ma bowiem in
nego wyjścia — wpływy dewizowe 
muszą osiągnąć określoną wyso
kość. Czyni tak zresztą wiele in- > 
nych krajów, w tym również bo
gatsze od nas.

Wśród szerokiego asortymentu 
eksportowanych towarów mieści się 
również od dawna papier. Jest to 
eksport korzystny z punktu widze
nia kalkulacji dewizowej, stosun- • 
kowo łatwy do ulokowania na ryn
kach zagranicznych i dlatego znaj
duje wielu zwolenników, mimo że 
chroniczny deficyt papieru jest do
tkliwie odczuwany przez gospodar
kę narodową.

Biorąc pod uwagę tylko względy 
czysto gospodarcze, nie można by- 
iobj' mieć żadnych zastrzeżeń w 
stosunku . do eksportu papieru. Jest 
jednak jedno ale. Papier nie jest 
zwykłym, towarem. Papier — to 
podstawowy materiał, z którego po- 
wstają książki i gazety. Stanowi 
więc podstawę dla rozwoju oświa
ty i kultury. A to już zupełnie in
na sprawa.

Szkody, jakie na skutek braku • 
papieru ponosimy w zahamowaniu 
rozwoju oświaty i kultury, nie da
ją się wprawdzie przeliczyć na pie
niądze, ale są one z pewnością 
znacznie większe, niż korzyści osią
gane z wpływów dewizowych. W 
kraju, budującym nowy ustrój, nie 
wolno też lekceważyć wpływu, jaki 
na uświadomienie społeczeństwa 
wywiera dobrze rozumiana propa
ganda. A bez dostatecznych ilości 
papieru nie ma propagandy. Na
wet za cenę korzystnego eksportu 
nie powinniśmy ograniczać działa
nia tych narzędzi, niezmiernie dla 
naszego kraju ważnych nie. tyl
ko ze społecznego i politycznego, 
ale w dalszej perspektywie rów
nież z gospodarczego punktu wi
dzenia. Sprawa ta jest tym bardziej 
ważna, że pod względem potrzeb 
wydawniczych sytuacja u nas by
najmniej nie przedstawia się do
brze.

Wprawdzie papier, jako materiał 
reglamentowany, rozdzielany jest 
planowo między poszczególne dzia
ły gospodarki, zgodnie z ich zapo
trzebowaniem, ale dzieje się to za 
cenę ograniczania tych potrzeb.

Tak więc nie zezwala się na po
większenie objętości gazet. Jest o- 
czywiste, że gazeta, która na skutek 
braku papieru wychodzi na 4, a naj
wyżej na 6 stronicach, nie może 
mieć dostatecznej mocy oddziały
wania na czytelników. Siłą rzeczy 
musi ona nie tylko zmniejszyć ilość 
interesujących informacji, ale i za
kres tematyki publicystycznej. Zda
rza się przy tym często tak, że isto
tne problemowe artykuły ustępo
wać muszą na rzecz lekkiego, atrak
cyjnego, a niekiedy sensacyjnego 
materiału, co, nie jest przecież ko
rzystne z punktu widzenia wycho
wywania społeczeństwa.

Niezależnie od ograniczania obję
tości gazet i czasopism, stosuje się 
również redukcję nakładów, a na
wet likwidację niektórych tytułów. 
Istnieją przy tym dwa kryteria dla 
przeprowadzania takich operacji: 
celowość społeczna i polityczna da
nego pisma oraz jego rentowność. 
W oparciu o te kryteria njełatwo 
jest dokonać wyboru podlegającego 
likwidacji lub zmniejszeniu nakła
du pisma. Jeśli priorytet przyznaje 
się pismu o wysokiej użyteczności 
społecznej, to ofiarą padają pisma 
o wysokiej rentowności. A to już 
mocno podważa względnie dobrą 
kalkulację dewizową eksportu pa

pieru. Gdyby bowiem na to konto 
zapisać straty lub zmniejszenie zy
sku, wynikające ze zmniejszenia 
efektywnej sprzedaży pisma,, to po- 
zornie osiągany kurs wynikowy 
eksportowanego papieru wzrósłby 
kilkakrotnie.

Ogranicza się jednak również na
kłady pism uznanych za społecznie 
bardzo pożyteczne, ale mało ren
towne lub przynoszące straty z po
wodu stosunkowo wąskiego grona 
czytelników. Oczywiście nie obcina 
się tutaj limitów na prenumeratę, 
ale po prostu przydziela ’ się mniej 
egzemplarzy do sprzedaży kiosko
wej, co rzekomo pozwala na zmniej
szenie ilości zwrotów. Wynikiem 
takiego zabiegu jest zazwyczaj dal
szy spadek sprzedaży kioskowej, 
gdyż w warunkach niskiego na
działu, niemożliwe jest dokonanie 
prawidłowej dystrybucji między ty
siące kiosków „Ruchu". Osiąga się 
zatem cel niezamierzony — zamiast 
rozszerzenia zasięgu oddziaływania 
pożytecznego pisma, osłabienie je
go rozpowszechnienia.

Wcale nie lepiej wygląda sprawa 
w wydawnictwach książkowych. 
Niskie nakłady książek, będące 
skutkiem braku papieru, nie stano
wią dzisiaj dla nikogo tajemnicy. 
Nie ma nieszczęścia, jeśli małe na
kłady dotyczą bieżącej produkcji 
wydawniczej — współczesnej bele
trystyki, tzw. literatury podróżnej 
i innych tego typu utworów. Wia
domo, że mają one często wartość 
przemijającą i dlatego wyczerpanie 
się tych wydawnictw w ciągu kil
ku miesięcy nie przynosi większej 
szkody społecznej.

Ale u nas wynikiem deficytu pa
pierowego jest polityka antyrema- 
nentowa w stosunku do wszystkich 
wydawnictw. Za „cegły" uważa się 
wszystkie książki, pozostające na 
półkach księgarskich dłużej niż je
den rok — niezależnie od ich ro
dzaju. A przecież są dzieła o nigiy 
nieprzemijającej wartości — dzieła 
klasyków polskich i zagranicznych, 
książki naukowe, podręczniki uni
wersyteckie, pomoce naukowe. Ta
kie wydawnictwa zawsze powinny 
znajdować się w sprzedaży. Czło
wiek, ' kompletujący swój księgo
zbiór — a takich jest coraz więcej, 
powinien mieć możność nabycia 
pożądanego dzieła wtedy, kiedy tnu 
na to pozwoli jego budżet i warun
ki życiowe. A przy niskich nakła
dach musi on „wyłapywać" książki 
natychmiast po ich wydaniu, na co 
nie każdy może sobie pozwolić. Po
za tym trzeba liczyć się z tym, że 
Polacy są narodem uczącym się 
nieustannie i masowo i ludzie po 
trochu dojrzewają do nabywania 
na własność poszczególnych dzieł. 
Trzeba im to — dla dobra rozwoju 
oświaty i kultury — umożliwić.

Niezależnie od tego niskie na
kłady książek przynoszą lub przy
niosą w przyszłości również straty 
materialne. Powodują one bowiem 
konieczność ponownego ich wyda
wania po upływie krótkiego okresu 
czasu. A przecież drugie wydanie 
kosztuje nieproporcjonalnie więcej, 
niż jednorazowe w większej ilości 
egzemplarzy.

Można by wprawdzie powiedzieć, 
że limitowanie papieru na wydaw
nictwa książkowe ma i swoje do
bre strony. Instytucje wydawnicze 
muszą się z tym liczyć i dokony
wać ostrzejszej selekcji przezna
czonych do wydania utworów. W 
praktyce nie zawsze jednak tak się 
dzieje. W pogoni za rentownością — 
a obowiązuje ona również w przed
siębiorstwach wydawniczych — po
święca się czasami pozycję warto
ściową, ale mało pokupną, na rzecz 
książki słabszej i społecznie mniej 
pożytecznej, ale na pewno kasowej.

Jeszcze istotniejsza Jest sprawa 
podręczników szkolnych. Wynikają
cą z braku papieru, przy równocze
snej konieczności dostarczania mło
dzieży coraz większej ilości podręcz
ników, trudność próbuje się roz
wiązać przez wprowadzenie sprze
daży podręczników używanych.

Jest to sposób słuszny i stosowa
ny w wielu innych krajach. Ale 
nie wolno metody tej wprowadzać 
nagle, bez uprzedniego przygotowa
nia. Podręczniki szkolne wydawane 
były dotychczas na kiepskim pa
pierze, w marnych oprawach i dla

tego, po używaniu ich przez cały 
rok przez nie grzeszących staran
nością uczniów, na ogół nie ^nadają 
się do dalszego użytku. 'Nie "chcę 
być złym prorokiem, ale obawiam 
się, że nadmierne • ograniczenie na
kładów podręczników spowoduję — 
zwłaszcza w pierwszym okresie — 
dotkliwe braki, mogące śię fatal
nie odbić na poziomie nauki szkol
nej. A tej straty nie mogą ’zrówno
ważyć najwyższe nawet.wpływy de
wizowe za eksportowany papier.

Ludzie, zajmujący się eksportem 
papieru, mówią, że nie ma powodu 
do alarmu, gdyż wywóz.wynosi za
ledwie 7—8% produkowanego pa-, 
pieru, przy czym pokaźną część sta
nowi papier pakowy, galanteria pa
piernicza oraz specjalne gatunki 
papieru, nie mające? nic wspólnego 
z produkcją wydawniczą. Powołują 
się także na przykład innych kra
jów, które, mimo że nie dysponują 
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dostateczną własną bazą surowco
wą, rozwijają eksport papieru.

Wszystko to jest prawda, ale kra
je te mają nieporównanie wyższy 
wskaźnik spożycia papieru. Wskaź
nik ten, będący, jednym z najistot
niejszych mierników poziomu kultu
ralnego społeczeństwa, jest u nas 
niezmiernie niski. Wynosi on ok. 
18 kg na jednego mieszkańca rocz
nie, podczas gdy średnia dla Eu
ropy zachodniej oscyluje wokół 80 
kg, a w Ameryce północnej znacz
nie przekracza 100 kg (co zresztą 
związane jest z szeroko stosowa
nymi tam kampaniaęii reklamowy
mi).

Wolumen naszego eksportu papie
ru wcale nie jest taki niski. Jeśli 
wziąć pod uwagę, ze w całej pro
dukcji papieru tylko mniej, niż je
dna trzecia przypada na papier 
drukowy i gazetowy, jeśli się po
równa, że wielkość eksportu jest 
zbliżona do wielkości całego przy
działu papieru dla naszej najpotęż
niejszej organizacji prasowej, jaką 
jest RSW „Prasa", a znacznie wię
ksza od wielkości przydziału dla 
Ministerstwa Kultury i Sztuki (bez 
podręczników szkolnych) — to wy
pada zmienić zdanie, co do małego 
wpływu tego eksportu na rozwój 
oświaty i kultury.

Zwolennicy rozwijania eksportu 
papieru twierdzą, że są inne spo

soby powiększenia puli papierowej 
dla wydawnictw, na przykład przez 
likwidację.'istniejącego u nas .mar
notrawstwa w. 'opakowaniach.. Ale 
konieczna walka z marnotrawstwem 
ńie jest łatwa i nie"może przynieść 
natychmiastowych efektów.. Poza 
tym zaś pragnie się.- również ogra
niczyć spożycie innego deficytowe
go surowca, .drewna. Na „coraz wię
kszą więc skalę zastępuje; się opar. 
kowanie drewniane- kartonowym 
i papierowym. A to już 5 nadmia
rem pochłonie wszelkie możliwe 0- 

• szczędności w przemysłowym spo
życiu papieru.

Wreszcie • jeszcze jedna sprawa, 
związana z deficytem papieru. 
Twierdzi się, że z tego powodu nie 
jest w pełni wykorzystywany po
tencjał przetwórczy, przemysłu po
ligraficznego. Wprawdzie, wydaw
com, mającym na co dzień- do czy
nienia z drukarniami, wydaj e się, 

że w Istniejących warunkach są 
one raćżej w $6110 óbłózóhe zamó
wieniami, ale jest to. tylko pozor
ne. Wystarczy zlikwidować w prze
myśle poligraficznym .wąśkie prze
kroje przez nieznaczne uzupełnienie 
parku maszynowego; wyszkolić do
datkowe kadry drukarzy, uruchomić 
jeszcze jedną zmianę, a moc pro
dukcyjna przemysłu poligraficznego 
ulegnie znacznemu powiększeniu.

Dążąc więc do pełniejszego wy
korzystania zdolności przetwór
czych przemysłu poligraficznego, 
forsuje się również eksport goto
wej książki i tzw. usług poligrafi
cznych. Zamiast wywozić czysty 
papier — mówi się — lepiej wywo
zić zadrukowany. I. tutaj znów 
swoisty paradoks. W kalkulacji de
wizowej korzystniejszy jest eksport 
papieru. Wynika to z niższej niż 
za granicą wydajności pracy dru
karzy oraz ze specyficznego układu 
cennika drukarskiego. • Niezależnie 
od wszelkich narzutów, za tzw. u- 
trudnienia, związane ze składem w 
obcym języku, przewiduje on bo
wiem dodatkowy 25-procentowy na
rzut na produkcję eksportową.

Dlatego też drukarnie chętnie 
przyjmują roboty eksportowe, w 
czym, nie byłoby niczego złego,’ 

gdyby nie cierpiały na tym teiniĄ‘ 
ny wykonania zamówień dla. .kra^ 
jowego ■ rynku księgarskiego. A 
tak się dzieje, łatwo się przekonać 
z długości trwania cyklu produkcji 
książki, któr^. w. 'niektórych przy
padkach jest ^wprost rekordowy.

Nad celowością rozwijania ekspor." 
tu książek i usług poligraficzny h 
warto się zastanowić ńie dlatego; 
tźe jego, kalkulacja jest gorsza niż'1 
przy eksporcie papieru. Różnica w: 
kursie wynikowym jest bowiem lyhi 
kó pozorna. Chodzi tu o zupelnięr 
inne wzglądy.

• OBOWIĄZKOWA PRAKTYKA 
KANDYDATÓW NĄ

ZAWODOWYCH KIEROWCÓW 
SAMOCHODOWYCH

Minister Komunikacji zarządze
niem z dnia 15 czerwca 1961 r. (Mo
nitor Polski Nr 50, poz. 219) ustalił 
obowiązek odbywania praktyki 
przez kandydatów na zawodowych 
kierowców samochodowych.

Kandydaci szkoleni w ośrodkach 
szkolenia motorowego lub na kur
sach szkolenia kierowców pojazdów 
mechanicznych (poza wyjątkami po
danymi niżej) odbywają praktykę 
w obsłudze oraz prowadzeniu samo
chodów, przewidzianą w rozporzą
dzeniu z dnia 27 października 1937 
r. o ruchu pojazdów mechanicznych 
na drogach publicznych (Dz. U. z 
1937 r. Nr 85, poz. 616 z później
szymi zmianami) — w ramach 
zajęć pr a ktycznych. obję
tych programem nauczania ośrodka 
lub kursu.

Natomiast kandydaci szkoleni dla 
potrzeb własnych przez przedsię
biorstwa PKS oraz przez zaintere
sowane resorty na kursach według 
skróconego programu — winni od
być po ukończeniu kursu dodatkową 
3' miesięczną, praktykę w 
obsłudze oraz w prowadzeniu samo
chodów w zakładzie pracy, który 
skierował ich na szkolenie. W czasie 
praktyki kandydaci na zawodowych 
kierowców obowiązani są do prze
jechania na samochodzie ciężaro
wym’— pod nadzorem — co naj
mniej 3 000 km.

cyzji operatywnych, a poza tym po
twierdza ogólną poprawę sytuacji 
krajowej na tym odcinku.

W oczach dyrektorów przedsię
biorstw zainteresowanie działalnością 
samorządu robotniczego jest bardzo 
duże i to zarówno wśród robotników 
(85 %) jak i personelu technicznego
i kierowniczego (94 %). To pobudza 
aktywność organów samorządu, 
która jest oceniana, jako większa 
niż aktywność samorządów robotni
czych w okresie 1957 roku a więc w 
pamiętnym okresie tworzenia się 
Rad Robotniczych.

Czy jednak samorządy robotnicze 
reprezentują wąski krąg zaintere
sowań, ograniczają się do pilnowania 
tylko interesu załogi, czy'też mają 
szerszy pogląd,- wychodzą poza bez
pośredni interes załogi? I na to py
tanie znajdujemy odpowiedź w 
ankiecie i tu opinia jest raczej po

Jeśli eksport-ten dotyczy książek; 
polskich autorów, wydanych w ob
cym języku, na przykład dzieł wyś; 
bitnych naszych -haukowców lub 
książek dla "dzieci, pięknie ilustro- 

. wanych przez naszych grafików -rf 
to należy go jak najbardziej poj 
pierać._Nie ma bowiem lepszej pró-1- 
pagandy polskiej nauki i polskiej’ 
kultury na szerokim świecie. Zresz? 
tą nie wchodzą tu zazwyczaj w rai-; 
chubę duże nakłady, które mogłyoy 
w większym stopniu zaważyć ną' 
puli papieru, przeznaczonej na wy
dawnictwa krajowe. Nie można też 
mieć nic przeciwko eksportowi ory
ginalnej polskiej książki, przezna
czonej dla Polonii zagranicznej, 
który przyczynia się do zacieśnienia 
więzów emigracji polskiej z ojczy
zną? Zresztą jest to eksport szcze
gólnie korzystny, >gdyż pozwala na 
powiększenie nakładów książek, .'a 
więc na obniżenie kosztów produk
cji.

Największe zastrzeżenia można 
mieć do eksportu tzw. czystych u- 
slug poligraficznych. Polega on na 
tym, że na zlecenie zagranicznego 
wydawcy, drukujemy na naszym 
papierze tekst nadesłanych . - nam' 
rękopisów. Są to — jak dotychczas 
— przeważnie płaskie romansidła 
i opowieści kryminalne. Zlecenia te 
uzyskujemy dlatego, że wykonuje
my roboty drukarskie bardzo sta
rannie. Główny rozchód papieru ną 
cele eksportu książki dotyczy wla- 
śnie tego typu usług poligraficznych. 
Nie wydaje się, aby dawał on pud. 
stawę do dumy, ale wprost prze? 
ciwnie. Wydawnictw tych, opatrzy 
nych nadrukiem „printed in Po? 
land", niejednokrotnie trzeba się 
wstydzić. Utrzymywanie i rozwija
nie tego eksportu nie' ma chyba; 
sensu, zwłaszcza że nie jest on rów-’ 
nież korzystny-z dewizowego punk
tu widzenia.

Łatwo zrozumieć, że wszystkie te 
wywody zmierzają do wykazania’ 
niecelowości i niesłuszności ekspor
tu papieru zarówno w czystej po
staci, jak i w postaci . tzw. usług 
poligraficznych^ .Nie. jyydąje mi się 
jednak, że należałoby stawiać ma- 
ksymalistyczny postulat całkowitego 
przerwania eskportu . papieru. . Są 
przecież gatunki,' których mamy 
pod dostatkiem i bez żadnej szkody 
dla społeczeństwa mogą ' być wy
wożone za granicę. Obok tych ga
tunków trzeba też sprzedawać ga
tunki u nas deficytowe, gdyż Ina
czej trudno jest otrzymać zamówie
nia zagraniczne. Poza tym zaś w 
bieżącym pięcioleciu przewidziane 
jest podwojenie produkcji papier
niczej, f co spowoduje, że wywóz 
papieru będzie nie tylko korzystny 
finansowo, ale i celowy. Już teraz 
trzeba więc zacząć zdobywać dla' 
tego eksportu nowe rynki zbytu, a 
w każdym razie utrzymać te, na 
których się już usadowiliśmy.

Postawić trzeba jednak postulat 
ograniczenia obecnie eksportu pa
pieru, zwłaszcza papieru drukowe
go i gazetowego (będzie to zadanie 
trudne dla ^ndlu zagranicznego, 
a’e jednak konieczne) do rozmia
rów, , pozwalających na wydatne 
zwiększenie puli papieru dla wy
dawnictw krajowych. Natomiast - 
przy utrzymaniu i rozwijaniu eks
portu oryginalnej książki polskiej 
— powinno się całkowicie zrezyg
nować z eksportu tzw. usług poli
graficznych.

FUNDUSZ PŁAC 
W PAŃSTWOWYCH 

PRZEDSIĘBIORSTWACH 
BUDOWLANO-MONTAŻOWYCH 
Ukazała się instrukcja Przewod

niczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów z dnia 22 czerw
ca 1961 r. w sprawie planowania, 
kontroli i korekty funduszu płac, w 
państwowych przedsiębiorstwach 
budowlano - montażowych (Monitor 
Polski Nr 53, poz. 233). K

Zawiera ona szczegółowe wska
zówki odnośnie sposobu ustalania 
planów funduszu płac i jego po
działu, zasad kontroli i rozliczania 
funduszu płac, sankcji w razie 
przekroczenia planowanego fundu
szu płac, obowiązku składania spra
wozdań i inne.

Przepisy instrukcji mają zastoso
wanie do rozliczeń funduszu płac 
począwszy od I półrocza 1961 r.

Równocześnie uchylona1 została 
instrukcja w tym zakresie Przewod
niczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów z dnia 5 lutego 
19.60 r. (Monitor Polski Nr 21, poz. 
105 z późniejszymi zmianami).
. Jako załącznik do instrukcji po
dany1 został wykaz przedsiębiorstw 
budowlano - montażowych, dla 
których dopuszczono możliwość 
bankowej korekty planowanego 
funduszu/płac.

Opr. JÓZEF ZIELIŃSKI
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zytywna; Samorząd o szerokich za
interesowaniach mamy w 54% przed
siębiorstw, a własnym podwór
kiem interesuje się 38% samorzą
dów. Jest jeszcze jedna grupa sa
morządów, która ujawniła się przy 
tej okazji, a są nią te samorządy 
gdzie kumoterstwo zapieniło się na- 
dobre i interes jakiejś grupy pra
cowniczej jest decydującym moto
rem działania (3 %).

Tak w oczach kierownictwa przed
siębiorstw maluje się obraz stosun
ków wewnętrznych w przedsiębior
stwie, a teraz spójrzmy na ten obraz 
od strony robotników. Czy odczucia 
te pokrywają się? O stosunkach 
wewnętrznych wśród załogi najle
piej'' będzie świadczyć odpowiedź na 
pytanie, „czy są zatargi między ro
botnikami i majstrami". Otóż 43 % 
odpowiedzi potwierdza istnienie za
targów, a 48 % przeczy lub ma 
wątpliwości co do ich istnienia. Ro
botnicy przemysłu ciężkiego najczę
ściej stwierdzają istnienie zatargów, 
przemysłu lekkiego — najrzadziej. 
Jako najczęstszą przyczynę zatargów 
robotnicy podają „niewłaściwy sto
sunek do robotnika" (20 %), a na 
drugim miejscu brak pomocy facho
wej ze strony majstra. Do nierzad
kich przyczyn należy zaliczyć ■,.nie
odpowiedni stosunek robotników do 
majstra", złą organizację pracy, . złe 
warunki pracy, niskie^zarobki. Taka 
klasyfikacja wyraźnie wskazuje na 
silnie rozwinięte poczucie „krzywd" 

ktorycn (przynajmniej suoiektywnie) 
doznają robotnicy od majstrów. W 
tym odczuciu nie ma dużych różnic 
między robotnikami poszczególnych 
przemysłów, a dopiero na drugim 
miejscu zła organizacja pracy i ni
skie zarobki przeważają w prze
myśle ciężkim, a brak pomocy fa
chowej w przemyśle lekkim.

We wszystkich ankietowanych 
przedsiębiorstwach istnieje Samo
rząd Robotniczy i już w pierwszym 

•pytaniu na temat Samorządu Robot
niczego ujawniają się różne w sto
sunku do niego postawy. Jak można 
inaczej interpretować odpowiedź 
„nie" (3 %), lub „nie wiem" (11 %)? 
Procent ten, choć nikły w skali całej 
ankiety, w niektórych przedsię
biorstwach wynosi kilkanaście, a to 
już jest wówczas zagadnieniem. Czy 
to nie jest manifestacja nieprzychyl
nej postawy w stosunku do Samo
rządu Robotniczego, czy nie należy 
jej czytać: dla mnie nie istnieje, bo 
nie reprezentuje moich interesów. 
Czy nie należałoby takie nieliczne 
zresztą grupki ludzi poinformować 
o roli i znaczeniu Samorządu Ro
botniczego, wciągnąć je do pracy, 
aby Samorząd dzięki nim właśnie 
zaczął należycie pracować?

*O tym, że część robotników może 
mieć taką postawę do Samorządu/ 
Robotniczego świadczą odpowiedzi 
na dalsze pytania: „czyje interesy 
reprezentuje przede wszystkim Sa
morząd Robotniczy". Tu skala odpo

wiedzi jest zastanawiająca; 23 % py
tanych odpowiada — interesy przed-' 
siębiorstwa, 21 % — interesy dyrekcji 
14 %. — interesy robotników. Odpo
wiedź -pierwszą i trzecią można w 
pewnym sensie sumować, ale czym 
wytłumaczyć, że 34 % odpowiadają
cych „nie wie" czyje interesy repre
zentuje Samorząd Robotniczy?

X Jasna rzecz, że w poszczególnych 
przedsiębiorstwach układ tych sto
sunków jest różny. W przemyśle lek
kim procent odpowiedzi, że samo
rząd reprezentuje interes przedsię
biorstwa jako, całości jest-bez porów
nania wyższy, od procentu tych odpo
wiedzi w przemyśle ciężkim.

Konfrontacją, tego stanowiska mo
gą być jeszcze odpowiedzi na dalsze. ; 
pytania, a mianowicie:- „czym się- 
przede wszystkim zajmuje Samorząd ■ 
Robotniczy"? \

Główną pozycję (23 %) zajmuje tu 
odpowiedź „sprawami. zakładu", ale 
j uż na drugim miejscu (15' %) znaj
dujemy oświadczenie „nie wiem, co 
robią lub „hic nie robią'" (5%). 
Dopiero dalszą pozycję (12 %) zajmu
je odpowiedź „sprawami robotni
ków". Określenie działalności samo
rządu jako organu dyrekcji L władz 
spotykamy- w tych odpowiedziach w 
4 %, a osłabienie tego określenia w 
formie „nie interesuje się sprawami' 
robotników"1 występuje w'7%. Naj
miększą pozycją w tym rachunku 

- jest brak odpowiedzi (33 %) i znowu 
sprawą, co się za tym kryje? Jaką 

postawę psychiczną reprezentuje ta’ 
. grupa ankietowanych? Czy wobec, 
poprzednich odpowiedzi uważa, że. 
zbędne są dalszej

Rozrzut branżowy tych odpowiedzi 
wskazuje,. że robotnicy przemysłu 
lekkiego najczęściej odpowiadali,, że 
samorząd zajmuje się „sprawami 
zakładu i produkcji", „sprawami ro*; ’ 
botników", a duża ilość odpowiedzi; 
że „robotnicy nie wiedzą, czym śię 
zajmuje", Jy wysoki odsetek „brakuj 
danych", rzeczywiście wskazuje na 
to, ze duża część robotników prze?, 
mysłu lekkiego, nie wie, czym zajmu-; 
je się Samorząd Robotniczy. Inaczej, 
sprawa ta wygląda w przemyśle 
ciężkim; Tu również robotnicy często, 
wymieniali „sprawy zakładu i pro
dukcji" jako dziedziny; zaintereso
wań Samorządu Robotniczego, ale 
odppwiedź riajfo pytanie potraktowa-. 
li również jako okazję do wyżalenia; 
się i negatywnej oceny samorządu. 
Tu najczęściej Występuje „nie inte
resuje się sprawami robotników", 
„działa w interesie dyrekcji", lub że; 
robotnicy w ogóle nie wiedzą „co. on; 
robi".
; Pozytywnym akordem w tym te
macie będzie jednak oświadczenie? 
tych samych" robotników, że z za*;  
Wodu obranego są zadowoleni (77%K! 
a; dobra .organizacja pracy (71 %) 
sprzyja jej wydajności i dyscyplinie, 
która, określona jest w przeszło po-; 
łowię odpowiedzi za dobrą. .

WŁADYSŁAW DOBERSKI



y hutnictwie 
f WG—boom 
inwestycyjny

■ hic wynika z niedawno ogłoszo- 
«nrawozdania władz Zjedno- 

DeS a Węgla i Stali rok 1960 stal 
Smakiem boomu inwestycyjnego 
Hutnictwie i zmniejszania się in- 
westycji w górnictwie węgla ka
miennego- _ ,

Nakłady inwestycyjne w górnict
wie krajów EWG wyniosły w ub.

374 min doi. i były o 6 proc, 
mniejsze niż przeciętna za lata 
1054-1959. Przewiduje się, ze wydo
icie węgla bedzie kształtowało się 
w najbliższych latach na poziomie 
950 min ton co w pełni pokryje za- 
“ntrzebowame krajów EWG (obecne 
wydobycie w skali rocznej wynosi 
Ok 234 min t).

W przeciwieństwie do górnictwa 
Inwestycje w hutnictwie żelaza i 
stali w ub. r. wzrosły o ponad 30 
roc w stosunku do przeciętnej za 

lata 1954-1959 osiągając 785 min 
doi. W najbliższych latach mają one 
wzrosnąć do ponad 1 mld doi. rocz
nie W rezultacie wzmożonych na
kładów inwestycyjnych przewiduje 
sje w 1964 r. możliwość osiągnięcia 
w krajach EWG wytopu 92 min ton 
stali (obecnie około 75 min t).

W ramach nowych inwestycji . 
szczególnie szybko będą się rozwija
ły stalownie produkujące stal przy 
pomocy metody wdmuchiwania tle
nu. Ich udział w produkcji stali w 
1960 r. wynosił zaledwie 2 proc., a 
w 1964 wzrośnie do 20 proc.

Produkcja surówki w rezultacie 
przeprowadzonych i zaplanowanych 
inwestycji wzrośnie z 56 min t w 
1960 r. do 70 min w 1964 r.

Około 50 proc, z ogólnej sumy in
westycyjnej, jak podaje wspomniane 
sprawozdanie, zostanie skierowane 
na rozbudowę potencjału produkcyj
nego walcowni i to głównie walcu
jących blachy na zimno. Inwestycje 
przypadające na walcownie blach 
(na zimno i gorąco) w latach J960- 
1962 w krajach Zjednoczenia Węgla 
I Stali są dwukrotnie większe niż 
na walcownie stali profilowanej.

W związku z tak znacznymi na
kładami inwestycyjnymi zakłada 
się, że produkcja wszystkich rodza
jów blach będzie wzrastała do 1964 
roku o 7 proc, rocznie, w tym pro
dukcja blach walcowanych" na zim
no będzie powiększała się co roku 
o 15 proc.

Inwestycje w walcowniach prze
prowadzane są, na wyrost, eksperci 
przewidują, że w 1965 r. potencjał 
produkcyjny ’ wszystkich Walcowni 
będzie wykorzystywany zaledwie w 
55 do 60 proc. Doprowadzenie do 
tak znacznej rezerwy produkcyjnej 
w walcowniach można ocenić m. in. 
jako wymóg toczącej się walki 
konkurencyjnej między USA, EWG, 
i EFTA. Że strony hutnictwa kra
jów EWG przejawia się w ten spo
sób dążność do maksymalnego wy
korzystywania zjawisk podobnych 
do tych, jakie notowano w związku 

ize strajkiem stalowników w USA. 
‘ Znaczny rozwój inwestycji i pro
dukcji hutniczej wpłynie na kształ
towanie się produkcji w wielu in
nych gałęziach przemysłu, M. in. no
we inwestycje w górnictwie węgla 
kamiennego w poważnej mierze 
związane będą z wzrastającym za
potrzebowaniem na koks. Wyniesie 
ono dla hutnictwa w 1964 r. ok. 
63 min t — ogólną produkcję ko
ksowni przewiduje się w wysoko
ści 87 min t.

Wzrost spożycia węgla koksujące
go oraz -węgla opałowego przez 
energetykę doprowadzi do styliza
cji wydobycia węgla w krajach 
EWG na dotychczasowym poziomie. 
Eksperci obliczają, że elektrownie 
cieplne zwiększą swe spożycie węg
la z 43 min t w 1960 r. do 63 min t 
w 1964 r. W innych dziedzinach go
spodarki przewiduje się znaczny 
spadek spożycia węgla szczególnie 
w ogrzewnictwie przestawiającym 
się na paliwo płynne. (d)

* CZECHOSŁOWACJI...
powszechnie, że wysoki poziom 

nd \ $e3‘efektywność zależy nie tylko
A ” doskonałych, sprawnych maszyn i urzą- 

stpi i tecóniki, lecz również od pro-
nnńó gospodarki materiałowej. Koniecznej rad/kalnego odniesienia poziomu technicz- 
“S®**ej dziedzinie wynika również z faktu, że 

w ®osPOdarce materiałowej za
trudnionych jest ponad 1,1 min osób, które w cią
gu roku przeładowują i składują kilka miliardów 
ton różnych materiałów. Środki, jakie wykłada 

czynności, sięgają rocznie dziesiątków 
miliardów koron.

W oparciu o uchwałę rządu republiki ze stycz
nia br. zakłady produkcyjne przystąpiły, pod kie
runkiem organizacji partyjnych, do zbadania aktu
alnego stanu w dziedzinie gospodarki materiało
wej, zwłaszcza w zakresie transportu wewnątrz
zakładowego. Na podstawie dokładnej analizy 
przystępuje się do rozwiązań, mających na celu

GOSPODARKA MATERIAŁOWA
źródłem wielkich oszczędności

zmodernizowanie, ujednolicenie, a tym samym 
obniżenie kosztów wszelkich manipulacji mate
riałowych. Pozwoli to na ujawnienie dalszych, 
poważnych rezerw oszczędności i zwiększenia 
produkcji.

Dla przykładu przyjrzyjmy się doświadczeniom 
jednego z największych zakładów chemicznych 
w CSRS — w Usti nad Labą — jeśli idzie o wy
krywanie rezerw w transporcie wewnątrzzakłado
wym.

Zakłady w Usti produkują wyroby ciężkiej 
i lekkiej chemii organicznej i nieorganicznej: ga
zy techniczne, nawozy sztuczne, kwasy i ich sole, 
rozpuszczalniki, sztuczne kamienie szlachetne, 
barwniki, żywice i szereg innych produktów che
micznych. Jako surowca używa się materiałów 
w postaci stałej, ciekłej i gazowej.

Obecnie do transportu i manipulacji używa się 
środków transportowych, które załadowuje się 
ręcznie. Są one przy tym z małymi wyjątkami 
włączone dó cyklu produkcyjnego w sposób nie
systematyczny. Łączna wielkość transportu sięga 
2,4 min ton rocznie. Z ilości tej na transport we
wnątrzzakładowy i manipulację przypada _ 1,15 
min ton. W transporcie między obiektami używa 
się głównie kolejek wąskotorowych (patrz zdjęcie). 
Ich roczny obrót wynosi 400 tys. ton. Ponadto 
150 tys. ton przypada na transport samochodowy 
i 500 tys. ton na bocznicę zakładową. Środki trans
portu są przestarzałe, z niskimi parametrami tech
niczno-ekonomicznymi. Łączne nakłady na mani
pulację 1 tony produktu końcowego sięgają 29,45 
koron.

W ostatnich tygodniach zakłady przeprowadzi
ły dokładną analizę sytuacji w dziedzinie manipu
lacji materiałowej. Przy współpracy z Techniczno- 
Organizacyjnym Instytutem Naukowo-Badawczym 
Budowy Maszyn dokonano fotografii najważniej
szej „krzyżówki" dróg wewnątrzzakładowych w 
okresie od godz. 6,30 do godz. 13,30, tj. poza cza
sem przystępowania do pracy i końca zmian. Fo
tografowano co 5 sekund. Materiał ponad 5 tys. 
zdjęć wykazał, co następuje:

Kompleksowe plany postępu
Nowa technika i technologia po

winna być wprowadzona we wszy
stkich zakładach produkcyjnych i to 
w sposób kompleksowy. Jedynie 
wtedy bowiem przyczynić się może 
do założonego wzrostu produkcji i 
przynieść pożądane efekty ekono- 
miozme. Dlatego też czechosłowackie 
zakłady produkcyjne kładą nacisk 
na opracowanie i zabezpieczenie 
kompleksowych planów postępu 
technicznego na okres całej pięcio
latki.

Spróbujemy zobrazować niektóre 
praktyczne osiągnięcia z dziedziny 
ustalania takich planów na przy
kładzie zakładów przemysłu gumo
wego w Pradze. Zakłady te produ
kują opony. Ich produkcja ma w 
ciągu pięciolatki zwiększyć się kil
kakrotnie, wydajność pracy ma pod
nieść się o 72 proc., koszty własne 
spaść o 14 proc, a tydzień pracy 
ma być skrócony do 42 godzin. W 
zakładach tych decydującym czyn
nikiem, warunkującym osiągnięcie 
planowanego ' poziomu produkcji i 
jej ekonomicznej efektywności, jest 
kompleksowy plan postępu tech
nicznego.

Przed podjęciem pracy nad zesta
wieniem kompleksowego planu po
stępu technicznego postanowiono 
zapewnić jak największy, udział pra

cowników zakładów w rozwiązywa
niu wszelkich problemów technicz
no-ekonomicznych. Opracowano do
kładne harmonogramy przebiegu 
prac — przy czym prace te podzie
lono na trzy etapy.

Powołano do życia komisję, w 
skład której weszli najwybitniejsi 
fachowcy zakładów oraz najlepsi 
spośród pracowników, przedstawi
ciele organizacji partyjnych, zwią
zkowych - i młodzieżowych. Komisja 
kierowała pracami i koordynowała 
ich przebieg. Członkami komisji 
byli również pracownicy Minister
stwa Przemysłu Chemicznego oraz 
Instytutu Naukowo-Badawczego 
Technologii Gumy i Mas Plastycz
nych. W poszczególnych wydziałach 
utworzono podobne komisje, w skład 
których weszli członkowie brygad 
pracy socjalistycznej, nowatorzy i 
racjonalizatorzy produkcji oraz maj
strowie z poszczególnych stanowisk 
roboczych. Ogólnym zadaniem było 
przeprowadzenie dokładnej analizy 
dotychczasowego techniczno-ekono
micznego stanu poziomu produkcji. 
Praca ta zc-itała przeprowadzona 
w pierwszym etapie.

W drugim etapie w zasadzie opra
cowano w sposób syntetyczny pro
pozycje poszczególnych wydziałów. 
Przede wszystkim przeprowadzono

Przez krzyżówkę przejechały 392 motorowe 
środki transportowe (niemal co minutę jeden), 41 
pociągów wąskotorowych, wliczając w to lokomo
tywy bez wagonów (przewieziono 160 ton ładun
ku), zarejestrowano 5.718 osób, z czego 4.220 pie
szych, 645 osób w środkach transportowych oraz 
845 osób, które transportowały ładunki. Przez 
4S°/0 mierzonego czasu krzyżówka była zajęta przez 
motorowe środki. transportowe, w 92,5°/o zajęta 
była przez pieszych. Przez 4,5% czasu, tj. przez 
17 minut z 7 badanych godzin, krzyżówka była 
wolna. Zdjęcia ujawniły również niedociągnięcia 
w sposobie załadunku samochodów i traktorów. 
Nośność badanych pojazdów była wykorzystana 
przeciętnie w 21—28%.

Liczby te świadczą, że dotychczasowa organi
zacja transportu, wykorzystanie urządzeń tran
sportowych i zaopatrzenie załogi w materiał jest 
niewłaściwe. Ponadto żywiołowość w transporcie 
powoduje wiele strat w produkcji i W wydajności 

pracy. Dowodzi to, że 1 przy obecnym stanie li
czebnym załogi, można wykonać więcej Pra£y-

W wyniku przeprowadzonych badań w Zakła
dach w Usti podjęte zostaną kroki, zmierzające 
do poprawienia obecnego stanu transportu. Rady
kalne zmiany w transporcie wewnątrzzakładowym 
zostaną osiągnięte przez:

— rekonstrukcję zakładów, z odpowiednim usta
wieniem gospodarki magazynowej; .

— -budowę nowych linii komunikacyjnych i re
konstrukcję niektórych przestarzałych odcinków;

— rekonstrukcję transportu między obiektami, 
tj. bocznicy, dróg bitych i mostów;
- wprowadzenie praktyczniejszych środków 

transportu;
— mechanizację i automatyzację początku i za

kończenia cyklu produkcyjnego;
— mechanizację procesów miedzyoperacyjnych.
Wraz z rekonstrukcją zakładów, która zostanie 

przeprowadzona stopniowo w latach 1961—1967, 
nastąpi również zasadnicza zmiana w układzie 
sieci kolejowej. Polepszony zostanie przez to do
stęp z hal produkcyjnych do sieci kolejowej, po- 
prawi się możność manewrowania, przetacza- 
nia itd. W ten sposób zwiększona zostanie zdol
ność obrotu wagonami o 80% w stosunku do sta
nu obecnego, a transportu na bocznicy wzrosma 
w ciągu trzeciej pięciolatki (1961—1965)' z 500 tys. — 
do 700-800 tys. ton rocznie.

Wśród nowych i zrekonstruowanych urządzeń 
znajdzie gię ekspedycja gotowych produktów oraz 
wyładunek surowców. Sieć wąskotorowa będzie 
stopniowo skracana do jednej trzeciej obecnego 
stanu, a w późniejszych latach zostanie zupełnie 
usunięta.

Silą rzeczy nie poruszyliśmy tu wielu szczegó
łów dotyczących zagadnienia manipulacji mate
riałowej w wielkim zakładzie chemicznym. Prag
nęliśmy przede wszystkim wskazać na wagę i zna
czenie, jakie przywiązuje się w Czechosłowacji 
do modernizacji i potanienia gospodarki materia
łowej, zwłaszcza w dziedzinie transportu we
wnątrzzakładowego.

technicznego
szczegółową analizę 1 porównanie 
światowych parametrów produkcji 
opon z dotychczasowym stanem 
produkcji w zakładzie. Wynikiem 
tego porównania było opracowanie 
wskaźników techniczno-ekonomicz
nych, jakie zakłady powinny osiąg- 
nąć w trzeciej pięciolatce. Wskaźni
ki te zostały przedyskutowane z 
załogą 1 następnie poprawione na 
podstawie jej opinii.

Główna praca polegała na szuka
niu możliwości efektywnego osiąg
nięcia ustalonych parametrów. Wy
niki z kolei znowu omawiano z sze
rokim aktywem pracowniczym, ana
lizowano z punktu widzenia realno
ści poszczególnych zamierzeń oraz 
uzupełniano w oparciu o zgłaszane 
wnioski.

Drugi etap był niesłychanie waż
ny9 z punktu widzenia inicjatywy 
i aktywności kolektywów pracowni
czych z wydziałów. Potwierdziła się 
jeszcze raz stara prawda, że jeśli 
robotników i pozostałych pracowni
ków zapoznamy z zamierzeniami 
technicznymi bezpośrednio w wy
działach, jeżeli przedstawimy je 
praktycznie i naocznie bezpośrednio 
przy maszynie — możemy zawsze 
oczekiwać na ich praktyczny żywy 
udział w rozwiązywaniu poszczegól- 

- nych problemów. Poza tym jest to 
jeden z podstawowych warunków 
ich zainteresowania w podnoszeniu 
kwalifikacji i pomyślnego opraco
wania kompleksowego, planu postę
pu technicznego.

Trzecim efapem było zatwierdze
nie wyników drugiego etapu przez 
radę techniczno-ekonomiczną zakła
dów i po uzupełnieniach, zwłaszcza 
jeśli idzie o zagadnienia inwestycyj
ne, włączenie ich do ostatecznego 
kompleksowego planu postępu tech
nicznego. Jest on zbiorem najważ
niejszych wniosków w dziedzinie 
badań i rozwoju, mechanizacji i 
automatyzacji, rekonstrukcji i bu
downictwa, łączy w sobie plan pod
noszenia kwalifikacji pracowników 
wszystkich kategorii, plan normali
zacji i technicznej propagandy. Plap 
ten jest główną drogą osiągnięcia 
zadań, jakie dla zakładów . wypły
wają z trzeciego planu pięcioletnie
go i jest wyrazem polityki technicz
no-ekonomicznej. jaką zakłady będą 
realizowały w toku trzeciej pięcio
latki.

Należałoby również wspomnieć o 
ważnym czynniku, który znacznie 
przyspieszył pomyślny przebieg pra
cy we wszystkich trzech etapach 
i był skutecznym środkiem mobili
zacji kolektywów pracowniczych. 
Czynnik ten — to stała techniczno- 
produkcyjna i ekonomiczna propa
ganda.

JOSEF YLĆEK

fWze świata.
Japonia kupuje naftę radziecką

W marcu 1960 roku Japonia 
ze Związkiem Radzieckim 
wę handlową, w ramach której zobowią 
zala bIę do zakupu , ‘“"Z?1. 
min ton ropy naftowej w 1961 roku i . 
min ton — w 1969 roku. Cena ropy nyia 
dla Japonii korzystna. Po"“dto według 
umowy zapłaty za ropę Japonia ooko 
nule wyrobami swojego przemysłu, 
przede wszystkim statkami dc 
ropy. Związek Radziecki zakupił Jut od 
Japonii 6 tankowców o ogólnej P°Jen’" 
ności 219840 ton brutto, czyli więcej nlz 
przewidziano w umowie.

W najbliższej przyszłości należy ocze
kiwać dalszego wzrostu 
radzieckiej do Japonii, gdyż Minister
stwo Handlu Zagranicznego ZSRR w za
mian za ropę naftową wyraziło gotowość 
udzielenia Japonii zamówienia "a rury do 
naftociągu z Irkucka do, Wladywostoku 
na sumę 150 min doi.

Budowa rurociągu obniży znacznie 
koszty transportu nafty na Daleki 
Wschód, co — oczywiście — spowoduje 
zwiększenie konkurencyjności ropy ra
dzieckiej na rynku Japońskim. Jedna z 
największych japońskich kompanii naf
towych Idenitsu Kosan — przystąpiła do 
budowy dużej rafinerii do przerobu ro
py radzieckiej.

500 tys. cudzoziemskich 
robotników w NRF

W ciągu ostatnich 12 miesięcy liczba 
cudzoziemskich robotników w NRF wzro
sła o 226 766 osób dochodząc w końcu 
czerwca do 502 954 osób. Pomimo Jednak 
stałego dopływu robotników z Włoch, 
Hiszpanii 1 Grecji liczba wolnych stano
wisk pracy w NRF zwiększyła się w cią
gu czerwca o dalszych 11 600 1 w dniu 
30 czerwca wynosiła 568 693 miejsc. Nato
miast liczba zarejestrowanych bezrobot
nych według danych Federalnego Urzę
du Pracy po raz pierwszy w dziejach 
NRF spadla nieco poniżej 100 tys. stano
wiąc wszystkiego 0,5 proc, całości sil ro
boczych kraju.

w

Najwyższy od 20 lat 
stan" bezrobocia w USA

Bezrobocie w stanach Zjednoczonych 
osiągnęło najwyższy poziom od 20 lat. 
Liczba zarejestrowanych bezrobotnych w 
końcu czerwca wynosiła w USA 5»6 min 
osób} stanowiąc 6,8 proc, całości sił ro
boczych kraju.

Jednocześnie jednak liczba zatrudnio
nych wzrosła do 68,7 min osób. Zwięk
szenie się bezrobocia w ciągu czerwca 
o 800 tys. osób Ministerstwo Pracy tłu-

maczy wejściem n* rynek pracy mt«- 
dZWŻclągu’Zrkoku (Upiec 1960 - czerwlej 
19611 liczba ogólna sił roboczych w USA wzrosła 0*1300 tys. osób, z których tylko 
500 tys. powiększyło szeregi. pracujących.

W związku z' postępami automatyzacji 
w nrzemyśle sprawa bezrobocia, w USA 
nabierajuż charakteru .trukturalnego 
1 obecnie stanowi bodaj najważniejszy 
problem wewnętrzny USA

Dwa tysiące zbiorników 
wodnych

W ciągu ostatnich lat w Bułgarii wybu
dowano ponad dwa tysiące mniejszych 
I większych zbiorników wodnych. Duże 
elektrownie usytuowane w pobliżu tych 
zbiorników wytwarzają dwudziestokrot
nie więcej energii elektrycznej niż przed 
wojną.

W dolinie BóżaneJ trwają prace przy 
budowie nowego zbiornika wodnego, 
dzięki któremu można będzie nawodnić 
ponad sto tysięcy hektarów urodzajnej 
ziemi. Obecnie przekopuje się; tunel dłu
gości 340 metrów, którym woda ze zbior
nika będzie płynąć do elektrowni. Tama 
wysokości 59' metrów pochłonie pońad 
1.200 tysięcy m sześć, plasku, gliny 
1 żwiru.

Inni o . nas
Z okazji 17 rocznicy Istnienia 

Ludowej radziecka „Ekonomiczeskaja 
Gazeta" dala w numerze z 22 Upca br« 
całą stronicę poświęconą gospodarce na
szego kraju. Stronica ta, opatrzona na
główkiem „Zycie Gospodarcze", opraco- 
wana została przy udziale naszego zespo
łu redakcyjnego. Zawiera ona, poza czo- 
Iowym artykułem pióra wicepremiera 
Eugeniusza Szyra o rozwoju gospodar
czym Polski, szereg artykułów 1 notatek 
Informacyjnych dotyczących' poszczegóP 
nych dziedzin naszej ekonomiki. ,

Rynki zagraniczne
W ubiegłym tygodniu ukazał się 16- 

- stronicowy numer specjalny „Rynków 
Zagranicznych" (z datą 20—22 Upca) po- 
święcony problematyce krajów Ameryki 
Łacińskiej. Numer ten poza omówieniem 
stosunków gospodarczych Polski z kra
jami Ameryki Łacińskiej podaje cieka
wy materiał statystyczny 1 omawia aktu
alną sytuację gospodarczą.

W KOŃCU czerwca uruchomiono w Westfield 
w Szkocji pierwszy- w -Angiy.za^adp 
fikacji węgla metodą1 Lurgi; wypróbowany 

jeszcze przed wojną w Niemczech". Dzięki tej -me^ 
totizie stało się możliwe przetwarzanie w całości 
na gaz nawet gorszych gatunków węgla, .nie na
dających się do gazyfikacji konwencjonalnymi 
sposobami. Zasada gazyfikacji metodą Lurgi po
lega na łączeniu węgla z tlenem i parą pod bar
dzo wysokim ciśnieniem.

Obniżenie kosztów produkcji gazu stało się w 
ostatnich latach w Angli sprawą palącą ze Wzglę
du na ciągłe pogarszanie się możliwości rozwojo
wych przemysłu gazowego wskutek wzrastającej 
konkurencji elektryczności i ropy naftowej. W 
1960 roku straty angielskiego przemysłu gazowe
go wyniosły 2,4 min funtów.

Kiedy w ciągu paru najbliższych miesięcy dru
gie stadium budowy zakładów w Westfield zosta
nie ukończone, produkcja gazu w zakładach doj
dzie do 30 min stóp3 dziennie, co stanowić będzie 
jedną piątą zapotrzebowania Szkocji na gaz. Trzy 
generatory gazowe, wszystkie zbudowane w NRF, 
są już zainstalowane, natomiast 'czwarty genera

ntor na mocy porozumienia między Humphreys and 
Glasgow (główni kontraktorzy), Power Gas Cor
poration i Lurgi Co w NRF buduje się w Anglii. 
Każdy generator produkuje 7,5 min stóp3 gazu 
dziennie, na co zużywa 260 ton węgla, 60 ton 
tlenu i 220 ton pary wodnej.

Kosztorys budowy1 zakładów w Westfield «wy
nosi 6,6 min funtów.

Otrzymany gaz po ochłodzeniu i oczyszczeniu 
jako zbyt ubogi zostaje poddany wzbogaceniu 
przez dodanie butanu, ubocznego produktu przy 
rafinacji ropy naftowej i następnie' kierowany do 
miejskiej sieci gazowej. Wartość kaloryczna sto
py3 gazu wyprodukowanego metodą Lurgi wynosi 
400 angielskich jednostek cieplnych, a po, doda
niu odpowiedniej ilości butanu wzrasta do '■ 450 
jednostek.

Drugie zakłady typu Lurgi buduje się w Co- 
leshill koło Birmingham. Pierwsza sekcja tych 
zakładów jest obliczona na produkcję 120 min 
stóp3 dziennie.

W Westfield surowca dostarcza na miejscu wiel
ka kopalnia odkrywkowa. Do Coleshill węgiel bę
dzie dowożony z szybów odległych o 8 km.

Przewiduje się, iż zakłady w Coleshill zamiast 
butanu jako materiału wzbogacającego będą sto
sować metan importowany z Sahary. Zarząd ga
zowni angielskich zawarł z czynnikami francuski
mi umowę na dostawy metanu, w stanie ciekłym 
w ilości odpowiadającej 10—15% obecnego zapo
trzebowania Anglii na gaz ziemny. W myśl tej 
umowy gaz metanowy, wyprodukowany w Hassi 
R’Mel w Saharze, będzie przerabiany na ciecz w 
odpowiednim zakładzie na wybrzeżu algierskim 
i następnie tankowcami-chłodniami przewożony 
dó Anglii. Układ wejdzie w życie po zatwier
dzeniu go przez rządy francuski i angielski.

Przewiduje się, iż po wybudowaniu przez 
Francję zaprojektowanego rurociągu gazowego 
przez Morze Śródziemne import metanu do Anglii 
znacznie wzrośnie.

Upowszechnienie nowej metody produkcji gazu 
przesądzają koszty wytwarzania produktu, które 
w Westfield będą p jakieś 20—25% niższe niż ga
zu produkowanego konwencjonalnymi sposobami. 
Okolicznością nie bez znaczenia jest również fakt, 
że do produkcji gazu metodą Lurgi można używać 
niskich gatunków węgla, na które w Anglii nie 
ma obecnie zbytu.
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Miniony tydzień przebiegał w prasie pod wra
żeniem siedemnastej rocznicy Manifestu Lipcowe
go PKWN. Autorzy licznych artykułów poświę
conych temu Wydarzeniu podkreślają szczególnie 
cenne osiągnięcia i przy tej okazji sumują roz
maite refleksje dotyczące bieżącej sytuacji go
spodarczej.

Tym problemom dużo miejsca poświęca ostat
nia „POLITYKA", przynosząc liczne, ciekawe re
portaże z osad i miasteczek leżących tuż przy gra
nicy kraju. Włączone one zostały w ważki nurt 
naszego życia gospodarczego, przeradzając się w 
siedziby przemysłu, bądź w ważne punkty naszych 
kontaktów zagranicznych. Przez nie bowiem wy
wozimy i przywozimy towary ze wszystkich nie
omal zakątków świata. W reportażach tych nie ma 
wielkich .uogólnień. Jest tu raczej atmosfera co
dziennego życia przygranicznych osad, w których 
zmiany idą milowymi krokami.

Zresztą posłuchajmy, co na ten temat mówi 
JANUSZ ROLICKI, autor reportażu o Strzyżowie 
pt. „PRZEZ PLOT”: „Ginie egzotyka pogranicza. 
Nie ma jednak powodów do zmartwień, to dobrze, 
że zniknął już romantyzm niespokojnej granicy, 
to dobrze, że nie ma tu sensacji, że życie staje się 
spokojne i dostatnie. Nie ma już martwego po
granicza”.

„PRZEGLĄD KULTURALNY’ publikuje arty
kuł WITOLDA ZALEWSKIEGO „STABILIZACJA 
— CO TO ZNACZY?” Chodzi tu o rzecz u nas 
bardzo istotną, miedzy innymi i dla ekonomisty—

TYGODNIKI
o problemach gospodarczych'

o odpowiedź na pytanie postawione w tytule. Po 
kilkunastu latach, które minęły od 1945 roku, a 
które obfitowały w różne schorzenia: „tumiwi- 
sizm” i „śmierć — frajerom” — staliśmy się naro
dem bardziej rozsądnym i trzeźwym. W opinii 
niektórych cudzoziemców jesteśmy nawet reali
stami. Pozytywne zmiany społecznej psychiki nie 
są bynajmniej nieuchwytne. Wzrost i upowszech
nienie oszczędności, rozwój budownictwa na wsi, 
spadek płynności kadr pracowniczych, postęp pra- 
worządności, zakotwiczenie się społeczeństwa na 
Ziemiach Zachodnich — oto niektóre fakty, które 
zmiany te argumentują. Szczególnie cenna jest 
stabilizacja gospodarcza na Ziemiach Zachodnich, 
która, zdaniem autora, wynika z życiodajnej dzia
łalności inwestycyjnej państwa, oraz głębokiego 
przekonania o stałości granicy na Odrze i Nysie. 
Konkludując autor mówi, że stabilizacja bynaj
mniej nie oznacza rezygnacji z ideowości, z rewo
lucyjnej świadomości, a raczej sprzyja rozwojowi 
kraju, jednoczy społeczeństwo.

W tym samym numerze „PRZEGLĄDU KUL
TURALNEGO” zwraca uwagę komentarz socjo
loga JANA SZCZEPAŃSKIEGO. o radach naro
dowych. Rzecz dotyczy pewnych spostrzeżeń socjo
loga na ' temat uchwały VIII Plenum KC PZPR. 
Zdaniem autora można podnieść i poziom działa
nia aparatu administracyjnego i ograniczyć jego 
wzrost poprzez wzrost wydajności pracy urzęd
ników, poprzez podniesienie kompetencji pracow
ników, zwiększenie ich samodzielności, uproszcze
nie procedury i podnoszenie kwalifikacji, zniesie
nie krzyżówek kompetencyjnych oraz przerzuce
nie części obowiązków na radnych i pracowników 
społecznych. Ciekawe są również spostrzeżenia, 
dotyczące konieczności decentralizującego prze
sunięcia aparatu z wyższych szczebli rad do niż
szych, traktowane zazwyczaj jako degradacja za
wodowa. Przesunięciu temu przeciwdziałają roz
maite siły: kierowników organów wyższych 
szczebli rad narodowych, którzy przeciwstawiać 
się będą zabieraniu im dobrych pracowników i

■fcoięmi-wów niższego szczebla, które mogą g!ę 
nić. przed napływem „obcych”. Rady narodowy 
mają śię stać także rzeczywistymi Instytucjami 
kierującymi społecznościami lokalnymi. Ab^ ; 13¼ 
■się stało, muszą óne-być uznane przez ludność za 
„własne” instytucje. W praktyce jest to moil?. 
we jedynie na drodze odbiurokratycznienla . rad 
narodowych, na drodze' kontaktów miesfonnall. 
zowanych, na drodze większego wykorzystania 
przez radnych możliwości swoich i środowiska. 
Słowem musi się wytworzyć atmosfera życzU. 
wości. .

Z innych artykułów, zamieszczonych w. ,;PRZE-. 
GLĄDZIE KULTURALNYM", polecić należy re
portaż. BOHDANA CZESZKI pt. „BRUNATNE” do
tyczący kombinatu górniczo-energetycznego „Tu- . 
rów" . Szczególnie charakterystyczne są przytoczo- \ 
ne przez autora liczby wyrażające niewesoły 
stan życia kulturalnego załogi. Czeszce niezbyt 
dobrze-pasuje ta bieda kulturalna, do liczb, który
mi określa się gigantyczny turoszowski wysiłek 
gospodarczy.

„NOWA KULTURA” zamieszcza wywiad ,z< 
OSKAREM LANGE, który, mówiąc o swej pracy , 
politycznej i naukowej, dokonuje oceny młodej-/ 
kadry ekonomistów polskich. Ocenia ich bar
dzo wysoko, podkreślając, że wielu z nich za
równo dzięki swej pracy naukowej jak i prak- । 
tvcznej działalności w dziedzinie polityki gospo- ? 
darczej zyskało sobie reputację międzynarodową. ;

(K. S.) i
I

W sprawie akwizycji
(wyjaśnienie resortu, handlu)

W numerze 15/1961 „Życia Gospodar
czego" ukazał się artykuł pt. „Fenickl 
wynalazek", w którym omówione zosta
ły wyniki działalności akwizytorów War
szawskiej Fabryki Mydła i Kosmetyków. 
Na tle poruszonych przez autora spraw, 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego pra
gnie przedstawić swój punkt widzenia 
na rolę i zadania akwizycji w systemie 
gospodarki planowej i w oparciu o te 
zasady wnieść kilka uwag związanych 
ze sprzedażą akwizycyjną zastosowaną 
przez Warszawską Fabrykę Mydła i Ko
smetyków. .

Na podstawie uchwały Rady Ministrów 
z kwietnia 1959 r. jednostki gospodarki 
uspołecznionej, a więc zarówno prze
mysł jak i handel, uprawnione zostały 
do prowadzenia sprzedaży akwizycyjnej, 
którą należy stosować w ściśle określo
nych, gospodarczo uzasadnionych wy
padkach. Sprzedażą tą objęte powinny 
być zwłaszcza artykuły nowo produkowa
ne i towary, których ulokowanie w de
talu wymaga umiejętnej, bezpośredniej 
intormacji, .dotyczącej właściwości dane
go wyrobu. Nie mogą być natomiast 
sprzedawane w drodze akwizycji towa
ry, których wielkość produkcji nie po
krywa jeszcze w pełni potrzeb rynku.

W celu pogłębienia analizy i lepszego 
rozeznania popytu rynkowego na arty
kuły konsumpcyjne, m.in. drogą utrzy
mywania 1 Systematycznych kontaktów 
hurtu' z odbiorcami detalicznymi, przed
siębiorstwa -handlu- hurtowego, w opar
ciu o zarządzenie Ministra Handlu We
wnętrznego z lipca 1959 r., wprowadziły 
sprzedaż akwizycyjną. Praca akwizytorów 
hurtu polega głównie na akwizycji 
sprzedaży, zwłaszcza artykułów o wydłu
żonej rotacji, nowo produkowanych oraz 
tych towarów, na które brak jest zamó
wień detalu, chociaż istnieje możliwość 
sprzedaży ich na rynku.

Należy podkreślić, że ta forma uzu
pełniającej sprzedaży przynosi coraz lep
sze efekty gospodarcze, o czym świad
czy np. fakt, iż w IV kwartale 1960 r. 
wielkość sprzedanych w drodze akwi
zycji towarów przez Wojewódzkie Przed
siębiorstwa Handlu Artykułami Gospo
darstwa Domowego wzrosła w stosunku 
do I kwartału 1960 r. o ponad 40 proc. 
Dodatnie wyniki sprzedaży akwizycyj
nej ilustrują również dane, obrazujące 
zmniejszenie w tych przedsiębiorstwach 
ręmanentów towarów o wydłużonej ro
tacji, które na przestrzeni 1960 r. wyka
zują zniżkę o ok. 40 proc.

W oparciu o zapotrzebowanie detalu, 
na podstawie stałej analizy potrzeb zao
patrywanego województwa w pełny asor

tyment towarów produkowanych przez 
wszystkie zakłady określonej gałęzi prze
mysłu, dokonywanej m. in. poprzez ak
wizytorów — branżowe przedsiębiorstwa 
hurtu prowadzą politykę dostaw towa
rów i ich sprzedaży, czuwają nad pra
widłowym rozmieszczeniem . poszczegól
nych asortymentów na określone rejo
ny i sklepy, a zwłaszcza artykułów, któ
re jeszcze ciągle produkowane są przez 
przemysł w niedostatecznych ilościach 
w stosunku do potrzeb rynku.

Dla planowej działalności hurtu nie 
bez znaczenia jest forma stosowanej 
przez zakłady produkcyjne sprzedaży 
akwizycyjnej w sieci handlu detaliczne
go, którą warto rozpatrzyć w świetle 
ogólnej polityki handlowej, realizowanej 
przez branżowy hurt w dziedzinie zao
patrzenia rynku.

Warszawska Fabryka Mydła 1 Kosme
tyków jest jednym z nielicznych zakła
dów produkcyjnych, które podjęły cen* 
ną inicjatywę wprowadzenia systemu 
sprzedaży akwizycyjnej, systemu, który 
zabezpiecza możliwość stosowania słu
sznych i zdrowych zasad skracania dróg 
przebiegu towarów z przemysłu do deta
lu, bezpośredniego i ściślejszego powią
zania dostawców z odbiorcami detalicz
nymi, przyczyniając się do lepszego zaof 
patrzenia rynku. Jednakże kilkuletnie 
doświadczenia wykazały, że obok nie
wątpliwie pozytywnych rezultatów dzia
łalności akwizycyjnej fabryki na tere
nie poszczególnych województw, w to
ku realizacji słusznych założeń, wystą
piły także zjawiska ujemne.

Warszawska Fabryka Mydła i Kostne- 
tyków przejawia tendencje do prowa
dzenia własnej, samodzielnej polityki 
handlowej, nieskoordynowanej z działal
nością terenowych organizacji hurtu 
branżowego i wytycznymi właściwych 
organów władzy terenowej oraz z obo
wiązującymi zasadami sprzedaży akwizy
cyjnej w zakresie dostaw artykułów ko-

Opakowan
W związku z artykułem ob. F. Po

życzko pt. „Stare przepisy - stare 
kłopoty", który ukazał się w „Ż. G.“ 
z 30 kwietnia br. Centralny Ośro
dek Opakowań pozwala sobie prze
słać wyjaśnienia.

Autor rozważa zagadnienia zwro
tu opakowań wyłącznie w aspekcie 
korzyści handlu, pomija natomiast 
zupełnie Interesy przemysłów uży
wających opakowania. Krytykując 
dla przykładu wypożyczenia opako
wań 1 związane z tym stosowanie 
kar, chcialby uwolnić handel od 
pewnego rodzaju presji zmuszającej 
a'o szybkiego wzrostu opakowań...

Zagadnienia obrotu opakowaniami 
,eą, wbrew twierdzeniu autora ure
gulowane przepisami Zarządzenia 
Przewodniczącego Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów z 9 
kwietnia 1959 r. w sprawie przy
działów, rozdzie.n.kćw i uzgodnień 
dostaw oraz egeinych warunków 

smetycznych 1 środków plotących do 
detalu. Obserwuje się nierównomierne 
zaopatrywanie przez fabrykę rynku w 
artykuły kosmetyczne 1 środki piorą- 
ce, nadmierne nasycanie niektórych 
rejonów, a nawet sklepów — kosztem 
Innych terenów i punktów sprzedaży de
talicznej. Zjawiska te są nieuniknione 
przy stwierdzonym braku pełnej koor
dynacji z hurtem kierunków dostaw to
warów do detalu zarówno w zakresie 
ilości jak i asortymentu.

W takim układzie stosunków pomiędzy 
hurtem 1 fabryką, sprzedaż akwizycyjna 
zakładu może duolować działalność han
dlową hurtu, powodując nawet narasta
nie zapasu tych samych artykułów w 
magazynach handlu.

Trzeba również podkreślić, że chociaż 
fabryka zdobyła sobie zaufanie i uzna
nie konsumentów dzięki dobrej Jakości 
wyrobów, atrakcyjności i estetyce opa
kowań, to jednak nie jest ona jeszcze 
w stanie zaspokoić w dostatecznej mie
rze potrzeb rynku w szeregu artykułach 
kosmetycznych.

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
pragnie podkreślić, że uwagi powyższe 
nie "mają na celu uzasadnienia koniecz
ności istnienia pośrednictwa nurtu w 
całokształcie dostaw z przemysłu do de
talu, gdyż sprzeczne byłoby to z pod
kreślanymi na wstępie korzyściami, wy
nikającymi z bezpośrednich dostaw. 
Chodzi głównie o to, aby przemysł uznał 
potrzebę przyjęcia określonych kryte
riów współpracy akwizytorów przemy
słu z hurtem i na płaszczyźnie wspólne
go porozumienia z hurtem zorganizo
wał działalność akwizytorów w sposób 
prawidłowy, planowy 1 zgodny z obowią
zującymi przepisami, co będzie z korzyś- 
ęią zarówno dla przemysłu, handlu Jak 
1' konsumentów.

Z-ca Dyrektora Zarządu

ia zwrotne
dostaw pomiędzy jednostkami gos
podarki uspołecznionej (M. P. z 
1959' r. Nr 37, poz. 167), które obo
wiązują w przypadkach nie ujętych 
branżowymi warunkami dostaw.

Również zagadnienie cen opakowań 
jest uregulowane w skali krajowej 
w zakresie wszystkich rodzajów o- 
pakowań, zarządzeniem nr 460/1969 
Państwowej Komisji Cen z grudnia 
1960 roku w sprawie ustajenia cen 
opakowań używanych oraz cen ma
teriałów z tych opakowań...

Niezależnie od istniejących przepi
sów' Centralny Ośrodek Opakowań 
prowadzi badania w wyżej omawia
nym zakresie zmierzające do nowe
lizacji przepisów, mających na celu 
dalszą poprawę gospodarki opakowa
niami.

Zb. MOSPAN 
wicedyrektor Centralnego Oś Xidka 

Opakowań

SAHARA W POCIĄGU

„Wars" nie jest co-- prawda or
ganizatorem zagranicznych wo
jaży, ale podróżnych, jadących w 
dniu 16 lipca ze Szczecina do 
Warszawy pociągiem nr 8102, 
postanowił uraczyć chociaż sprzy
jającymi warunkami do marzeń 
o dalekich egzotycznych wypra
wach, zwłaszcza na pustynię.

Jak o tym informuje rozkład 
jazdy w skład tego pociągu powi
nien wchodzić wagon restaura
cyjny. Pojawił się, co prawda, w 
mirażach spowodowanych bra
kiem jedzenia i napojów, tym
czasem w rzeczywistości po pros
tu go nie było.

Uprzejmy skądinąd konduktor 
znudzonym głosem — widocznie 
miał już wyraźnie dość tego 
Wszystkiego — poinformował, że 
wagon się popsuł.

To może się zdarzyć zawsze. 
Ale dlaczego nie pomyślano, że 
coś takiego się przytrafi? Czyż 
nie można było doczepić innego 
wagonu restauracyjnego, a już 
w najgorszym razie naprędce 
zainstalować mały kiosk w któ
rymś z przedziałów — tłoku nie 
było — aby można dostać coś do 
picia i jedzenia, (K)

Jubileusz „Stilonu"
Gorzowskie Zakłady Włókien 

Sztucznych - „Stilon" pracują już 
dziesięć lat. W tym okresie produk
cja przekroczyła 8,2 tys. ton stylohu 
w różnym gatunku.

Do bezspornych sukcesów zakładu 
zalicza się rozpoczęcie przed sześciu 
laty produkcji kordu stylonowego, 
przędzy technicznej na narzędzia ry
backie. W 1957 r. wyprodukowano 
pierwsze włókno cięte typu wełnia
nego, żyłkę rybacką, która skutecz
nie konkuruje z żyłką francuską i 
niemiecką. Wykorzystano również 
odpady na wyrób szczeciny 1 poli
mer wtryskowy do mas plastycz
nych.

W br. wypuszczono ze „Stilonu" 
po raz pierwszy folię octanową. Fo
lia ta, jako surowiec na wyroby fo
totechniczne, jest niezwykle atrak
cyjnym surowcem na rynku świato
wym. Towarem tym zainteresowano 
się poważnie zagranicą. Należy śię 
spodziewać, że Polska stanie się w 
najbliższym czasie eksporterem folii.

Jubileusz dziesięciolecia zakład 
uświetnił wyprodukowaniem 15,8 tys. 
ton stylonu i Innych wyrobów o 
łącznej wartości 2,8 mld zł. Na tym 
jednak nie koniec. W latach 1961—65 
przewiduje się podwojenie produkcji 
zakładu.

Jubileusz „ Stilonu" został uświet
niony wysokimi odznaczeniami dla 
zasłużonych pracowników. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol
ski zostali udekorowani długoletni i 
ofiarni pracownicy - Michał Stry- 
chanln i dyr. inż. Henryk Welter. 
Ponadto 35 pracowników odznaczo
no złotymi, srebrnymi i brązowymi 
Krzyżami Zasługi.

Lubuskie nagrody techniczne
Wojewódzka Bada Narodowa w 

Zielonej Górze po raz pierwszy ufun
dowała Lubuskie Nagrody Technicz
ne za osiągnięcia w dziedzinie tech-

KRONIKA, PnnDSiEBIORŚlW

nikł 1 gospodarki przeznaczając na 
nie 50 tys. zł.

Nagrody przekazano 3 zakładom 
szczególnie wyróżniającym się w sto
sowaniu usprawnień technicznych.

Pierwszą nagrodę otrzymał 8-oso- 
bowy zespół inżynierów i ekonomi
stów z Gorzowskich Zakładiw Włó
kien Sztucznych za wprowadzenie do 
produkcji folii trójoctanowej, rozpo
częcie produkcji kordu stylonowego 
oraz opracowanie metody barwienia 

, polimeru w masie.
Druga nagroda przypadła w udzia

le 3-osobowemu zespołowi „Zastału" 
z . Zielonej Góry za osiągnięcia w za
kresie postępu technicznego.

Trzecią nagrodę — indywidualną — 
otrzymał mgr Inż. Stanisław Kubiń- 
skl z Dolnośląskich Zakładów Me
talurgicznych w Nowej Spłi, który 
opracował i wprowadził do produk
cji podgrzewacze do żeliwiaków tzw. 
„rekuperatory".

„Junak" lżejszy

Szczecińska Fabryka Motocykli w 
br. przystąpi .do produkcji nowego 
typu motocykla M-14, którego clężai 
na 1 KM wyniesie 8,19 kg. Obecnie 
produkowany i zmodernizowany mo
tocykl M-10 waży na 1 KM - 9,2 kg.

Zatem nie tylko zmniejszy się-cię
żar motocykla, ale zaoszczędzi się w 
jen sposób! różnych materiałów. Rów
nież w tym celu niektóre z detali 
używanych do produkcji „Junaka" 
M-10 zostało zastąpionych przez czę
ści wykonane z tworzyw sztucznych. 
Zmieniono już .V ten sposób /trzy de
tale - m.in. zamiast tulejek brązo

wych używa się obecnie stylonowych. 
W br. przewiduje się zamianę dal
szych 7 detali.

Inwestycje 
w porcie szczecińskim

Nakłady Inwestycyjne w porcie 
szczecińskim w obecnej 5-Iatce wy
niosą około 400 min zł. Już w br. 
przystąpiono do realizacji niektó
rych inwestycji, a przede wszystkim 
rozpoczęto zbrojenie nadbrzeży w 
dźwigi do przeładunku drobnicy. 
Montaż dźwigów importowanych z 
Holandii, Węgier i NRD prowadzi 
na kilku nadbrzeżach. Dźwigi te 
poważnie zwiększą potencjał przeła
dunkowy portu szczecińskiego.

HDS-1
W Szczecińskiej Fabryce Urządzeń 

Budowlanych skonstruowano w br. 
prototyp hydraulicznego dźwigu sa
mochodowego HDS-1 o udźwigu od 
600—1200 kg. Do końca br. FUB wy
produkuje serię Informacyjną w ilo

gospoda^
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- OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa" Warszawa, ul. Wiejska 12,- tel. 21-48-57 0^8 .°¾ 
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okres prenumeraty - urzędy pocztowe, listonosze oraz placówki ;,Ruch“. Można- również zaprenumerować P"“^, 
dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-100920 CKP1W „RUCH" Warszawa, ul Srebrna 12 - «n* '

Cena prenumeraty kwartalnej zł 26.-, półrocznej zi 52.-,- rocznej zł 104.-.' Prenumerata za granicą fest O .
drozsza. . , i

Zamówienia ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje na; okres kwartalny,- półroczny i roczny BW?. 
portazu Wydawnictw Zagranicznych Ruch" Warszawa ul. Wilcza 46 nr konta PKO - 1-6-400024 nr tel. 849^. 
_ mozna nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu« Warszawa, uL Wiejska !<• B*1"
Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW Prasa" _W-wa, Marsza lirowi 3/5. m. . w

gam. W*®4*

ści 8 sztuk prototypowych dźwigów, 
a w 1962 r. przewiduje się produkcję 
150 sztuk.

Plany racjonalizatorów

Szczecińskie Zakłady Włókien 
Sztucznych w ubiegłym planie 5-iet- 
nim zmniejszyły koszty produkcji o 
3,7 min zł. Stało się tak dzięki reali
zacji wielu pomysłów racjonaliza
torskich. W obecnej 5-latce tą samą 
metodą planuje się - zmniejszenie 
kosztów produkcji o przeszło 9 min 
zł.

Cztery Zakłady Młynarskie (w Star
gardzie, Szczecin - Dębiu, Kluczewie 
1 Kaszarni Stargardzkiej) w obecnej 
pięciolatce przewidują realizację łącz
nie 27 wniosków racjonalizatorskich. 
W wyniku tych wniosków koszty 
wytwarzania mąki i kaszy w wyżej 
wymienionych zakładach zmniejszą 
się o przeszło 2 min zł.

(mp)

Remont dróg turystycznych
Powiat jeleniogórski posiada 

z najgęstszych sieci drógkolowy«> 
w naszym kraju. Fakt ten jednocześ
nie cieszy 1 martwi gospodarzy P 
wiatu. Z jednej strony bowiem, zie
mia Jeleniogórska może zapewnie w 
rystom dobre połączenia kom.“7sS 
cyjne ze wszystkimi miejscowościami, 
a z drugiej strony bardziej niż gd 
indziej trzeba się starać o stan ty 
dróg. Dotychczas zbyt często brak 
wało pieniędzy na właściwą Kons 
wację, szczególnie dróg lokalny • 
Dopiero w ubiegłym roku rozpoczęt . 
remont drogi do Przełęczy KarK°n. . 
sklej. Obecnie trwa naprawa 
szych dróg turystycznych - z 
towic do Śnieżki i ze Szklarskiej ro- 
ręby na Szrenicę.

Hotel dla Kudowy
W lipcu br. Wrocławskie Przedsi? 

biorstwo Budownictwa Ogólnego ; 
rozpocząć budowę nowego hoteiu . 
Kudowie. Hotel Uczyć będzie IW 
miejsc i jego uruchomienie prze , 
dziane test na koniec 196»


